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MONTREAL. Bohalerowio 
„Danlona". Górard Dopar 
dieu i Wjciach Pszoniak — 
wyróżnieni zoetali nagrodą 
zanajlepsze role naVliMię- 
dzynarodowym "Festiwalu 
Filmowym. POZNAŃ. Kaja 
Danczowska. Asa Konishi 
1 inni: wirtuozi. występują 
w filmie o Henryku Wie- 
niawskim, który na zlecenie 
MSZ. malizuje w _ stolicy 
Wielkopolski Piotr Studziń- 
ski z łódzkiej WFO. WAR: 
SZAWA. Z okazji trzydzies- 
tolecia kinernatografi wiet- 
namskej odbył sięuroczys- 
1. pokaz dwóch _fimów 





a” LUBLIN. Kina OPRĘ-U 
wtym mieście wprowadziły 
w sierpniu sezonową ob- 
niżką (o połowę) cen bile- 
tów na wszysikiewyświetla- 
ne filmy z wyjątkiem dwóch 
premierowych sziagierów. 
„Ucieczkiz Nowego Jorku” 
|| „Miasta kobiet”, KOLO- 
NIA. Dużym powodzeniem 
wóród telewidzów zachoc 

nioniemnieckich cieszy si 
serial. „Czterdziestoatok 
Jerzego" Gruzy emilowany 
przez l program Westdeut 
cher Rundfunk WARSZA- 
WALO nieczynna od dwóch 














lat, jedyne w stolicy, kino 
letnie" „lutrzenka” upom- 
miał się „Kurier Polki". Ka- 





zimierz Rauchut z OPRF-U 
wyjaśnij, że kino to nie i 

szące się zbył dużym zain. 
terosowaniem. zawiesiło 
działalność do czasu wj. 
raśnej poprawy repertuaru. 
Proj sę zbudowanie 
dachu, WROCŁAW. W M 

twómni Filmów Fabula 

nych, która w tym roku o 
chodzi trzydziestolecio ima. 
*_swolm dorobku. prawie 
30 filmów. obecnie pow- 
slaie 8 'obrazów. LUBLIN. 
W celu zdobycia dodatko” 
wych funduszy członkowie 
Niezależnego Samorządne- 
go, Związku Zawodowego 
OPAF growadząkinorucho- 
me. ŁÓDŹ: Kino odzyskuje 
Widzów — stwierdził dyrok- 
tor OPRF Wojciech Okulak 
nałamach, Dziennika ódz- 
kiego" — mimo trudności 
repertuarowychi niewysta 

zające liczby kopii, zwi 
szcza filmów atrakcyjnych. 

















W 44 rocznicę 


„Warszawski Wrzesień” 
na Placu Zamkowym 


1 września odbyła się na 
placu: Zamkowym w War. 
zawie wieka manifestacja 
pokojowa. z "udzialem 
przedsiawicol | nalwyż 
ych władz państwowych 
i. paryjnych orz "ysięcy 
warszawiaków, Marleste- 
Gi towarzyszyło widowisko 
Blenerowe_. zaytutowane 

arszawski Wrzesień „na 
ds loży, się wiorczo 
! pieśni pattowyczne, mor 
taż zdjędfimowych okre 
su wojny. okupacji wyzwo- 
jonia Warszawy. przemarsz 


oddziałów w historycznych 
uborach żolnieczy Wzeż 
nia powstańców Warszaw 
skie 1 Ludowego Wojska 
Polskiego wyziajączgo 
miasto. Twórcami peklę- 
Ku" ukazującego "Gzejo 
Warszawy od wuchuwoe 
my do wzwlena Dy le: 
rzy danie Czesiow Poi. 
SK i ulan Palka, Wiersze 
Tecytowaliaktorzywarszzw. 
szy” Emila" krakowska. 
Weńczysiaw. Gińaki „ja: 
musz Ratl Nowicki 1 Zya- 
„mm Malanowicz. 





Reżyser bohaterem 


PRZYSPIESZENIE 


kKrzyszoł Kolberger, Hanna Stankówna I rżysec Zigniew Rebzda 


W Zespole „Rondo Zbi 
gniaw Rabzda realizuje 
swój pierwszy tim kinowy 
„Przyspieszenie” na pod- 
Stawie scenariusza napisa. 
nego wspólne z krzyszto- 
fom Bogdanowiczem. Krzy- 
sztoł Kolberger gra reżyse- 
ra telewizyjnego, «kóry 
w, niekomwiencjonalny spo- 
sób próbuje osiągnąć suk- 
Ses artystyczny | uporząd- 
kować życie rodzinne Wi 


mie występują: Beata Tysz- 
kiewicz, Hanna Stankówna, 
Mania _ Pakulnis, Elzbieta 
Duchowicz._ Andrzej Sza- 
lawski, Marian Opania, „Je- 
rzy Bończak i Andrzej Żar” 
nocki. Zającia realizowane 
są w lódzkim atelier, pod. 
Łodzią i na Wybrzeżu. Ope- 
ralorem jest Grzegorz Kę- 
dzierski, produkcją kieruje 
„Jerzy Michaluk. 





Koniński przegląd 


Żyją wśród nas 


Blisko 14 procent nasze- 
go spol ato ludzie 
niepełnosprawni, z których 
większość mimo kalectwa. 
nie. razygnuja z życia ro- 
dzinnego.. aktywności. za- 
wodoweji kulturalnej. Dużo 
zasługi w__ popularyzacji 
tych zagadnień ma koniński 
Sił Towarziwa Wali 
z kalectwem. lny orz 

zuje obozy rehabilitacyjna. 
przeglądy twórczości ama- 
torskiej, w "tym" również 
przegląd nieprotesjonalnej 
twórczości: himowej prze- 
widziany na 18-20 lstępa- 
da Jądzie „Żyją 











wśród nas nad którymho- 
norowy protektorat objął 





wana na taśmie 8, super 8 
i_16 mm. popularyzujące 
probiemy rehabilitacji | ak- 
tywności ludzi niepalno- 
sprawnych. Filmy te należy 
nadsyłać do listopadapod 





Pirandello w Krakowie 


Marek Hotbik (na 
zdjąciu) gra. glówną rolą 
w telewizyjnym _limie 
„Wir; który na motywach 
Spowiadań Luigi Pirandelia 
„W milczeniu” 1„Wie” reali 
uje Henryk Jacek Schoon. 
Akcję przeniesiono w pol-. 
skie realia, do Krakowa po- 
czątku naszego” stulacia 
Trdetni chlopiec osieroco- 








We Włoszech 


„RYCERZYK” 
ZWYCIĘŻA 


Na_XII Międzynarodo- 
wym Festiwalu Filmów dla 
Dzieci I Młodzieży w Giftoni 
Valle Piana we Włoszech 
„Przygody Blękitnego Ry- 
Gerzykat” Lechosiawa Mar- 
szałka otrzymały wielką na- 
„grodą w dziedzinie anima- 
cji Natym samym fostiwalu 
wyróżniono | "Srebrnym 
Gryfem Film Wallera Becka 
(NRD) „Za siedmioma mo- 








przy Wojewódzkim Domu 


Kullury, Plac PZPR. "1, 
82.510 Konin. (elefony: 
26-87, 243-568), Organiza: 
torzy | pokrywają " koszty 
uczestnictwa. autorów fi. 
mów zakwaliikowanych do 
przeglądu, a także zapew. 
niają dosiarczenie Tilmów 
uczestniczących w konikur- 
sie na komisję kwaliikacyj 
ną białostockiego przegi 
gu „Publicystyka — 83 
Organizatorzy | proszą 
o nadzyłanie fotosów imo” 








wych i werków, zdjęć i ma- | rzami”, którywszedi napol- 
lonaowzdziałalności AG: | skie ekrany 
netatek biogacznych au- 
oraw hiemów (wie, zawód. 
staż w ruch asoción, 
osanęcaj — dla Galów 5% 
propagandowych. Piano: | Nowe książki 
any fat również przegiąd | ———— 
zusennanówwć | Współ 

zconych problemom lu: 
dikiepónaiprawych | Współczesna 

scenografia 


polska 


"Wydawnictwo _„Arkady” 
opublikowało. opracowany 
przez Zenobiusza Strzelec 
kiego album „„Wspólczesna. 
scenogralia polska”, za- 
wierający 56_ reprodukcji 
barwnych i 497 czarno-bia: 
łych. Album niestety po- 
świącony _jest_ wyłącznie 
scenografii teatralne, ale 
jel osiągnięcia miały wpływ 
na urodę plastyczną niejed: 
nego polskiego filmu. 
Zwłaszcza, że wśród kilku- 
dziesięciu: twórców. któ- 
rych poczet otwierają Sta 
nisław Wyzpiański i Witka- 
5, iestwiolu artystów zwią. 
zanych z filmem: Franciszek 
Starowieyski, Konrad Świ- 
arski, Kazimierz Urbański, 
„Andrzej. Wajda. Krystyna. 
Zachwatowicz, Jerzy Ztz- 
man. Toksty w jązyku pol- 
skim i angielskim. Stron 
475, cana 1300 zł 


my przez ojc sawia czoło 
dno tycia Wine 
ypępt Ewa Oakowska, 
Hezena ryba, dorzy 
Sur zz Ware 
damy Bit tyn Opera: 
tron ost W Bąbj seo 
regniię projek Ardrzej 
Frzednarsc, produkcją 
Kieie  raniena Zspobi 
"fo lack Szeliga 





„Młodzi i film” 


© Chyba się nie myl 
nie po raz pierwszy uczest. 
niczy Pan w Koszallńskich 
Spolkaniach? 

— Po raz siódmy. Trzy- 
krotnie, przyjeżdzalom na. 
kursy dia młodzieży szkol- 
nej. a polem na seminaria 
dia młodzieżowych działa- 
Czy upowszechnienia: kule 
tury fimowej. Koszalin to 
oonna pomoc w programo- 
waniu działalności prowa” 
dzonego przeze mnie od 
ośmiu lat" Młodzieżowego 
Klubu Filmowego. przy ZW. 
ZSMP w Częstochowie. 

© Co sprawiło, że tak 
„poważnie i trwale zalniere- 
sowa się Pan filmem? 

Mam 24 lata nietrudno 
więc ustalić, iż moja „cho- 
roba filmowa — jak to nie- 
którzy żartobliwie określają 
— zaczeła się w. połowie 
szkoły Średniej. Przed fi 
mem pasjonowalem się te” 
raturąTantastyczno-naluko- 
wa. Podobne, walory zna. 
lazlem w Filmie. który daja 














Najprzyjemniejsze urlopy 


Rozmowa z MARKIEM DUDĄ 
kierowcą-mechanikiem, 
członkiem nieprofesjonalnego jury 
Koszalińskich Spotkań Filmowych 


| przeglądach. Ta. pasja 
określa dzić sens mojego 
życia. Filmy sądla mnie źró- 
dlem wiedzy o życiu. wiedzy. 
moralnej, duchowej. empi- 
nycznej. również. Nie zaj- 
muję się filmem tyko dla. 
Siebie, ale i dla innych, sta" 
ram się wpływać na zalnte- 
rezowania kolegów, znajo- 
mych, 

© Pracuje Pan jako ro- 
botnik Jakimi filmami inte- 








szansę przeżycia, czegoś 
nierzeczywisiego. Można — 
Choćby przez pewien.czas— 


być kims innym, możnaroz- -. rosują się Pana koledzy? 
wiązywać problemy, o któ- _ — Dla nich istnieje tyko 
nych istnieniu nie miało się kino. akcji, przygody. Jak 


dotąd pojęcia. Jestem pas" 
jonatem kina, filmy oglą- 
dam, gdzie tyko się da 
wkdnie Iwielowizii wmoim. 
Klubie | w znanym często” 
chowskim DKF-ie „Rum. 
cajs”, na seminariach 





moglem się niejednokrot: 
nie” przekonać, pociągają 
ih szczególnie sceny prze” 
mocy. gwałtu jakby potrze- 
bowali okazji do rozlado. 
wania. wewnętrznych na- 
Pięć, agresji Młodzi ludzi 





Meprteioatca iu Koszalisich Span „tod | im 
W rodku, z zalożonymi komi 








nawet wykształceni po stu- 
diach, preferują tego typu 
liny, poszukują wkinieod- 
prężania, relaksu. Całąmlo- 
zież, nie tylka jej męską, 
część. ogarnął prawdziwy 
szal na punkcie „Wejścia 
smoka”. a raczej przedsta” 
wionych w nim scsn walk 
baz broni 
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my korzystać 2 archiwal- 
mych" zbiorów _ Filmoteki 
Polskiej. Koszalina wiala- 
krotnie wywaziłem pomysły 
wzbogacające prac klubu. 

© Poświęcii Pan kolejny 
urlop na udział w KSF. Ale 
poraz pierwszy decydował 
Pan, którym filmom przy- 
znać „Jantary”. Jakie fitmy 


z tegorocznego programu 
najchętniej pokazałby Pan 
w klubie? 


© Dabity — probem najbor- 
<ziej znamienny dla. per- 
spoktyw naszego kina: NŁO- 
DZI FILM82 


e PIRANDELLO W GALCJI 
o fimie Henryka J. Schoena 


— Koszalińskie uro 
Koszalińskie uriopy są | oai 


EA 
nie "2 regulaminem 
bralem udział w pracach ju- 


2 UCIECZKA Z NOWEGO JOR- 
ry pierwczy | ostatni az. Nie 


niz iles zoo ia: | NOWE ce 
GS mat wadą, | o pnszeoa not 
Smlodychdlamiodych. Ne |. NOŚĆ CZY WOLNOŚĆ JED. 
Sa e! mów wydimych, |. KOSTKI kaena rozmowa 
które mogli bez waha: |. osropanie winie 


nia nagrodzić. W konkurso 
głównym: filmu o tematyce 
młodzieżowej. długo doba: 
lowaliśmy nad rzerma kan= 
dydałami "do „Wielkiego 
Saniara". 

barySas, 
tera Erddsa i 


© ŚWIAT NIEPOKOJU, ŚWIAT. 
UKOENIA: koregpondencja 








"Zakocha: 
mym na własne życzenie 





Sergieja_Mikaeiiana_ io 
właśnie lilmy oraz „Kartkę 
z podróży” Waldemara Dzie 
kiego z konkursu debiutów 





© STO OSIEM MLIONÓW W 
DZÓW na wystawie fimo- 
wych afszów na dworcach 








najchetniej "_ pokazałbym 
w młodzieżowym klubia. paryskich 
Rozmawiali | © Portret na życzenie: PETER 
BOGDANZAGROBA | FALK 


PS ORAMOSEJ IE ZZY MOZE ZE TCO Z 








Tadeusz Łomnicki w „Bazie ludzi umarłych” Czesława Petelskiego 


Tak naprawdę proza Marka Hłaski swój, a raczej przypisy- 
wany jej, czarno-biały koloryt ujawniła — i to w sposób 
widoczny gołym okiem — dopiero na czarno-białej taśmie 


filmowej. 


CZARNE 


| BIAŁE 


scu przypomnieć, iż wśród tych 
kilku nakręconych według niej 
filmów znalazła się jedna — żałosna 
zresztą — sekwencja kolorowa. |miał- 
by rację, Tyle tylko, żeo barwie obrazu 
wcale nie musi rozstrzygać ani ilość, 
ani rodzaj użytych przy jego tworzeniu 
farb. Filmy powstałe na podstawie 
utworów autora „Pierwszego kroku 
w. chmurach” były czarno-białe nie 
tylko w dosłownym tego określenia 
znaczeniu. Dlatego też trzeba chyba 
stwierdzić, że Hłasko nie miał szczęś- 
cia do reżyserów, a i ci, przynajmniej 
niektórzy, miewali z pisarzem swoje 
„„kłopoty”, Dziwne, bo przecież niemal 
Cała jego iwórczość uznano za bardzo 
Imową”. Jednakże to, co możnaby- 


toś chorobliwie. pedaniyczny 
mógłby wprawdzie w tym miej- 





ło obejrzeć w kinie, a nawet i to także, 
czego tam zobaczyć nie było można, 
zdawało się nie potwierdzać owogo 
mniemania. Trudno tutaj — oczywi: 
cie, mówić o winie pisarza, tym bar- 
dziej, że w filmowych realizacjach tak 
niewiele pozostało z ducha jego opo- 
wiadar 





x * * 


Filmy: „ętla” Wojciecha Hasa, .Óe- 
my dzień tygodnia! Aleksandra Forda 
faza ludzi umarłych Czesława Pe- 
telskiego, powstały w krótkim odstę- 
pie. czasu dwa pierwsze  kaljno 
W Te57 | 1958 roku, rzec został ukoń- 
czony w roku 1954 Filmowy sięgną 
po utwory Marka Haski w chwil, kiedy 
wudziostokikutni pisarz, wóczas 


LECH 
KURPIEWSKI 


autor jednego zaledwie tomu opowia: 
dań pt. „Pierwszy krok w chmurach”, 
wydanego przez „Czytelnika” w 1956. 
roku, był już otoczony głośną literacką 
— | nie tylko — legendą, a jego proza 
stanowiła niejako znak wywoławczy, 
symbol październikowego przełomu 
w Polsce i wszystkich towarzyszących 
mu zjawisk w kulturze jak np. odrzu- 
cenie, schematycznych w swej plaka- 
towości wzorców socrealistycznych, 
otwarcie granic dla zachodnich prą- 
dów artystycznych i filozoficznych 
etc. Ale był to jednocześnie okres, 
w którym gwiazda Hłaski na literackim 
firmamencie poczynała już nie tyle 
gasnąć, co z zenitu przesuwać się ku 
horyzontowi. | nie działo się to na 
pewno za sprawą obrotu ster niebies- 
kich, a było raczej skutkiem między 














innymi pewnych zmian w klimacie po- 
litycznym. Właśnie wtedy, gdzieś oko- 
ło 1957 roku, zwłaszcza zaś po ukaza- 
niu się w prasie opowiadań: „Ósmy 
dzień tygodnia”, „Namiętności”, 
„Słupcy wierzą w poranek" (pierwot- 
ny tytul noweli „Następny do raju 
i fragmentów „Omentarzy”, pod adre- 
sam ich autora zaczęło padać coraz 
więcej krytycznych uwag, oskarżeń 
o_ czanowidztwo. jednostronność 
przedstawiania świata, nihilizm mo- 
ralny, epatowanie brutalnością. Przy- 
znanie Hłasce w pierwszych dniach 
1958 roku Nagrody Literackiej Wye 
dawców i towarzyszącego jej stypen- 
dium_na pobyt w Paryżu oznaczało 
właściwie początek końca olicjalnej 
kariery prozaika w kraju. Wyjazd za 
granicę, potem samowolne przedłu- 
żenie swojego tam pobytu, a wkońcu 
wanie we Francji „Cmenła- 
"i „Następnego do raju" ostatecz- 
nie przesądziły o jego losie. Hłasko. 
już jako „persona non grata”, został 
Uznany W Polsce za wrogiego pisarza 
politycznego. Czy tak było rzeczywiś- 
cie, to już temat na oddzielne rozwa- 
żania. W tym akurat miejscu należało- 
by postawić inne pytanie. Czy sygnali- 
zowana atmosfera, jaka tworzyła się 
wokół autora „Namiętności w czasie 
kiedy ekranizówano jego utwory, nie 
mogła sprawić, iż w filmowych ok 
zach zabrakło charakterystycznej dla 
rozy Hłaski, niejako, „firmowej dra- 
pieżności obserwacji socjologicznej, 
„obrazoburczych” niekiedy konstał: 
ji. podszytego ironią humoru. niektó- 
rych wreszcie wątków? Mogła, choć 
nie musiała... jednoznacznej odpo- 
wiedzi udzielić tu nie sposób. 


x * * 


iimowa” natura utworów 
F Hiaski, Tyle o niej mówio- 
LU 




















no. ale cóż w końcu było 
wlej prozie takiego, co by. 
usprawiedliwiało _ zasad- 
ność używania tego określenia? Sce- 
meria. dramatyzm akcji. zwięzłość psy- 














Ignacy Machowski, Roman Kłosowski, Jerzy Prażmowski | Gustaw Holoubek w „Pętl” Wojciecha J. Hasa. 


chologicznego rysunku postaci, zna- 
komite dialogi? Na pewno. | właśnie 
na te elementy wskazywano najczęś- 
ciej, uznając je za wyznaczniki flmo- 
wości. Jednakże związek twórczości 
autora „Pęfli” ze sztuką filmową był 
znacznie głębszy, niż mogło się wyda- 
wać; dotyczył nie tylko warstwy ze- 
wnętrznej dzieła literackiego. ale i je- 
go istoty. Ten związek wynikał przede 
wszystkim z pokrewieństwa pewnych 
założeń artystycznych _ przejawiają” 
cych sięw charakterystycznej._takdla 
utworów Hłaski jak | kinowych obra- 
zów — próbie łączenia chwylliwych 
w swej atrakcyjności motywów sztuki 
popularnej, tzw. „niskiej, z ambicja- 
mi sztuki „wysokiej. To właśnie m.in 
umiejętność wiązania ze sobą wątków 
zróżnych poziomów artyzmu przynio- 
sła twórcy. „Pierwszego kroku 
w chmurach" w połowie lat pięćdzie- 
siątych oszałamiający rozgłos. W wy- 
padku reżysera właśnie, ów dar przy- 
iąga do sal kinowych tłumy. 


Aktualny konkret i uniwersalizująca 
go_ diagnoza społeczno-polityczna, 
sugestywność opisu. rzeczywistości 
i metaforyzująca realia puenta, sensa- 
cyjna akcja i problematyka „spraw os- 
tatecznych", sentymentalizm i sarkas- 
tyczna drwina — to niejako dychotomi- 
czne układy, które wpisane w prozę 
Haski decydowały a jej oryginalnym, 
niepowtarzalnym _ klimacie. Gdyby 
spróbować usunąć choćby _ jeden 
z wymienionych elementów tych swo- 
istych „sprzężeń zwrotnych”, owa 
twórczość musiałaby natychmiast 
stracić_swą. rozpoznawalną tożsa- 
mość. Tak się niestety stało podczas 
przenoszenia. na. ekran trzech utwo- 
rów pisarza. „Pętla” — myślę o filmie — 
ograniczyła Się do egzemplifikacji 

rstwy metaforycznej opowiadania. 
„Ósmy dzień tygodnia” — do lustracj 
akcji, zaś w „Bazie ludzi umarłych! 
znalazła się obca stylistyce lterackie- 
go pierwowzoru puenta. 


biutanta dojrzałość artystycz- 

ną, znajdującą swój _ wyraz 
przede wszystkim w spoistości i jed- 
norodności wizji plastycznej obrazu. 


cala -pwie Wójcika 
RE: 


Znamienne jednakże, iż reżyser uka- 
zując losy głównego bohatera, Kuby. 
gral go Gustaw Holoubek —alkoholika. 
podejmującego nieudaną próbę wy- 
zwolenia się z nałogu, sytuuje ową 
historię jak gdyby poza miejscem 
i czasem. W filmie Wojciecha Hasa 
Kuba niczym samotny somnambulik. 
wędruje mrocznymi ulicami na wpół. 
wymariego miasta, odwiedza pusta- 
we. podłe knajpy, gdzie snuje rozwa- 
żania o sensie — a raczej - bezsensie 
życia |_niuchronności ludzkiego 
przeznaczenia. Pełna _ ekspresji 
chciałoby się powiedzieć „delirycz” 
na” sceneria ma w założeniu odzwier- 
ciedlać wewnętrzny stan przeżyć bo- 
hatera odczuwającego dotkliwie „ból 
istnienia” i nieustanne zagrożenie. 
Tak więc Has zrobił właściwie film. 
o egzystencjalnych niepokojach inte- 
lektualisty — alkoholizm i samobójcza 
śmiarć bohatera stanowiły tylko spek- 
takularną ich projekcję — podczas gdy 
Hiasko opowiadał o zmaganiach czło- 
wieka z samym sobą i otaczającą go 
rzeczywistością. Ale rzeczywistością 
konkretnego kraju, miasta, ulicy, ba 
domu nawet. Kuba z literackiego pier- 
wowzoru jest samotny ale nie sam; to 
właśnie w innych ludziach tkwi dla 
niego szansa na ratunek, to inni ludzie 
stają się pośrednio sprawcami jego. 
nieszczęścia. Uwarunkowania. jego 
nałogu nie mają natury metafizycznej, 
lecz wynikają z przyczyn psychologi” 
cznych, biologicznych, społecznych. 
Rezygnując z doraźnej, dokumentują” 
cej określony czas obserwacji Woj- 
ciech Has zapewne uchronił się przed 
możliwą — z biegiem lat — dezaktuali- 
zacją, ale jednocześnie tym samym 
pozbawił swój film właściwej prozia 
Hłaski pasji, spontaniczności, inten- 
sywności artystycznego przekazu. 
Trzeba się zgodzić z głosami niektó- 
rych krytyków Iwierdzących, że w fi 
mowej wersji „Pętli” fabuła bez reszty 
została podporządkowana wcześniej- 
szemu, czysto estetycznemu progra- 
mowi. 


x kk 


Aleksander Ford w „Ósmym dniu 
tygodnia” postąpił akurat odwrotnie 
niż Wojciech Has, to znaczy zobrazo- 
wał dosłowną warstwę opowiadanii 


podstawowy wątek jego akcji Z nie 
najlepszym skutkiem, dodajmy od ra- 
zu. Wyglądało to bowiem trochę tak, 
jakby ktoś rysunkami Szancera doan” 
dersenowskich „Baśni próbował lu- 
strować powiedzmy... Dostojawskie- 
go. Poczynając od scenerii, którą re- 
żyser przeniósł z warszawskiej Pragi 
na Stare Miasto, przez gręodtwarzają: 
cej główną postać kobiecą aktorki 
z niewzruszoną twarzą królowej Marii 
Antoniny chadzającej sobie szpale- 
rem upozowanyc na lumpenproleta- 
riuszy facetów w podkoszulkach, po 
mającą symbolizować marzenia bo- 
haterów, landetną w swym infantyi 
mie, kolorową scenę w domu owaro- 
wym (karykaturalny pastisz podobnej 
sceny z „Naszych czasów" Chaplina) 
— wszysiko to niemiłosiernie trąciło 
falszem. A do realizacji filmu przystą- 
iono z wielkim przecież rozmachem. 
Robiono go w koprodukcji z zachod 
nioberiińską firmą GCC-Film, kręcono 
dwie wersje językowe: polską i ni 
miecką, Agnieszką grała zachodni 
niemiecka aktorka Sonia Ziemamn (w 
1862 roku została żoną Hłaski, ich 
małżeństwo trwało cztery lata), rolę 
Piotra_kreował Zbigniew Cybulski 
Film_ miał ukazywać czysty liryzm 
ukryty pod powłoką brutalności, miał 
być poza tym odważny, ale odwagą. 
niedopowiedzeń. Co bardziej drasty. 
czne w ówczesnym pojąciu sceny 
obyczajowe usunięto. co ostrzejsze 
akconty polityczne stónowano. Toteż 
trudno zgoła uwierzyć w prawdziwość 
przeżyć | cierpioń zdesperowanych, 
bezdomnych (a właściwie, jak to się 
mówi, mieszkających w lokalach 
© nadmiernym zagęszczeniu) bohate- 
rów, którzy nieustannie błąkają się po 
mieście w "poszukiwaniu czteroch 
Ścian i dachu nad głową, gdzie ukryci 
przed ludżmi mogliby dostąpić miłos- 
mej inicjacji, uczynić swój ..pierwszy 
krok w chmurach "Niełatwo też wcale 
zgadnąć, ©0 rzeczywiście „gryzie” pi- 
janego wciąż Grzegorza, brata Ag- 
nieszki, Ale mimo wszystko film i tak 
wzbudził. obiekcje. pozaartystycznej 
natury. 

Prawdą jest, że samo opowiadanie 
Haski ze względu na wątlość i kru- 
chość. swej tkanki. psychologicznej 
nadto przytłoczonej żywiołem jaskra- 
wej publicystyki nie należało do naj- 
lepszych w jego dorobku. Autor sam 
się zreszłą do lego przyznawał 


w.__„Pięknych . dwudziestoletnich”, 
określając swój utwór jako kiepski 
i nieudany. Był wszakże przekonany, 
że można było na jego podstawie zro- 
bić dobry film. Ford zapewne w tym 
przekonaniu go nię utwierdził. 

y dzień tygod- 
nia” został zgłoszony na. festiwal 
w Cannes, Na kilkanaście dni przed 
festiwalową premierą odbył się w kra- 
ju specjalny pokaz, po którym najwyż 
Sze władze zdecydowały o wycofaniu 
z Cannes filmu Aleksandra Forda jako 
obrazu. nieprawdziwie, tendencyjnie 
Pkzującego. polską pzeczynistość, 
„Ósmy dzień tygodnia” powędrował 
ha półki, gdzie leżał sobie spokojnie 
do tego roku. oto ten. o najdłuższym 
chyba, bo 26-letnim stażu, 
nik” zostaje skierowany do 
g0_rozpowszechniania (nieoficjalna 
polska prapremiera odbyła się w DKF 
„Kwant” w 1980 roku). Nie wiadomo, 
Cieszyć się z tego powodu czy smu- 
cić? Raczej to drugie, albowiem kino- 
wa projekcja. Ósmego dniatygodnia'" 
musi rozczarować tak wielbicieli pro- 
zy Hłaski jak i zwolenników twórczoś- 
Ci Forda. Jedno jest pewne: ten film 
powinni obowiązkowo — nawet w go- 
dzinach pracy -obejrzeć wszyscy pra- 
cownicy resortu budownictwa. podle- 
glych mu instytucji. Niech zobaczą, 
jeki ciężar odpowiedzialności spoczy- 
wanaich, itakstrudzonych, barkach — 
boć zagęszczenie w_ mieszkaniach 
wciąż niepomierne, a dziewczyny tra- 
cą cnotę gdzie popadnie. 


x * * 


aradoksalne, ale w czołówce 
chyba najlepszego spośród fil- 
mów zrealizowanych na pod- 
Stawie twórczości Hłaski, naj- 
bardziej doń zbliżonego tak klimatem 
jak i sposobem narracji, zabrakło na- 
zwiska pisarza. Nawet tytulekranizacji 
nie przywodził na myśl któregoś 
opowiadań autora „Pętl”, co najwy- 





żej —„kojarzytsię”. Chodzi oczywiście 
o..Bazę ludzi umarłych” Czesława Pa- 
ielskiego. Film oparty jest na noweli 
Hłaski „Następny do raju” wydruko- 
wanej pod innym tytulem —„Głupcy 
wierzą w poranek” — w 1987 roku 
w dodatku do „Panoramy”. O tym 
utworze na powno można powiedzieć, 
że byl bardzo filmowy. W historiio kie- 
rowcach wożących drzewo rozkleko- 
tanymi samochodami po, górskich 
bezdrożach było wszystko: isensacyj- 
na, pełnanapięciaakcja, idobredialo- 
gi. mocne sceny erotyczne, b 

padki, i krwiste, soczyście 

wane typy ludzkie. Oczywiście atrak- 
cyjna fabuła stanowiła tu tak dla pisa- 
rza jak i reżysera tylko swoisty pre- 
tekst do mówienia o Innych Sprawach. 
Z tym jednak, że drogi, którymi zmie- 
rzali- jeśli tak można powiedzieć -od 
pretekstu do kontekstu w pewnym 
momencie, rozchodziły się. Hłasko 
ukazywał twardych, mocnych: męż- 
czyzn o pokręconych. niezbył świetla- 
nych życiorysach, którym nie pozos 
ło nic poza skrywanym za maską cy- 
nizmu poczuciem własnej godności 
To_ ludzie bez złudzień: oni swoje 
przeżyli, swoje wiedzą i żadne hasło 
z transparentu nie zdoła ich przeko- 
mać. Dlatego też opuszczają Zabawę 
przysłanego przez parię do bazy bę- 
dącej „zagrożonymw walce oplanod- 
cinkiem" — roztatują się samachody, 
ludzie giną albo odchodzą — choć ten 
akurat człowiek zdobył ich szacunek. 
Zresztą sam Zabawa również nie ma 
złudzeń ani wiary — nie tyle w wyzni 
wane przez siebie ideały, co w aktusi 
ny sposób ich spełniania (nie zapomi 
najmy, że akcja utworu toczy się na 
Początku lat pięćdziesiątych) — mimo 
io wierny swojemu. wewnętrznemu 
poczuciu obowiązku trwa samotnie 
na wyznaczonym mu stanowisku do 
końca. Typowo hemingwayowska 
postać. 


Zakończenie filmu Pelelskiego jest 
inne. Wraz z Zabawą pozostaje jesz- 


Zeigniew Cybulski w filmi 


czę, Warszawiak, razem czekają na 
zbliżającą się kolumnę nowych samo- 
chodów. kiea zwycięża. Na ową puien- 
tę Hłasko jako współscenarzysta nie 
chciał się zgodzić. Po zapoznaniu się. 
w trakcie zdjąć z reżyserskimi zmia” 
nami zażądał zmiany tytułu i usu- 
nięcia swego nazwiska z czołówki fil- 
mu, którego, notabene, nigdy nie zo- 
baczył — wszedł on na ekrany, kiedy 
pisarz już od roku przebywał za grani- 
cą. A tak na marginesie: reżyser z za- 


„Koniec nocy" zrealizowanym przez absolwentów PWSF 
i Waleńtynę Uszycką pod kierownictwem artystycznym Antoniego Bohdziewicza 


Jan Świderski I Sonia Ziemamn w „Ósmym dniu tygodni 


skakującą konsekwencją pozostaje. 
wierny życzeniu Hłaski, w niedawnej 
rozmowie przed telewizyjną projekcją. 
Bazy ludzi umarłych'” otwierającej 
przegląd jego filmów ani razu nie wy- 
mienił nazwiska autora „Następnego 
do raju”. 

„Baza zyskała na ogół, bardzo 
przychylne oceny u filmowych recen* 
zentów. Wskazywano, że przełamuje 
ona fatalistyczną wizję ludzkiego losu. 
znamienną dla „szkoły polskiej”, 


Aleksandra Forda 


i w oryginalny sposób łączy w sobie 
elementy „„czarnej” literatury z postu- 
latami socjalistycznego humanizmu. 
Wspominano również o znakomitych 
kreacjach _ aktorskich _ Karewicza, 
Łomnickiego, Fogla. „Baza. ludzi 
umarłych” to na pewno dobry film. 
Film Czesława Petelskiego. 


* * * 


wiązki Hłaski z filmem nieogra- 

niczały się wyłącznie do omó- 

wionych wyżej realizacji. Zna- 

lazloby się jeszczo kilka dro- 
biazgćw. Pisarz był m.in. jednym ze 
współscenarzystów "_ nakręconego 
w 1857 roku filmu „Konisć nocy. 
swoistego _fabularyżowanego dot 
kumentu _ socjologicznego _ uka- 
zującego _proces__ organizowania 
się chuligańskiej „paczki” i mecha- 
nizm _ knajackiej  zgrywy. - intoro- 
sujące role stworzyli tu Roman Po- 
lańskii Ryszard Filipski.W tymsamym 
roku powsiał również film Stanisława 
Lenartowicza „Spotkania”, będący 
ekranizacją nowel! Makuszyńskiego, 
kuaszkiewicza, Dygata. Reżyser po 
służył się opowiadaniem Hłaski .. 
czna. dziewczyna” jako fabularnym 
spoiwem trzech. calkowicie. odręb- 
nych histarii i owo wiązanie wypadło 
w tym obrazie bodaj najlepiej. Można 
jeszcze tu wspomnieć o zrobionej we- 
dlug utworu „Zbieg! studenckiejetiu- 
dzie filmowoj, w. której zmęczony 
i znudzony Emil Karewicz, upozowany 
nieomal na agenta FBI, jechał z placu 
Konstytucji na Marymont, by ująć tam 
uciekiniera z więzienia i kupić przy 
okazji kilogram pomidorów. 

Ito by było chybawszystko. A raczej 
prawie wszystko, gdyż „flmowa” pro- 
za Hłaski jako nie wykorzystana szan- 
sa wciąż kusi reżyserów. to nie tylko 
polskich: młody reżyser_ węgierski 


cia psa' 

Bo też w tej twórczości — jak to się 
czasem mawia — coś jest na rzeczy, 
coś, co historykom literatury nie po- 
zwala prozy Marka Hlaski zamknąć do 
lamusa afilmowcom nie daje spokoju. 


LECH 
KURPIEWSKI 





Reżyser Mieczysław Wakowski Ilan 


rzejście podziemne na dworc 

kolejowym w Gdańsku. Rucho- 

me schody w remoncie, od- 

dzielone od reszty korytarza 
przepierzeniem z dykty. Jest brudno, 
na podłodze walają się kawałki dykty, 
blachy, kabli. Obok, za tekturową 
ścianką płynie, biegnie, spieszy się 
normalne życie — ludzie z torbami. 
siatkami, plecakami, walizami. Z pra” 
cy, do pracy, z wczasów, nad morze, 
z plaży, do domu. Tu nieco zaciszniej 
Spokojniej. Czy jednak bezpieczniej? 
Na nieczynnych schodach siedzi mło- 
dy chlopak i drugi jeszcze młodszy — 
0 bujnej, kręconej czuprynie, bardziej 
podobny do dziewczynki, niż chłopa- 
ka. Prawie dziecko. Ma na sobie brud- 
ne dżinsy i wyciągniętą podkoszułkę. 
Drugi, w za dużej marynarce, w chust- 
ce niedbale zawiniętej na szyi trzyma 
w dłoni strzykawkę wypełnioną do po- 
łowy pomarańczowym płynem. Poda- 
je ją małemu chłopcu, ten chwyta ją 
i biegnie w górę po schodach. 


Stop kamera! To tylko film. Strzy- 
kawka jest prawdziwa, lecz ten poma- 
rańczowy płyn to nie słynny iuż dziś 
nie tylko w Polsce śmiercionośny 
kompot czyli produkowany chałupni- 
czymi mełodami narkatyczny wyciąg 


z maku. To tylko film. Ci dwaj, to 


zdrowi chłopcy, którzy tylko grają 
narkomanów. Ten łapczywy gest się- 
gnięcia po strzykawką to tylko aktor- 


Prawie w piekle 


O realizacji filmu Mieczysława Waśkowskiego 
„CZAS DOJRZEWANIA” 


skie rzemiosło. To nie jest prawdziwy 
głód, Dla narkomanów to słowo zna- 
czy chyba więcej niż dla każdego in- 
nego człowieka. To dygot, zimny pot 
zalewający ciało, potworne uczucie 
ad którego jest tylko jedna ucieczka 
zbawczy zastrzyk narkotyku. To piekło 
każciego narkomana, które przeżywa 
każdy nalogowy ćpun, gdy zabraknie 
mu dostaw towaru. Gdy nie ma już 
grosza, aby kupić porcję śmierci — 
porcję, która potrzebna jest, aby jesz- 
cze trochę żyć. 


W gdańskim dworcowym podzie- 
miu, gdzie ekipa. Mieczysława Wać- 
kowskiego realizuje film, Czas dojrze- 
wania”, kręcę się między kablami 
lampami, gapiami i przypominam s0- 
bie, gdzie już widziałam podobną sce- 
nę. Przypominam sobie śliczną dziew- 
czynę © dziwnych oczach siedzącą 
w_kucki w pasażu za. „Juniorem” 
I chlopaka, którego kolega z trudem 
wprowadzał do autobusu. | dwóch ró- 
słych Murzynów w portowej dzielnicy 
Amsterdamu, którzy na moich oczach 
robili sobie zastrzyk w żyłę. 


„Czas dojrzewania” mawtym filmie 
dwa znaczenia. Jedno — to czas doj- 
rzewania ludzi, czas dojrzewania bo- 
haterów. Drugie znaczenie — to pora, 
gdy dojrzewa mak. Czas, gdy na pola 
wyruszają narkomani na makowe żni- 
wa. Wielu z nich nie dożyje do nas- 
tępnych żniw. 


CI jeszcze żyją. Snują się po gdań- 
skim podziemiu —tych dwóch, których 
widziałam przed chwilą, dziewczyna 
o dziwnej, nieco orientalnej urodzie, 
skośnych oczach i czarnej czuprynie 
Oraz wysoki, chudy chłopak z długimi 
włosami. Snują się — wypełniają czas 
między jednym centymetrem kompo- 
tu a drugim, między jednym narko- 
tycznym kopem a następną falą stra- 
szliwago, narkotycznego głodu. Dzie- 
wczyna w różowej, długiej do kolan 
bluzie nie należy do nich, to znaczy — 
nie należy w peini. Była z nimi kilka 
dni, gdy zwiała z internatu, a nie doje- 
chała do domu. Potem próbowała 
wyrwać się z zagraconego, brudnego 
strychu-meliny w ładniejszy świat dro- 
giego pensjonatu, w świat nocy spę- 
dzanych z Romkiem, chłopakiem z tej 
samej wsi, pracującym w stoczni. tyl- 
ko kiedy wychodził, by zdążyć na ran- 
ną zmianę do Stoczni, łykała valium 
czy relanium... Próbowała być z Rom- 
klem nawet wbrew niemu, na siłę. Mu- 
siała jednakw końcu wrócić poddrzwi 
brudnej pracowni gdzieś pod dachem 
Gdańskiej Starówki. Naciska dzwonek 
i staje oko w oko z Krzysiem, otwiera- 
jącym jej drzwi ze słowami: —wiedzia- 
łem, że do nas wrócisz. 

Wydawać by się mogło, że scena- 
riusz filmu Mieczysława Waśkowskie- 
9o nie zostawia żadnej nadziei. Niema 
ucieczki, nie ma powrotu, nie ma ra- 
tunku. Reżyser i autor Scenariusza 
w jednej osobie wyjaśnia jednak w ob- 
szernym wstępie do. scenopisu mo- 
tyw, dla których zajął się tym tematem. 

„Chciałbym — pisze Waśkowski — mi- 
mo wszystko zrobić film. który 
w tym najciemniejszym z tuneli zapala 
światełko nadziei, który wskazuje jed- 
ną z dróg wyjścia”. 


Na. razie jesteśmy w prawdziwym 
tunelu. Gosia, bohalerka filmu (grają 
Maria" Zydorek-Probosz)_ siedzi. na 
przewróconej bokiem skrzynce. Nad 





jej głową staje Krzysztof (Marek Pro- 
bosz) z rękami w kieszeniach czarnej 
marynary, z rozpiętą na piersiach ko- 
szulą. Szybki ruch i kradnie komuś 
zsiatki piękną, krwistoczerwoną różę. 
Daje ją Gosi. Dziewczyna wstaje, 
chwytają się za ręce i szybko wybiega” 
ja po schodach z mrocznych podzie- 
mi. Potem — na peronie —siedzą w kuo- 
ki. Gosia z pąsową różą zatkniętą za 
uchem, Krzyś z mętnymi oczami, zwi 
żonymi źrenicami, apatyczny, wytłu- 
miony, nieobecny... Gosia zbliża zło- 
żone dłonie do oka Krzysztofa, spraw- 
dza reakcję zwężonych źrenic. Nie 
mówi nic. Na gdańskim dworcu trwa. 
normalne, wakacyjne życie. Jest ś 
dek sezonu — przez poczekalnię, 
przejście podziemne i perony przewa: 
la się fala podróżnych, Wśród nich 
niknie okipa, kamera, kable I światła. 
Statyści są tacy, jakich przyniesie ko- 
lejne otwarcie drzwi do hali dworca — 
wycieczka, kolonia, grupa młodych 
z namiotami na plecach czy malowni- 
czy, dziwni punkowie. Jeden znich ma 
wygoloną głowę, tylko po środku zo- 
stał pas nastroszonych włosów, a na 
grzbiecie nosi podarią kurtkę z napi- 
sem NO FUTURE, Czy rzeczywiście 
nie ma przyszłości? 


Aktorzy wtopili się dokładnie w ko- 
lorowy tłum. Filmowe kostiumy noszą 
cały dzień — gdy idą na lody czy frytki 
i wtedy, gdy mijam się z nimi 
w drzwiach hotelu. Wyciągnięte pod- 
koszulki i postrzępione spodnie to już 
nie kostium — to strój konieczny, żeby 
stworzyć z tego styl, sposób — sposób 
rodzenia, bycia, życia. 


Cytat ze wstępu do scenopisu: „Nie 
piszę scenopisu, jaki się zwykło pisać. 
Pomysł filmu. zrodził się z faktów 


i sprawą najważniejszą jest zarejestro- 
wanie ich na taśmie filmowej w spo- 
sób możliwie. najwierniejszy, przyle- 
gający do zastanej rzeczywistości 


Scena, którą teraz obserwuję, ma 
coś w sobie z filmowej dokumentacji 
Ekipa_ instaluje się w kolejnym wnę- 
trzu. Piękna, zabytkowa kamieniczka 
na Długiej, tuż obok fontanny z Neptu- 
nem, kryje na strychu dziwne wnętrze 
pomalowane ciemną, prawie czarną 
farbą poddasze, spadzisty sufil pod- 
party belkami, regały z surowych de- 
sok, kilka materaców na gołej podło- 
dze, mnóstwo papierów, gazet, zwi 
niętych_rulonów kalki. Na brudnym 
stole nadgniłe jabłko, puste butelki 
parę puszek z rybkami. Scenografia? 
Nie wiem, na ile wnętrze to stworzyli 
filmowi dekoratorzy, na ile wyglądało 
tak przed tym, zanim pierwszy raz zaj- 
rza tu scenograf. Teraz jedno jest 
powne _ mroczny nastrój filmu i mro- 
czny nastrój tego wnętrza doskonale 
ze sobą korespondują. I kiedy Marek 
siada zmęczony na rozwalającym się, 
poprutym fotelu, a Maria rzuca się na 
materac z książką w ręku to jest tak. 
jakby rzeczywiście tu mieszkali. Małe, 
zakrałowane okienko w wykuszu wy- 
gląda na sąsiedni dach. Ekipa trochę. 
niepewnie porusza się w nowym wnę- 
trzu, trwają dyskusje reżysera, opera- 
tora i aktorów. Jak Się tu poruszać, na. 
czym zatrzymać obiektyw kamery, co. 
wyeksponować, co pominąć. Reżyser. 
kopcącym płomykiem świecy wypisu- 


jena ciemno-szarej ścianie duży, falu- 
jący napis NO FUTURE. Maria Zydorok 
-Probosz, filmowa Gośka czyta jakąś 
książkę wciśnięła w ciemny kąt pod 
ścianą. Zaglądam przez ramię - „Ży- 
cie, po życiu”. A więc jest przynaj- 
mniej taka przyszłość 

Olek (Adam Probosz) owinięty ko- 
cem próbuje ustawienie scany. Ma 
stać pod pochyłą ścianą, okręcony 
derką w upalny, gorący dzień. Jest mu 
zimno, przeraźliwie zimno. Spocone 
ręce zostawiają na szarej ścianie ślad. 
Kiwa się, palrząc w_zakratowane 
okienko. Gd. To jedno, co czuje. No 
uturo? 

Trwają próby. Maria wrzuciła z po- 
wrotem do torby książkę i wyszła na 
lody. Do wnętrza pracowni na podda- 
szu_wdziera się wibrujący. czysty 
dźwięk fletu. Ktoś gra tamat Gershi 
naz „Porgy and Bess”, Muzykafaluje, 
dociera do naszego piekła na czwar- 
tym_piętrze gdańskiej kamienicy. 
Piękny. spokojny  gershwinowski 
temat 
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„= Monika Świątoki Jan Jurewicz 
— Maria Probosz i Marek Probosź 
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„ŁZY PŁYNĘŁY” 


SLOZY KAPALI. Reżyseria: Goorgij Dana. Wykonawcy: Jewgienij Leonow, ja Sawwi- 
ma, Nina Griebieszkowa, Olga Masznaja I inni. ZSRR, 1982 





zarownika Trolla, bo Trollwy- 

myśli wielkie zwierciadło, któ- 
redobro zamieniało w zło złow jesz- 
cze większe zło, i to zwierciadło Stało 
się przedmiotem dumy czarnoksiężni- 
ka i jego uczniów, więc uczniowie 
wzięli je i chcieli zanieść do nieba, 
żeby I tam narobić zamieszania takie 
go jak na ziemi, ale wtedy lustro spa- 
dło i rozbiło się w drobne kawałeczki. 
i okruszek z lustra nie wiadomo kiedy 
wpadł do oka zmęczonego człowieka, 
który wracał do domu tramwajem Su” 
nacym przez puste przestrzenie. Czło- 
wiek; poczuł” jakąś. niedogodność 
w_oku, powiedzmy — ukłucie, więc 
wstał ze swojego miejsca i zamknął 
okno tramwaju. 


gdzie to smutna baśń, awszyst- 
BE sło się za sprawą złego 





Tak zaczyna się film, nazwany 
smutną baśnią”. Poprzedni śwój film. 
„Jesienny maraton'' —nazwał Dane|- 








ja „smutną komedią” i ten termin zro- 
Bil już rzeczywiście karierę, określa 
jakiś. specyficzny wariant" gatunku, 
przywodzi zresztą na pamięć kolejką 
wcześniejszych dzieł tego twórcy — 
zwłaszcza „Afonię i „Mimino”. A tak 
na marginesie: kino radzieckie chęt- 
nie miesza gatunki. Jedni powolująsię 
na Marksa, inni na Chaplina, jeszcze 
inni-na Fabrykę Ekscentrycznego Ak 
tora, stąd niezbyt liczne ale ciekawe 
próby, bo przecież tylko najbardziej 
utalentowanym _udaje_się_tragiko- 
mizm, ekscentryzm, realistyczna. baj- 
kowość i te, wszystkie artystyczne 
przewrotności, które pozwalają poka- 
zać stare prawdy i rzeczy banalne zu- 
pełnie na nowo, inaczej, a przez to 
dydaktyka staje się refleksją, a przez 
to banał — intelektualną" atrakcją, 
a przez to morał — własnym życzeniem 
duszy tego, którego umoralnić się 
pragnie. Pewnie na tym w ogóle pole- 
ga sztuka. 

















okruch _ czarodziejskiego 
a wpadł do oka zmęczone- 
9o_ człowieka, który nazywa Się na 
ekranie Paweł Wasin. a którego gra 
„Jewgienij Leonow, człowiek o twarzy 
malowanej dobrocią. Wasin wraca do 
domu inny niż zawsze. Zabrania syno- 
wej mówić do siebie „tato”, urządza 
awanturę synowi, brutalnie przerywa 
rozmowę telefoniczną żony z jej no- 
wym przełożonym. To wszystko jest 
rzeczywiście bardzo śmieszne, bo na- 
gły wybuch absolutnej szczerości roz- 
bija pewien układ i rozbija świat pozo- 
rów, w którym właściwie każdy myśli 
© własnych interesach, a rodzinny 
układ jest tylko ich gwarantem. To co 
dobroduszne, uprzejme | szczebiolli- 
we jast tylko maską współżyjących ze 
sobą pod jednym dachem ludzi. Więc 
Wasin mówi wszystkim, co o nich my- 
Śl, wszystko to w konwencji „rąbania 
prawdy w oczy” i po pierwszej domo- 
wej awanturze wyrusza w plener na 
kolejną awanturę w recepcji hotelo- 
wej. 

Wasinowi po prostu nie mieści 
w głowie, że w hotelu są wolne miej- 
sca i można się przespać bez żadnej 
łapówki. I znowu powrót do domu, 
opuszczonego przez syna, synową 
i wnuczkę, i nową awantura, teraz od- 
chodzi i żona, a Wasin zaczyna dzia- 
łalność już na szerokiej, społecznej 
niwie. Jest jakimś szefem w czymś, co 
jest_odpowiednikiem naszego ADM 
czy PGM - od niego zależy wykonanie 
zaprzesziej i zapomnianej decyzji 
9 rozwaleniu dzikich garaży, on prze- 
pędza wesele z niezasiedlonego do- 
mu. Atakuje i tu wszystkie zastane 

















układy | protekcje bez względu na 
wysokość stopni powiązań, przy czym 
jego działanie ma swój prawny i mo- 
ralny sens; a przy tym charakter jakby 
oczyszczający, nawet wtedy, kiedy na- 
zywa poczwarą swoją własną żonę, 

kiedy domaga. się od synowej Lusi 
zwrotu magnetofonu, kiedy bohatero- 
wi wojny, trontowernu towarzyszowi 
wypomina mydło ukradzione z pleca- 
kaw 1943 roku, kiedy wyrzuca z pracy 
ladną i sympatyczną sekretarkę, 

Wszystko to dzieje się w krótkich ko- 
mediowych spięciach, z zachowa- 
niem_i_ kontynuacją” rozpoczętych 
wątków. 

Ale źródłem satysfakcji jestw filmie 
e tylko śmieszność sytuacji i dialo- 
gów. lecz także, może głównie, sam 
bohater — odhamowany. wyzwolony 
i absolutnie szczery. Imponujące jest 
także życie bez kłamstwa, bez falszy- 
wego uśmiechu, bez strachu i bez 
żadnych wkońcu materialnych pokus. 
Ale jak długo można? W pewnym mo- 
mencie te wszystkie właśnie imponu- 
jące wartości obracają się, na złe, na 
czyjąś krzywdę. Układy przecież i tak 
funkcjonują, w całej konsekwentnie. 
prowadzonej akcji rozbiórki garaży 
został rozwalony tylko ten jeden, mu- 
rowany, który miał prawo stać. Zostali 
skrzywdzeni bliscy przecież ludzie 
i teraz trzeba płacić za luksus bycia 
sobą — czym? Wewnętrzną. pustką, 
tęsknotą I samotnością, a samotność 
nie jest naturze ludzkiej przypisana 
jako dar niebios. 


Jakby Danelia nie zechciał nazywać 
swoich filmów — są to niemal zawsze 
dramaty psychologiczne, tyle że ich 
wesole | barwne stroje zmieniają ze- 
wnętrzną kategorię. Wewnętrzna jest 
niezmienna, choć z każdym następ- 
nym utworem Iwórca staje się śmiel- 
szy w docieraniu do istoty ludzkiej 
psychiki. „Łzy płynęły” są jakby od- 
wrotnością „Jesiennego maratonu”, 
próbą polemiki z tamtym bohaterem, 
którego wyniszcza własna słabość 
i zgoda na cały świat. loto pojawia się 
nowy bohater, który mówi „nie”, to 
iego „nie” jest totalne, bo wynika nie. 
ze stresu, nie ze zmęczenia i chęci 
bycia sobą przeciw sobie, nie ze zwyk- 
łego buntu, który tkwi w każdym czło- 
wieku, choć nie każdy chce i może. 
pozwać sobie na otwarty bunt. To,co 
się stało, stało sią z powodu czaro- 
dziejskiego szkiełka. złego szkiełka. 
Nie chciałbym odczytywać filmu jako 
zgody na kompromis za wszelką cenę 
i dla świętego spokoju. Nie upoważnia 
dotegoaniten utwór, ani poprzednie. 


Jak w „Jesiennym maratonie”, tak 
iw jego negatywowym odbiciu — naj- 
waźniejsze jest pytanie: — w którym. 
miejscu i w jakich okolicznościach 
rodzi się zło | jakie są dopuszczalne 
granice ludzkiego egoizmu. Odpowie- 
dzieć każdy powinien sobie sam i po 
swojemu, ciągnąc główne wątki włas- 
nego komediodramatu psychologicz- 
nego, grając główną rolę we własnej 
baśni. 


Główną rolę w filmie gra Leonow, 
człowiek o nieprzeciętnej vis comica 
io twarzy malowanej dobracią. Ale 
w „Pramii” Mikaeliana był pryncypial- 
ny nieustępliwy, w „Jesiennym mara- 
tonie" niemal okrutny ze swoją fajnoś- 
cią i kompletnym brakiem wyobraźni. 
Tu potrafi być po prostu zły, by znowu 
powrócić do łagodności | dobroci, 
kiedy przyjdzie pora łez, bo płacz jest 
potrzebny tak samo jak śmiech I łu- 
mić go nie trzeba, kiedy już człowiek 
kipi jak napełniony czajnik na kuchni, 

kiedy już świała oglądać nie potrafi, 
bow oczach pelno jakichś czarodziej: 
skich okruchów. 
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góry nogami” Sta- 

nisława _Jądryki 

o według  soenariu- 

99. sza Jerzego Wole- 


na wchodzi na 
ekrany opromieniene trofeami z tego- 
rocznego festiwaluw Moskwie: Srobr- 
nym Medalem i nagrodą jury dziecię- 
cego. Być moża to dopiero początek 
laurów. Od lat wierny dziecięcej tema- 
tyce Stanisław Jędryka umie robić te- 
go typu filmy, lubi i rozumie swoich 
bohaterów. co widać na skranie. 

Akcja „Bo góry nogami” toczy się 
w Chorzowie od wiosny do jesieni 39 
roku, bohalerowie to kilkunastoletni 
chlopcy zafascynowani piłką nożną 
pasjonujący się sukcesami. drużyny 

uchu”, marzący o tym, by pójść 
w ślady ówczesnych futbolowych 
gwiazd Peterka I Wilamowskiego. Za- 
interesowanie piłką nożną, na Śląsku 
zwaną balem, jest też żywe wśród star- 
szych: to autentyczna miądzypokole- 
niowa_ płaszczyzna” porozumienia 
Wobec piłki w każdym ojcu ujawnia 
się_ rówieśnik syna, zagorzały kibic 

Puchu". Tak jest też dorosły przyja- 
Giel chłopców, puzonista Edzio, gro- 
mmadzący gipsowe odlewy nóg, naj- 
większych piłkarskich sław, Postronie 
niewłajemniczonych w magię skórza- 
nej kuli pozostają oczywiście matki. 

Wyraziste aktorsko, zróżnicowane. 
i bogate w szczegóły postacie doro- 
łych są w filmie Jędryki zaprzecze- 
niem, codzienności. polskiego filmu 
dziecięcego, gdzie najczęściej dużym 
przypada ledwie rola tla. Tu są z krwi 
i kości, mają swoje życie. sprawy. cha- 
rakiery, współtworzą świat kamienicy 
i podwórka, ciasnych robotniczych 
mieszkań © wiecznie otwartych Ok- 
nach, gdzie codzienność nigdy nie jest 
zupelnie prywatna. Ta sceneria oddy- 
cha realizmem, stanowi zamknięty ob- 
szar pulsujący życiem w jego smut- 
nych i zabawnych przejawach. Znako- 
micie też, a może przede wszystkim 
pokazani: zostali sami. chłopcy. Jak 
trudno pracować z dziecięcymi akto- 
rami wiedzą chyba tylko reżyserzy ta- 
kich filmów. Stanisław Jędryka zo 
swych doświadczeń wyniósł metodę 
najbardziej chyba skuteczną — kamera 
jek gdyby podpatrywala chiopców. 
Reżyser opowiada. bez kreacji, bez 
podpowiadania „dorosłych '_aktor- 
skich środków wyrazu, bez dającego 
rzadko kiedy pozytywne efekty dąże- 
nia do elektownych psychologic 
nych point w_ dziecięcej „grze”. 
Chlopcy po prostu sa, robią co robią, 
mówią co mówią (tyle, że w gwarze. 
zupełnie jednak zrozumiałej), zacho- 
wują się naturalnie. Być może w su- 
kurs reżyserowi idzie owa ukazywana 
w filmie piłkarska pasja, żywa wśród 
chłopców bez względu na czas. Mło- 
dzi odtwórcy nie muszą być inni niż 
naprawdę są, Wystarczyło uzyskać ich 
swobodą przed kamerą. 

„Jest więc to film o dzieciach ze 
wszech miar udany, to się w polskim 
kinie zdarza, choć znacznie rzadziej 
Niż można by się spodziewać, Ale „Do 
góry nogami” to także utwór, kióry 
może usatysłakcjonować widza doro- 
slego, a to już zupełna rzadkość. 

Pierwszy powód sukcesu już zasy- 
gnalizowałam. To_po_ mistrzowsku 
przeprowadzona, barwna i żywa krea- 
cja calej rzeczywistości, w jakiej t 
się akcja. Realizm wspiera również 
zamierzona konstrukcja _ jakby 
wspomnieniowa, stąd płynie niespx 
ność pewnych epizodów. Oglądając 
film ma się wrażenie obcowania 
z przywoływanymi z pamięci fragmen- 
iami dzieciństwa — tymi najważniej- 
szymi, _ najbardziej emocjonującymi. 
Ale pole widzenia nigdy nie przekra- 
cza możliwości obserwacji narratora 
mającego kilkanaście lat. Opowiada- 
jący dorosły jest doskonale ukryty, nie 
wygląda nagle z kadru, by zdradzić się 
z mądrością nabytą w trakcie przeży 























Życie, śmierć 
i piłka nożna 





„DO GÓRY NOGAMI” 


Reżyseria: Stanislaw Jędryka. Wykonawcy: Tomek Domański, Tomek Elsner, Jurek 


Kocur, Robart Chrzanowski, Sławek Hajduk, Wojtek Pałka, Boże! 





Adamkówna, Michal 


Juszczakiewicz, Bożena Dykiel inni. Polska, 1962 





tych później lat. Wizerunki dorosłych 
też są takie, jakie przechowała pamięć 
dziecka, często niemal satyryczne, ale. 
pełne ciepła i życzliwości czy życzii- 
wego pobłażania lub demoniczna 

jak ów lokaj niszczący piłkę. Mali bo 
halerowie mają szczątkową wiedzę 
o świecie, życiu, polityce, nadchodzą” 
cym z zachodu zagrożeniu. To wszyst- 
ko jest poza sferą chłopięcych zainte- 
resowań, to są Sprawy niepoważne, 
sprawy dorosłych. Ich myśli krążą wo- 
kól pilki, „Ruchu”, gwiazd piłka 

skich, na' których obraz i podobieńs- 
1wo_lepią siebie z marzeń zawzięcie 
kopiąc szmaciankę, Na swoje klopoty 
mają magiczne antidotum: stójkę na 
rękach. Posiadiszy tę umiejętność 
można ufnie. patrzeć w, przyszłość, 
wszystkie problemy jakoś się rozwią” 
żą, Ale rzeczywistość wciska się nieu- 
stannie do wyizolowanego dziecięce- 
go świata: śmierć, miłość, seks, po- 
grzeb, wesele. Coraz więcej trzeba 
przemyśleć, ocenić, zdefiniować. Do- 











rosłość czyha wokoło, by powybierać 
chłopców jak ryby z sieci. Więc obra- 
duje mały areopag, a zakres razstrzy- 
ganych spraw niepostrzeżenie zaczy- 
na obejmować problemy, wobac któ- 
rych jesienią 38 roku stanęli także do- 
rośli. | to jest granica, za którą nie 
funkcjonuje ich dziecięcy dekalog, 
a nie wiedzą jeszcze tego, że także 
i ludzki. Od 1 września zaczyna się 
nowa era, w której obowiązywać będą 
nowe zasady, jednakie w swym Okru- 
cieństwie dla rodzicówi dzieci. Chlop- 
cy poznają je aż nazbyt brutalnie. Bez- 
użyteczna stanie się recepta odwraca- 
nia złai usuwania kłopotów przez sta- 
nie na rękach, straci moc każde wy- 
próbowane i skuteczne niegdyś zakię- 
cie. W tym świecie na opak trzeba 
będzie mocno czuć pod nogami zie- 
mię. trzeba będzie nauczyć się 
skradać. 

Film ma zaskakujący. wstrząsający 
finał, którego zdradzić nie chcę. Nie 
wspomnieć o nim jednak trudno, bo to 












jeden z komponentów sukcesu filmu. 
Dziecko i wojna to temat-rzeka, wyko- 
rzystywano go wielokrotnie w filmach 
wielkich, małych i zupełnie nieuda- 
nych. To motyw-wytrych otwierający 
sarca widzów, zarazem szalenie deli 
katny, najłatwiej tu bowiem o tanią 
ckliwość, Nic takiego nie mau Jędryki. 
Finali poprzedzająca go ostatnia, wo- 
jenna część filmu są immanentne, 
mieszczą sięw poetyce całości, stano- 
wią doskonale dopasowane ogniwo 
wywodu, opowieści, jaką snują twór- 
cy. Moływ dziecka dokonującego 
gwałtownego skoku w dorosłość pod 
wpływem rzeczywistości. pierwszych 
wojennych i okupacyjnych dni bliski 
jest reżyserowi, poruszał go już w fil- 
"mie „Zielone lata". Tu pojawia się jak 
czysły, wysoki dźwięk poruszający 
uczucia i umysl, zaskakuje klarownoś- 
cią ującia ipsychologiczną wnikliwoś- 
cią, Dziecięcy sposób myślenia, war- 
tościowania i postępowania nie zała- 
muje się nagle. natychmiast po zmia- 
nie rzeczywistości, to proces możliwy 
do zaobserwowania, mimo krótkiego 
czasu, jaki wtedy we wrześniu byl da- 
ny. Ten proces stopniowego pojmo- 
wania. nowej. rzeczywistości zakoń- 
czony przejściem w dojrzałość, jaką 
jest zrozumienie, został w filmie uka- 
zany z ujmującą prostotą. Ta wojna 
ogarniała także dzieci, likwidowała 
bezpieczną sferę, jaką zawsze tworzy 
dzieciństwo. To właśnie bądą mogli 
zrozumieć dzisiejsi mali. widzowie. 
Mocna to lekcja histori, zapadająca 
w pamięć bardziej niż tysiąc słów. 


ELŻBIETA 
DOLIŃSKA 
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ILONA ŁEPKOWSKA 


GENERACJA 





seo 
Wy szkolnictwa filmowego, dobiutów i de- 
JOE 

o ZR: 
wych reżyserów, skoro ci, już z cenzusem, są bezro- 
botni? Czy przy naszej dość skromnej kinematogra- 
ieośizne aeżecwrwknioiA 
ERIE 


„„Maraton”, real. Andrzej Sapija 





mowców? Czy stać nas na to? Czy wolno robić 
nadzieje nowym rocznikom zapaleńców, którzy cze- 
kać potem muszą w kolejce po kamerę i taśmę? 
Kolejce — dodajmy — coraz dłuższej? 

Nie ma jednej odpowiedzi — zmieniają się czasy, 
więc i odpowiedzi na te pytania także. Dziś jednak 
pytania te powracają może silniej niż kiedykolwiek, 
a wynika to z kilku przyczyn. Spacyficzna, trudna 
sytuacja społeczno-polityczna, rzutująca w poważ- 
nym stopniu na klimat w świecie twórców kultury, 
a więc także i w środowisku filmowców, dyktat 
reformy gospodarczej nakazującej kinematografii 
rentowność, niosący tym samym niebezpieczeńs- 
two komercjalizacji, a jednocześnie zmniejszenia 
produkcji filmów. ograniczenie programu tele- 
wizyjnego. Zarazem mało jest w naszych kinach 
filmów importowanych. 

Gi młodzi, którzy studiowali na uczelniach filmo- 
wych (mowa tu oczywiście o szkole łódzkiej i Wy- 
dziale Radia i. Telewizji Uniwersytetu Śląskiego) 
w okresie burzliwym, brzemiennym w przemiany 
i nadzieje, muszą swoje plany i zamierzenia konfron- 
tować z trudną i niejednożnaczną rzeczywistością 
lat_ osiemdziesiąt dwa, osiemdziesiąt trzy i nas- 
tępnych równie trudnych. Postawy wobec tej rze- 
czywistości i swojego w niej miejsca mogą być 
różne. lecz najbardziej widoczne są oczywiście 
skrajności — pełna akcepiacja i calkowita negacja. 
Nie o nich chciałabym tu pisać. Pragnę zaprezento- 
wać. bliżej pewną grupę mlodych filmowców — 
w większości absolwentów szkoły katowickiej, gru- 
pę, która już przez swą pracę zaistniała w środowi- 
sku filmowym, a ich najbliższa inicjatywa ma szansę 
pozycję tę ugruntować. 

Wydział Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego 
ma krótką historię, ale fiewspółmiernie do niej bo- 
gatą prasową bibliografię. Najpierw szumne zapo- 
wiedzi o powołaniu szkoły, mającej kształcić kadry 
dla Radiokomitetu, potem dyskusje o zasadnościpo- 
wstania tej agendy „imperium Szczepańskiego”, 
w końcu dylematy, co zrobić z uczelnią mającą 
kształcić pracowników dia telewizji —a której abso- 
wenci wcale do pracy w telewizji się nie palą 
Mówiło się o zamknięciu wydziału, zmniejszono 
w lym roku nabór kandydatów. Absolwenci kierunku 
reżyserskiego, jakby nie przyjmując do wiadomości 
toczącej się na ich temat dyskusji wkroczy jednak 
w zawodowe życie energicznej niżniejeden rocznik 
szacownej łódzkiej uczelni filmowej, której zasad- 
ności istnienia nikt przecież nie podważa... ch sytu- 
acja — obecna, w rok czy dwa po opuszczeniu 
uczelni — wydaje się zaprzeczeniem trudności, z ja- 
kimi borykają się debiutanci. Nie oznacza to, że 
stworzono im specjalnie przywileje. Znaleźli jednak 
sposób, aby zaistnieć jako grupa twórców, ominąć 
piętrzące się trudności, nie sprzeniewierzając się 
jednocześnie sobie i próbując powiedzieć coś od 
Siebie i o sobie. 

Wyjaśnijmy na wstępie jedno: nie chodzi tu o bu- 
dzenie antagonizmów między szkołą łódzką i kato- 
wicką. Zresztą w grupie, o której piszę, jest także 
absolwent łódzkiej szkoły filmowej. Nie jest ważne 
gdzie studiowali, istotne jest ich twórcze działanie. 
będące próbą znalezienia swojej drogi w polskim 
świecie filmowym. 

Słowo „generacja”, które znalazło sięw tytule, ma 
w tym przypadku kilka znaczeń. A więc grupa mlo- 
dych reżyserów, reprezentujących tę generację: 
Piotr Łazarkiewicz, Magda Łazarkiewicz. Krzysztof 
Lang. Krzysztof Magowski, Andrzej Sapija, Józef 
Małocha i Maria. Zmarz-Koczanowicz. Szerzej - 
wspólny pokoleniowy mianownik. Również - gene- 
racja młodych filmowców. 

Filmowym zapisem tego słowa, transpozycją za- 
wartych w nim znaczeń na obraz filmowy mastać się 
wspólnie realizowany pełnometrażowy film doku- 
mentalny pod tym właśnie tytułem. „Generacja ma 
powstać w Wytwórni Filmów Dokumentalnych, czyli 



























































wytwórni, z którą swoimi pierwszymi filmami zwią- 
zali się rhłodzi twórcy. Nie mają oni co prawda 
etatów w WFD — większość znalazła etaty w zespo- 
łach filmowych, jednak to dokument właśnie stal się 
dla nich pierwszą drogą wypowiedzi twórczej. 

Nie sposób nik wspomnieć o tych pierwszych 
filmach, stanowią one bowiem zapowiedź i pawne- 
go rodzaju przeczucie klimatu i stylu przyszłegd 
wspólnego filmu. Wszystkie powstały w ciągu ostat- 
niego roku w WFD. Splot okoliczności pomógł do- 
biutaniom. WFD w zeszlym roku odczuwała bowiem 
poważne trudności z wykonaniem planu. Bylsprzęt, 
personel techniczny i taśma — nio było natomiast 
tych, którzy chcieliby flmy realizować, składali kon- 
kretne propozycje scenariuszowe. Wielu twórców 
trwale związanych z wytwórnią na czas pewien za- 
milkło. Wypelnienie tej luki stało się szansą dia 
młodych —lecz trzeba dodać, że stało siętozakcep- 
tacją ich znakomitych poprzedników. Młodzi przy- 
szli do Wytwórni z propozycjami, które zostały zaak- 
ceptowane | zrealizowane. Dziś filmy te — „Mantra” 
Łazarkiewicza, | „Rozmowa 82" Langa, „Marałon” 
Sapij „Służba” Magdy Łazarkiewicz czy „Każdy 
wie, kto za kimstoi” Zmarz-Koczanowicz zyskały już 
uznanie w oczach widzów. Na razie — widzów nie- 
zbyt licznych, bo filmy, choć od dluższego czasu już 
gotowe, nie zaistniały jeszcze w pełni w normalnym 
rozpowszechnianiu. Filmy te nie trafiy — niestety — 
na oficjalny konkursowy pokaz w ramach krakow- 
skiego festiwalu. Szkoda, że nie zakwalifikowano 
chociaż części z nich na festiwal - choćby ze wzglę: 
du na ich tematykę. 

















„Każdy wie, kto za kim sto, real. Marla Zmarz-Koczanowicz 


Wszystkie te filmy dotyczą tego, co wydarzyło się 
w ostatnich latach, w jakich warunkach i ogranicze- 
niach przyszło nam żyć, jakimi nas ten czas tworzy. 
O tym ma być także powstający w tej chwili pelno- 
metrażowy film „Generacja”. Jaki pomysł na jego 
realizację znaleźli młodzi filmowcy? Otóż każdy 
znich realizować będzie oddzielnie scenariuszswo- 
iej części filmu, które złożą się w sumie na pokole- 
niowy portret, zapis rozmaitych twarzy tego poko- 
lenia. Ę 

Magda Łazarkiewicz zajmie się problememabsol- 
wentów — pierwszych ważnych wyborów, wchodze- 
nia w dorosłe życie. Maria Zmarz-Koczanowicz 
sportretuje grupę młodych robotników. Krzysztot 
Lang penetrować będzie środowiska naukowców, 
szerzej — młodej inteligencji. Józef Małocha zająć 
się ma kulturą alternatywną, Krzysztof Magowski 
przestępczością wśród młodych, Piotr Łazarkiewicz 
chce mówić o sprawach światopoglądu, religii. An- 
drzej Sapija ma zamiar opowiedzieć otych młodych, 
którzy aktywnie opowiadają się za naszą rzeczywi 
tością i ją współtworzą — o młodych działaczach. 
„Andrzej Sapija będzie również zapewne autorem 
ik laczacego wszyskie caki Tani w pó 
całość. Ów łączący wątek ma być czymś w rodzaju 
autoprezentacji — młodzi filmowcy nie tylko mają. 
w nim pokazać siebie przy pracy, lecz także powie- 
dzieć coś jeszcze o swolm pokoleniu na własnym 
przykładzie. 

 Zamierzenie wydaje się interesujące przynajmniej 
z dwóch powodów. Po pierwsze — filmy debiutanc- 
kie wskazują na ciekawe indywidualności autorów. 























Po drugie — hasło „sami o sobie” jakie przyświeca 
wspólnemu przedsięwzięciu, brzmi. zachęcająco. 
Młode pokolenie jest dziś tak samo niejednoznacz- 
ne i trudne do oceny jak niejednoznaczna jest rze- 
czywistość, w jakiej się kształtowało. W tym wiel 
głosie, który mazłożyć sięw jedną, pełną wypowiedź 
widzę szansę na pokazanie właśnie tej niejednozna- 
czności i wielostronności pokolenia, do którego i ja 
również należę. Bo nie jest to temat wymyślony li 
tylko na. użytek filmowego scenariusza. Częścią 
sprawy, którą chcą pokazać, są oni sami. 

W redakcyjnej dyskusj 
w numerze z 26 VIL.1981, zatytułowanej „Rzeczywis- 
tość będzie teraz inna — kino również " Krzysztot 
Magowski, jeden z reżyserów pracujących nad „Go- 
neracją”, powiedział: „Każdy z nasmiał jakiśpomyst 
na zadebiutowani», indywidualnie, wcale nie zbio- 
rawo. Tymczasem stoimy teraz chyba przed konie- 
cznością zadebiutowania jako grupa, powinniśmy 
zaproponować inne widzenia kina. Musimy się nato 
zdobyć, bo takie są oczekiwania publiczności 
Awiąc generalnie — jak sobie poradzić, żeby spełnić 
oczekiwania widzów, a jednocześnie pozostać 80- 
bą?” Dzi wypowiedź ta nabrała innego nieco sensu 
niż wówczas, dwa lata temu, gdy została zapisana. 
Wspólny, grupowy debiut ma szansę zrealizować się 
dosłownie, w postaci wspólnego, grupowego filmu. 
Może nie o takim debiucie myślał wtedy jeszcze 
student, dziś debiutujący reżyser. Postawione na 
końcu pyłanie pozostaje jednak chyba w mocy. 
| mam nadzieję, że właśnie „Generacja” choć 
w części nato pyłanie odpowie. a 
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Odwieszenie 


czerwca br decyzą wojewody katowickiego 
30 cvs zawieszenia działaności Śląskiego 

Tokarzystwa Filmowego. Załżyi je w maju 
1981 rok ludzie związani w różny sposób z fine, 
zarówno zawodowcy jak Tamulorzy, profesora reży- 
$orzy  ziłacze ruchu Fimowego w przekonani. że 
„organizując się w stowarzyszenie społeczne będą mo- 
gli przyczynić się do polepszenia sytuacji kultury filmo- 
wej, ożywiona tyórczęśi limo rozwojubazy ke: 
matogafi na Śląsku” Za tm zdaniem z deklaracji 


założycielskie kryta się wiara w sons społecznego dzia- 
lania. 


Z początku zdawało się, że nowa stowarzyszenie 
będzie działało bez większych trudności. Jużw kilka dni 
po założycielskim zebraniu do zarządu nadeszło pismo 
dyrektora Wydziału Kultury Urzędu Wojewódzkiego za- 
praszające na spotkanie w celu omówienia potrzeb 
Towarzystwa. Ale dobra passa nie trwała długo. Wkrót- 
ce musieliśmy stoczyć przewiektą i wyczerpującą bata- 
lię o uzyskanie siedziby, mając w tej materii wielką 
„pomoc ze strony Zespołu Filmowego „Silesia”, którego 
kierownictwo przyjęło nas gościnnie we własne progi. 
by następnie wspólnie walczyć o przydzielenie Towa- 
rzystwu katowickiego pomieszczenia „Silesii'. 


W grudniu 1981 roku zdawało się, że wojna lokalowa 
dobiega wreszcie końca. Z rezultatem _ korzystnym, 
a w każdym razie zadowalającym nasze Towarzystwo. 
W otworzonym naprędce Klubie Filmowca już jesienią 
1981 roku miały miejsce pierwsze imprezy. Najpoważ- 
niejszą z nich okazała sią „Premiera, której nie było” 
czyli sesja poświęcona Jerzemu Gabryelskiemnu. poł: 
czona z_ premierą (po 42 latach od realizacji) jego 
„Czarnych diamentów”, jednego z pierwszych filmów 
fabularnych o tematyce śląskiej. Niestety, nowa sytua- 
(ja stanu wojennego odnowiła trudności. 


Przybywało miesięcy zawieszenia, a z nimi rozgory- 
czenia. Wprawdzie mimo_ zawieszenia remontowano 
naszą siedzibę przy ulicy Szafranka, jednakże z braku 
gospodarza prace budowlane przebiegały powoli. Gale 
szczęście, że remont zbliża się nareszcie ku końcowi. 
Z pyłu wyłaniają się przyszłe kształty Klubu Filmowca 
obejmującego kameralną salkę kinową wraz z kabiną 
projekcyjna, pomieszczenia dla biblioteki i czytelni fil- 
mowej, kawiarnię i dwa pokoiki biurowe. Trzeba przy- 
znać, że projektanci zaplanowali kompleks funkcjona|- 
nie i gustownie. Jego otwarcie staje się naszym najpil- 
niejszym zadaniem. 


Mimo radości z odwieszenia, nawetw gronie zarządu 
próżno szukać entuzjazmu z czasu pionierskiego. Coś 
Się wypaliło | trzeba będzie teraz wyraźnych sukcesów, 
by ludziom wróciła wiara. Wielką stratą była śmierć 
wiceprezesa _ Norberia _ Boronowskiego _ (zmarlego. 
wsierpniu 1982 roku), reżysera telewizyjnego icenione- 
go działacza ruchu filmowego, w którym udzie al sę na 
Górnym Śląsku (i nie tylko) od dziesięcioleci. Z pewnaś- 
cią brakować nam będzie jego wielkiego doświadcze- 
nia organizacyjnego. 

Prace zarządu rozpoczęły się wielkim sprzątaniem 
biura, by wreszcie mogło funkcjonować normalnie. Na 
razie załatwiamy sprawy bieżące, administracyjne. nia 
zakończone ongiś z powodu zawieszenia. Czekamy na 
decyzję przydziału lokalu, która zajęła nam tak wiele 
czasu | tyle wywołała emocji. Zaś sprawą niewątpliwie. 
najważniejszą pozostaje dokończenie remontu naszej 
siedziby I otwarcie Klubu Filmowca, bez czego trudno 
marzyć o dalszych zamierzeniach, których mamy wiele, 
lecz wymagają one solidnego oparcia. 

Na. pierwszym (po, odwieszeniu) zebraniu zarządu 
postanowiono zwołać walne zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze w terminie do 30 stycznia 1884 roku, jaka że 
kadencja obecnego zarządu (pod prezesurą Kazimierza 
Kutza) mija, a właściwie już minęła. Będzie lo zapewne 
chwila sposobniejsza na podsumowanie pierwszego 
etapu Towarzystwa, którego dramatyczne losy zdają się 
odzwierciedlać ogólną sytuację kultury na CEER), 
sku. Świadczą o tym wszystkie trudności, z którymi 
przyszło się zmagać tej próbie społecznej inicjatywy 
w pierwszym okresie. 

Rozpoczynamy na nowo żmudne, powolne, lecz jak- 
że konieczne działania organiczne na górnośląskim 
klepisku, Skrzykujemy się znowu w gromadę. a co 
złego wyniknie - zobaczymy. 





JAN F. 
LEWANDOWSKI 













Jaclyn Smith 


Ga dzieje się z najpiękniejszą z ekipy 
Anialków Charliego" Jaclyn Smith? Z in- 
formacji prasowych wyczytać można, że 
przygotowuje się do telewizyjnej adapiacji 
stynnoj powieści Ernesta Hemingwaya..Po- 
żegnanie z bronią”. Natomiast Farrah Faw- 





cat odmówiła roli w filmie zatytułowanym 
Sheena, królowa dżung "| nadal pozosta” 
je w teatrze, Zastąpił ją na okranie Tanya. 


Roberts, również należąca do „Aniołków 
ale już z późniejszych seri 


Belda Caria, Golda Hawn I Kur Russel 


Fakty 


Sty! retro znowu odżywa, Reżyser Jonathan Demme przygoto- 
wuje nasezon zimowy muzyczną komedię wstylu lat czterdzies- 
tych „„Świngująca zmiana”, której akcja rozgrywa się w tabryca. 
smarów pracującej dla armii. Piosenkarka Belinda Carfise 
Goldie Hawn i Kurt Russell w odpowiednich fryzurach Iworzą 
muzyczne tio, które wykonywać bądzie wiele dawnych prze- 
bojów. 


* 


Zmari Georges Auic (84 ata) wybitny kompozytor francuski 
autor ilustracji muzycznej do stu kilkunastu filmów. W roku 
1920 utworzy, wraz z Dariuszem Miihaud, Arthurem Honnegjge- 
rem, Francisem Poulenc, Louisem Durey i Germaine Tailleferre 
awangardową „grupą sześciu”, która wniosła do muzyki nowy 
styl Jean Cocteau zalnierasował go kinem: w 1880 powstała 
muzyka do filmu „Krew posty”. Z innych filmów wymianić 
należy „Niech żyja wolność”, „Wieczne powroty”, „Orfeusz 

„Genastrachu”, „Moulin Rouge”. „Czarownice z Salem”. Aurie 
jest takżo kompozytorem oper baletów, muzyki fortepianowej, 
uprawiał również krytykę muzyczną. W r. 1968 wycofał się 
z filmu. 


* 


Dla irancuskich kin rok 1982 był rokiem rekordowym: sprzeda- 
no 200,500.000 biletów, o 6,4 procenta więcej niż w roku 
poprzednim I więcej niż w którymkolwiek z ostatnich piętnastu. 
lat. Jak wynika ze statystyki opublikowanej przez francuski 
instytut Filmowy wprowadzono w 1982 roku na ekrany fran. 
cuskie 590 nowych filmów, w tym 131 amerykańskich, wyświat- 
leno 183 fimy francuskie, przy czym w tym samym roku wypro- 
dukowano 164 nowe filmy fabularne. Ponad miion widzów 
zdobyły min. „As asów" film z Jeanem-Paulem Belmondo (4,7 
min widzów) | „E.T:" Stevena Spielberga (45 min widzów). 
VW produkcję nowych filmów zainwestowano w roku ubiegłym 
1.2 miliarda franków. 


* 


Po dwóch latach nieobecności na ekranie, w czasie których 
zajmowała się propagandą gimnastyki dla kobiet, Jane Fonda. 
wystąpi w filmie Arthura Hilla w roli sdwokatki, której sprawy 
zawodowe dramałycznia komplikuje miłość 


* 


Nie słychać jakoś o realizacji zapowiadanej biograli śpiewaczki 
Marii Callas. Przewidziana do tej rli Sofia Loren zdecydowała 
się wystąpić wraz ze swym cztorastoletnim synem Carło wf 
mmie „Coś w odcieniu blond" włoskiago reżysera Maurizio 
Ponci. Będzie to historia matki wychowującej niewidomego. 
syna. 


Latający 
Holender 


Bitner Ivens ie utraci ni» emtijazmu 


rasawegę wórcy awangardy. O znużony do- 
Kumemalcie płaza Kata, Kaapp w uke No: 
vel Obaeryateu 

"or ona Roendarsifimowieć w roku 1926 


wszedł do awangardy Przediem jednak stworzy 
3a legendę. Zeaiował wa róne Hy, bez 
uśzal aktorów | z bardzo skromwe pieniądze. 
omy, Most, Deszcz "Mówi opowszed- 
nież, © as przeca odwieczną Uadycją Polen. 
dari sztui Nazajutr zarówno wek dzieni 
Mak koledzy niodego reżysera udzelimu sakry 
arty, © kalezyrazywa ię: Eerste P 
zarzwno w Mowi, jaki wNowymuoku 
Paryżu Bot, rety» inotakuczyniy£ ver 
La postać mera! pomnikowa mistrza dokumentu 
Saw nie znaną wlk widowni Wizystko lo mo- 
gy yn a rea noone 
Jora ena urodzi się 18 topoda 1808 roku, 
pod znakiem Skorpiona, do. czego przywiązuja 
Sporą wagę Mic cza, ale chybatardzej jaz 
cze kra. zków jak sam mówi -wiqża go 
mpość niająca od roku 1688 upoścbnił go do 
Sarego Ghiczyka, szczególna wówcza, dy ią 
ticcha. Uóiecha się ciąg. Twiedzi ż „sta 
rok tovepaniałyckrs zycia” | zzi się nim 
Sieszy” A śmieć? „Dopóki żyją ne odczuwam 






*óżku Wiery Cyganom., Ponieważ wal wieku 
jutie wrz pasów ochszóweyię 

W towarzystwo swojej współraczgniczki pat 
edi (oddwudzieu la) Marcelin Lay 
rałą na „mieręczn wakacje do Cn" Mareaino 
ędzie podróżować or fimo 

(0 wej wiataaniej karze Ira opowiada 
wwydanajniedzwno książce Pamięcspolzeni 
gto w nej od wrkch wydarza lhatarycznych 
„poci Brakuje, niestety, jakich przyi 
w, a nawet dow cytowanych narwask W ao 
„godzinna lektur -Goelrcza” wol saysakc. 
Sonar yada ena wyrazem Ai ego opo 
EV 1602 roku zrealizował Zuyderzea. (aport 
szan noonderskieh poldęrewi „Bornage: 
(o przegranym strajku w Belgi) | „Pet o bohate 
rat Korean o esi pieżzat budo 
zaczął używać zwycięskim (owlcom.rozpio. 
seamy dniem. ga sera ko zzawone Mit 
mych wyznawców niemal wszędzie Gy dla nich 
niabocnym przyjacielem. Nazywano go „latają 
m Harm Ciszy sięz ego 

W 1896 roku wyjechał 3 Paryża do Holywood, 
sy potne wyd Tym 
mot poz da nego seenarise Him, Mórzgo. 
nie nakręci Dos: Pazaca obiecaj, 
3 kensem w szpon” Na fonc w Madrycie 
ród pozew, ma obok siebie Hering To 
*isśnie Hemi nagie aks do lu ooran 
Ziemia hiszpańska”. Hemingway waz z Martha, 
Śglhom. piękna dzien karką organ zje projekcje 
Ziem iszpańskie wiam Domu. edziba pre. 
zydenia Rogżesela. Psar prowadzi rozmowy 
w sprawie dostawy ambulansów da Hazpani 
3 koncernami Petey Forca 

wers w rku 1838 zaprzyjani sią: Czow Era" 
jem Ta przyjaż trwala aż o kier Czou Kid, 
Czang Kaireok ni pozwoli bonsai przyłączyć 
*ią da oddziałów Mae w Vunania ają Hole 
Sm prokaza |od zm owych dwóch kart przy. 
jacalówi Czou Enlaja W taktowca. ukrywając 
mr pod płasaczem. „Prze trzy o armia Mo. 
maa ty ę kamerę o rowami wojny” Teraz 
"To prawda a von częto sę myl lak lak 
„niieny lui tezy przeca niby kriytami 
iega pomy itwij można wybaczyć, ponieważ 
"gdy ne atmł otrżci spojaeia dokument 
ie. 


szeła Szefem 


Premier deki Too przed sądom alianci 


Dokument i sumieni 


"Ten film bije w Japonii rekordy powi 
nia. Nalstach wpływów przewyższa.r 
kańskie przeboje. Seanse zaczynaj: 
w południe i trwają długo, każdy okok 
ciu godzin Alewidzowie oglądają im: 
słabnącą uwagą. Jest to dokument „1 
Saiban" (Tokijskie, procesy) zroalizo 
przez wybitnego reżysera Masaki Kob 
hi, liczącego dziś już 67 lat. Praca 
filmem zajęła mu piąć lat. Zmontował 
menty wojennych kronik, fotografi i 
cia gazelowych wycinków. A także ma 
wybrany ze 120 godzin amerykański 
kumantów nakręconych w czasie pro 
zbrodniarzy wojennych, udostępnior 
raż pierwszy. Nisostro kadry ukazują 
japońskich oddziałów przez. terytc 
Chin, walki na Pacyfiku, Hiroszimę pi 
|buchu wojny atomowej | niekończąc 
sosny z procesu, gdzie sędziami byli 
cięscy alianci. Film wywołuje różne rea 
gniew, sprzeciw i tzy. Reżyser twierd 
igo fim stawia tylko pytania, niczego! 
miast nie osądza. Ale w Japonii doci 
dzić do głosu swoisty rewizjonizm. Pr 
się inaczej spojrzeć na wojenną przes: 
która przez lata była tematem, tabu”. 
da zastosowana w filmie wydaje się ko 


|, wersyjna: reżyser zestawia werdykt se 


dokumentami z działań militarnych, 
wkroczenia do Nankinuwroku 1937 z 
zagłady Hiroszimy, wojenne okruciać 
Japończyków z potwormościami wojny 
wadzoej przez Amerykę w Wietnamie 
ces, w którym na ławie oskarżonych z 
dla 28 podsądnych, wóród nich premi 
deki Tojo, jest w tym filmie „sądem 
japońską historią, nie nad poszczegóć 
ludźmi”. Próba wybielenia przeszłości 
krak i takich opinii. W Japonii uważ 
jednak. że samo poruszenie drarnatycz 
problemów ma sens katarktyczny: 
seans tego filmu jest sprawą narod 


est Tintignant: wmałym, prowin: 


Śledztwo 
sekretarki 


Frangois Trufaut realizuje film czarno-biały. 
W obecnych warunkach produkcyjnych jest to 
decyzja odważna, poniewaś znacznie zwiększa 
koszt produkcji. Ale Truffaut uważa, że opo- 
wieść kryminalna, rnroczna | przygnębiająca, 
nie może wypaść dobrze w krzykliwych bar 
wach kolorowego ekranu. Do współpracy za- 
prosił słynnego operatora Nestora Almondrosa, 


2 którym realizował już przed laty czarno-biały 
film „Dzikie dziecko 

Wz filmie francuskiego reżysera, w każdym 
gatunku odciskającego piętno swej indywidua 
mości, role główne grają Fanny Ardant i ear. 
Lowis Trintignant. Ardant jest sekretarką. która 
decyduje się samotnie poprowadzić śledztwo 
w sprawie ponurych zbrodni, obciążających je 


cjonalnym miasteczku prowadzi hand nieru- 
chomościami | zostaje oskarżony o zamordo- 
wanie swej żony i jej kochanka. Nie próbuje się 
bronić. przesłuchanie policyjne nawet go ob 
ciąża. Piękna zakochana sokrelarka rozpoczy- 
na serię spotkań z osabiiwymi ludźmi. Jest 
wśród nich pewien maniak poszukujący „za 
mku swoich marzeń” do wynajęcia, jest prze 
straszona kasjerka z kina, emerytowany delok: 
1yw, wreszcie prawdziwy morderca. Uiczki ma- 
lego miasteczka, mrok, nocne życie — motywy 
po części znane już z twórczości Trufauta, 
niektóre nowe Film nosi tytuł „Byłe do niedzio- 
HI” (Vivement Dimancho!) 
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emme przygoto- 
lulatczterdziea- 
wa się w fabryca 
elinda Carlisle, 
ryzurach tworzą 
dawnych prze- 


zyłor francuski, 
filmów. W roku 
rem Konnagge- 
maine Taileferro 
do muzyki nowy 
1960 powstała 
mów wymienić 
aty”, „Orfousz”, 
>z Salem" Aurie 
i lortopianowej, 
960 wycofał się 


owym: sprzeda- 
cej niż w roku 
atnich piętnastu 
przez francuski 
na okrany fran- 
fskich,wyświet- 
„ym roku wypro- 
| miion widzów 
n Belmondo (4,7 
5 min widzów. 
w roku ubiegłym 


w czasie których 
iat, Jana Fonda 
ki której sprawy 


graliiśpiewaczki 
ren zdecydowała 
ynem Carlo wf 
żysera Maurizio 
ej niewidomego 


| Latający 
N|olordor 


t-etni dora vena ne utraci nie entuzjazmu 
rasowego twórcy awangarty. O miEżomityn do- 
kumoniatcio pisze Kata D: Kaupp w Mou- 
el Oozeryaleur 

Soria en holenderski fimośdac w roku 028 
wsz do zuanparóy Przdiem iodrak sworzy 


Serj sztuki Kazaju zarówno wake dzeri. 
Mija koledzy miodego raza udzirusakiy 
arysty, Ci koledzy nazwali sę: Eerste Pu” 
domki Dowzenko, Dorsi, Wiartow, a ak V-. 
30, For Sererg, LUB. Naysinias take, 
zarówno w Moskwa, ak iw Nowym Japoni 
w Paryżu Bedinie key imolekuczyniy en. 
niera ponałkową, marza doki, 

an wlk widowi. Wszystko to mo: 

oby Sera sma erę 

Sora pne rodzi się 18 stoada 1808 roku. 
od znakiem Skara, do czego przywącie 
gor waga Misjąyczaś se chyoa ar jose. 
SzeCiny kal któym aka wiąże go 
rykoć ają od oku 1658 upodobnij go do 
Sarego Chińczyka, szczególnie wówczas 06 cą 
smcha Uómiacha są Gaga Twidzi „sa. 
rość io wspaniały okre życa” o „zawsze siąnim 
esz” A Amie? „Dopóki żyją. ie odczuwam 
żadnego niepokeju. Chcą żeby pogrzebano mnie 
lam gdzie um Ne esi przywiązanyde żadnego 
miejaca: Cyganie zawsz m przepowiadzją, ze 
Badz mial piękną śmire"orieumezowawoim 
lózka Wierzy Cyganom: Ponieważ wo wieku 
jo ie wz aan acha sę 

M towarzystwie swej wapółoraetniczi part 
nerki tod dziesi tj Marca Loc wikia 
"sięna. miesięczne wakacje do Chi" Marine 
emo podróżować joe -limować. 

(6. sm wiecatniej karieze Nero opowiada 
won niedawna kiżca„Pamięgspol zenia 
esto w nie od wach wydarzeń iistoycznych 
osa: Brakuje nesey, jakichkolwiek przyi 
36a nawet dala Gplowanych nazwisk ido 
godzina lektura dotrcza”włelu zateakcji 
Śangarca ya da teo wcze ke eDo 00: 
MW roku zealzowaZurdrze: (reportaż 
9 suśzaniholondorskih plderów, Berno 
(oBrzrarym salku w Bri „Prśń o bołute- 
rad" (Komsomo|oradzieckej młode buu. 
ie Magnitogorsk 

era dokonał odkzyci. e kamecajstbroią 
zacz jejużywać zwycięskim emelucjomrozdie: 
wanym dniom. jego tres ło czerwona Ml 
mych wyznaweżu ian wszędzie. By dl nich 
"ieodocnm przyjacelom. Nazywano go „aa 
ym Holender "Cieszy sę z ego. 

W 1806 roku pycha z Paryża do Kolywocd. 
sb przygotować wą do kolejnego wyjazdu. Tym, 
razem da azpanii lan Hama i Dashei 
Fammettpszą da niego sosna (am, rego 
nia oo Oa Peace obłeije 28 zgoła 3 
vente w Hazpani. Na rencie w Madrycie 
ród ponaków, ma obok adi Homingwaj, To 
„anie Pigwa agieza tka do M enia 

Ziemia nzpańskaFomingwy wraz z Martą 
Gino. piękną dzierkarą panie poście 

-Żemihiszposkij wiam Dom, sedza pre 
Zydeia Rose" Pare prowa razmowy 
3 sprawie, Gosi ariularsów gia Hiszpani 

wo roku 1d zaprzyjaźnił się z Czou Ea 
Jem Ta przyja rwaa aż do mierci Gzou. Kiedy 
"Czana Kasza ni pozwcii bensow przyczyć 
sią do odóałów Mao w Yunaieaaacy Hoen" 
Sa rzakaał adna z owych dwóch kama przy 
jaciewi Czou Erutia w aksówca urywaje 
kamerę pod plaszczem. „Przez zy laa arma Mao 
misa ye tę kamerę do fimowacia woj Teraz 
nau sę ora wchfskim muze owym. 

To prawda. że Nona częst się myl, ak Jak 

alioy Lud rz zycia nia byl roty 
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Premier Hdoki Too przed sądem alianckim 


Dokument i sumienie 


Ten film bije w Japonii rekordy powodze- 
nia. Na listach wpływów przewyższa amery- 
kańskie przeboje. Seanse zaczynają się 
w poludnie I trwają długo, każdy okolo pię- 
ciu godzin. Alewidzowie oglądają ilmznie- 
słabnącą uwagą. Jost to dokument „Tokyo 
Saiban" (Tokijskie procesy) zrealizowany 
przez wybitnego reżysera Masaki Kobayas- 
bi, liczącego dziś już 67 lat. Praca nad 
filmem zajęła mu pięć lat. Zmontował frag- 
menty wojennych kronik fotografie i zdję- 
cia gazetowych wycinków. A także materiał 
wybrany ze 120 godzin amerykańskich do- 
kumentów nakręconych w czasie procesu 
zbrodniarzy wojennych, udostępniony po 
raż pierwszy, Nieostro kadry ukazują marsz 
japońskich oddziałów przez torytorium 
Chin, walki na Pacyfiku, Hiroszimę po wy- 
buchu wojny alomowej i niekończące się 
sceny z procesu, gdzie sądziami byli zwy- 
cięscy alianci Film wywoluje różne reakcje: 
gniew, sprzeciw | lzy. Reżysar twierdzi, ża 
jego fim stawia tylko pytania. niczego nato- 
miast nie osądza. Alo w Japonii dochodzi 
dziś do głosu swoisty rewizjonizm. Próbuj 

się inaczej spojrzeć na wojenną przeszłość, 
która przez lata byłatematem „tabu”. Meto- 
da zastosowana w filmie wydzje się kontro- 
worsyjna: reżysar zostawia wordyki sądowy 
z dokumentami z dzielań militarnych, sceny 
wkroczenia do Nankinu roku 1837 zgrozą 
zagłady Hiroszimy. wojenne okrucieństwa 
„Japończyków z potwornościami wojny pro- 
wadzonej przez Amerykąw Wietnamie. Pro- 
ce8, w którym na ławie oskarżonych zasia- 
dla 28 podsądnych, wóród nich premier Hi 
sdaki Tojo, jest w tym filmie „sądem nad 
japońską historią, nie nad poszczególnymi 
ludźmi”. Próba wybiclenia przeszłości? Nio. 
brak i takich opinii. W Japonii uważa się 
jednak, żesamo poruszenie dramatycznych 
problemów ma sens kalarktyczny: Każdy 
seans tego filmu jest sprawą narodowego 


z którym realizował już przed laty czarno-biały 
film „Dzikie dziecko”. 

W filmie francuskiego reżysara, w każdym 
galuniu odciskającego piętno swej indywidua 
ności, role główne grają Fanny Ardant i Jean- 
Louis Trintignani. Ardant ost sokratarką, która 
dacydje się samotnie poprowadzić śledztwo 
w sprawie ponurych zbrodni, obciążających jej 





szeła.SzelemestTntignant: w małym, prowin- 
cjonalnym miasteczku prowadzi handał nieru- 
chomościami i zostaja oskarżony o zamardo- 
wanie swej żony i jej kochanka. Nie próbuje sią 
bronić, przesłuchania policyjne natwot go ob- 
ciąża. Piękna i zakochana sakratarka rozpoczy- 
na serię społkań z osobliwymi ludżmi. Jest 
wśród nich pewien maniak poszukujący „za- 
mku swoich marzeń” do wynajęcia, fest prza- 
straszona kasjerka z kina, emerytowany detek- 
1yw, wreszcie prawdziwy morderca. Uliczki ma- 
ego miasteczka, mrok, nocne życie — motywy 
po części znane już z twórczości Trufauta, 
niektóre nowe. Film nosi tytuł „Była do niedzie- 
1” (Vverment Dimanche!) 


Fot Gra 


Fanny Ardant 


Sophie Marcemu 


Następczyni BB? 


Sophie Marceau ma 16 lat i ole w dwóch filmach: „Bum” 
1 „Bumi”. Uchodzi za najpopularniejszą nastolatką we Francji 
„kj zdjęcia zdobią okładki wielu ilustrowanych magazynów. 


Fot. Pare Match 


Prasa rozpisuje się,że porzuciła szkołę i zrezygnowałaz matury, 
żo zapisała się na kursy aktorskie, żo jej profesorem jest znany 
aktor Francia Huster. Uwielbia Moliera. Mówi: — Paryskie into- 
lektualne mieszczaństwo nie ceni Moliera Ja jestem jego wiel- 
bcielką za jego optymizm I poczucie humoru. Umieram ze 
śmiechu na sztukach Moliera. Sama też jestem optymistką, ala 
jak można nie być optymistką, kiedy ma się 16 lat? 

















PAWEŁ TRZASKA | Młodzi adepci reżyserii wszędzie są nadzieją kina 
a ich etiudy szkolne oglądane bywają szczególnie 
starannie. VII Przegląd w Karlowych Warach trwał 


tydzień, po raz trzeci zorganizowała go praska szko- 





Porównania 





jest młode. Moskiewski WGIK 

powstał w 1819 roku jako pierw- 
sza szkoła filmowa na świecie, w 1985. 
roku założono rzymskie Centro Speri 
mentale di Cinematografia, w 1948 
roku Renś Clement i Henry Alcent 
zorganizowali francuski Institute da 
Hautes Etudes Cinómatographiques, 
awroku 1946— jako czwarta powsta” 
ła praska Filmova Akademie Muzyc- 
kych Umóni. W karlowarskim prze- 
glądzie wzięły udział 33 szkoly filmo-. 
we i telewizyjnez całego świata. Poka- 
zano 216 filmów i 25 programów tele- 
wizyjnych. Oprócz studentów i peda- 
gogów. zjechali tu. przedstawiciele. 
festiwali z Tampere, Lipska, Bilbao, 
Oberhausen, a także liczni dzienni- 


S zkolnictwo filmowe na świecie 








ii Międzynarodowe 
Spotkania Śzkół Filmowych — Między- 
narodowego Centrum _ Łączności 
Szkół Filmowych i Telewizyjnych. Ci- 
LECT jest najstarszą, choć nie jedyną 
Organizacją zrzeszającą szkoły filmo- 
we. Istnieje już 30 lat i powstała z ini- 
cjaływy paryskiego IDHEC'u w latach 
50-tych. Organizowane przez CILECT 
festiwale mają jedno bardzo istotne 
założenie: nie. przyznaje się tu żad- 
nych nagród i wyróżnień. Dz 
festiwal skutecznie broni 

niezdrową atmosferą konkursu fawo- 
rytów | nie dyplomowanych jeszcze 
gwiazd. 


/A jednak, choć może nieśmiało, 
pewne gwiazdeczki w Karlowych Wa: 
rach świecy i miło. powiedzieć, że 
w. pierwszym rzędzie wywodziły się 
z łódzkiej PWSFTViT. Dwa „dziecię- 
ce" filmy Doroty Kędzierzawskiej — 
„Agnieszka”, 'a! przede" wszystkim 
„dajko” wzbódziynieklamany podziw 
śwoją prostotą, kulturą, plastycznym 
giektem" wydobytym z” czarno-bialej 
taśmy. poczją I smutkiem. Duże zain- 
eresowanie, alei kontrowersyjne opi 
mię: wywołała praca Roberta Tuiaka 
„Pragnienie”". W dyskusjach zarzuca- 
o autorowi skopiowanie, Śtalkara” 
Tarkowskiego I neczytelność przesta- 
nia. Nastrojową przeciwwagą pol- 
skich propozycji były dwa żartobliwe. 
filmy: Seminutowy”buigarski animo- 
wany „Kuku” i 8-ninutowa fabulama 
austraijska „Podróż - autobuso- 
wa". Poza nieziprzeczalnymi wartoś. 
ciami, glowne. źródło. ie sukcesu 
zaa cam oral 

Fiażnojęzycznej publiczności 
fajatwie est zalcćł waginy język 
na festiwalu muzycznym, Erudni 
filmowym, a najtrudniej na teatralnym; 
i to niezależnie od najlepszego choć: 
by systemu tlumaczy kabinowych — 
a ten w Karlowych Warach był tylko 
dobry, 

Dziennie wyświetlano prawie 40 fi 
mów, zdarzały” się filmy godzinna, 
4 nawet dluższe, Biorąc pod uwagę 
niemal „fizyczny” napór z ekranu, ła- 
two. zrózumieć, życzliwość. publicz” 


























wyjątkowo mało było tu śmiechu żar 
tu — stąd burze oklasków po „.Kuku' 
i „Podróży autobusowej '. 


Jedna. z głównych refleksji, która 
nieodparcie nasuwa się po Przeglą- 
dzie, dotyczy sprawności rzemieślni- 
czej | nieprawdopodobnego wręcz 
zróżnicowania. poziomów _technicz- 
nych prezentowanych prac. Z jednej 
strony niemal profesjonalizm utwo- 
rów za szk Eure I Ameryk (im 








„Dahome” — Czechosłowacja), z dru- 
giej zaś półamatorskie praca Z Indii. 
Meksyku i Grecji. Ale wielkie różnice 
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w poziomie szkół mogą również wy- 
stępować wewnątrz jednego kraju, 
np. w Wielkiej Brytanii, gdzie Interna- 
tional Film School swoim poziomem 
przypomina klub amatorski 






uczelni 


GILECT —choć nie wprost — umożli- 
wia jednak porównanie modeli szkol- 
nictwa artystycznego Wschodu i 
chodu. Reżyserem jednego z ni 
sprawniej zrobionych filmów angiel- 
skich „John love" jest John Davies, 
rekordzista wiekowy, student dobrze 
po czterdziestce. Studenci czachosło- 
waccy rozpoczynają naukę w wieku 
18-20 lat, ich studia trwają, podobnie 
jak w NRD czy ZSAR — 5 lat. Studia 
w uczelniach na Zachodzie to głównie 
dwuletnie lub trzyletnie czysto prakt 
czne kursy. Itnieje również zasadni- 
czaróżnicaw samej technice realizacji 
filmów. My pracujemy na taśmie 35 
mm. trawiąc długie godziny | dni na 
postsynchronach dialogów, koledzy 
z Zachodu, mimo że ich środowisko 
naturalne nie obfituje w dźwiękowo 
Czyste plenery, pracują wyłącznie ze 
100% _ synchronicznym "dźwiękiem, 
pojęcie taśmy 35 mm kojarzy się im 
zfilmem szerokoekranowym. Techno- 
logia filmu 16 mm jest wielokrotnie 
tańsza a kamery znacznie lżejsze. Dla- 
tego Harry Hook móg! w ramach an- 
gielskiej National School zrealizować 
50-minutowy film fabularny w Aftyce, 
zaś jego kolega z tej samej szkoły, 
Graham Johnstone, mógł. pojechać 
z jednym tylko dźwiękowcem do pół- 
nocnej Kanady i po miesiącu zdjęć 
przywieźć 40-minutowy dokument 
o polowaniu na wieloryby. 


| dalsze porównania: przez parę dni 
każdego popołudnia był emitowany 
blok programów telewizyjnych. W ten 
sposób telewizja stała się pełnopraw- 
nym uczestnikiem festiwalu. Szkoły 
krajów socjalistycznych (NRD. Jugo- 
sławia i Czechosłowacja) uznały tele- 
ję za najlepsze miejsce dla realiza- 
j fabularnych. inscenizowania wstu- 
dło TV mniej iub bardziej wymyślo- 
nych historii. Praska FAMU potrafiła 
to zrobić najsprawniej i najciekawiej. 
Na przeciwiegłym biegunie — sztuka 
z Zagrzebia „Wyjście”, tórazdecydo- 
wanie pokonała. wszystkich rywali 
w niepisanym plebiscycie na najgor- 
sze dzieło Festiwalu. 


Inaczej. możliwości: telewizyjnego 
medium zrozumieli niektórzy przed- 
stawiciele szkół z Zachodu. Prezydent 




















CILECT-u, dyrektor angielskiej Natio-, 


nal, Collin Young, wysłał swoje dwie 
studonik z kamerą To obozu pro- 
testujących kobiet przed bazą wojsko. 

wą Greenham Common. B. Wilson 
z University of California zaintereso: 

wała wszystkich dokumentalnym pro- 
gramem _ przeciwko zbrojeniowym 
planom Reagana. których częścią ma 
być zapowiadany obowiązkowy pobór 
młodych Amerykanów do armii. Jeżeli 
uświadomimy sobie, że wiele filmów 











blermów społecznych, jak bezrobocie, 
narkomania, prostytucja czy po pros- 
tu. bezcelowość życia całych grup 


młodych ludzi — to stwierdzić wypać 
nie, że filmom i programom telewizyj- 
nym szkół naszego bloku brak po 
prostu zaangażowania politycznego 
i właśnie społecznego. Wyjątkiem po- 
twierdzającym tę regułę, były dwa 

my: czechoslowacki „Forteca" Mi 
chala Bambrucka, jeden z laureatów 
zeszłorocznego festiwalu w Krakowie 
i radziecki „.Jurta kosmonauty''— rzecz 
z pogranicza dokumentu etnograti 

nego I filmu fabularnego, wyświetlany 




















— Festiwal b 





KORESPONDENCJA Z CZECHOSŁOWACJI 





dwukrotnie w Karlowych Warach, lau- 
rea głównej nogrody w Oberhausen. 
Film Szamiła Dźaparowa byl bezspor- 
nie jednym z najlepszych, które wy- 
Świetiano w salach kinowych „Thar- 
malu”. Osobiście uważam, że tylko 
francuski film „Los Montes", realizo- 
wany w, konwencji obrazów Olmiego 
i Tavanichi opowiadający o wymiera- 
jącej wiosce hiszpańskiej, wytrzymuje 
konkurencję „„lurty". 








Decyzją Rady CILECT następny, VIII 
RIFE odbędzie się znowu w 1988 roku 
w Karlowych Warach, gdyż lo miasto 


gwarantuje najlepsze warunki organi- 
zacyjna. 

Rada CILEGT-u ma tymczasem na 
głowie inne problemy. Nowo ustano- 
wiony program TDC (Training in Dove- 
lopling Countries) zakłada organizo- 
wanie ludzi i środków dla wciąż nio 
istniejącego szkolnictwa filmowego 
w krajach trzeciego świata. Kompute- 
rowe Centrum w Kopenhadze rozdy- 
sponuje doświadczonych twórców 
i środki finansowe do krajów, które 
precyzyjnie przedstawią swoje potrze- 
by. Pierwsze w kolejce są... Malaje 





ła filmowa FAMU. Oto relacje studenta wydziału 
reżyserii: PAWŁA TRZASKI absolwenta praskiej 
szkoły filmowej (FAMU) i ROBERTA TUTAKA z łódz- 
kiej PWSFTViT. 





z nagród 








Australia i Polska 


IFE jest festiwalem ludzi mło- 
dych. Uwaga ta dla tych, którzy 
chcieliby go pomylić z protesjo- 

nalnym festiwalem filmowym, gdzie 

gala, biznesii snobizm. Nie. Tuspokoj- 
na bezpośredniość i ekstremalność. 

Dr Jekyli festiwalu — to całodzienne 

projekcje i oficjalne dyskusje. Mr. Hy- 

de — to niekontrolowany potok zda- 





ROBERT 
TUTAK 


zeń dokoła, obok, a często _i wbrew. 
filmom. 1 choć o niektórych z nich 
(zdarzeniach) przez przyzwoitość nie. 
można nawet wspomnieć, to wszyst- 
kie one razem bardzo silnie określały 
atmosferę i wartość festiwalu. 

Trzeba o tym pamiętać, gdy czyta 
się tę pobieźną relację o Doktorze 
Jekyllu jedynie. Nie będzie w niej o za- 





„wlurta kosmonauty”, reż. Szamii Dżaparow 





kulisowych rozmowach, o kłopotach 
polskiej delegacji z organizatorami 
i tajnej projekcji jednego z polskich 
filmów, nie będzie o pięknych Czesz- 
kach i warunkach robienia filmów 
szkolnych na świecie — to wszystko 
Me. Hyde. 

Będzie tylko o filmach. 

A było ich razem z widowiskami 
telewizyjnymi blisko dwieście. Obu- 
dzony nagle o północy, wspomniał- 
bym o kilku zaledwie. Pozostałe odda- 
la w spokojny niebyt nijakość, smutna 
przeciętność i jałowa akademickość. 
To szokujące. Czy złe wzory średniego 
kina komercjalnego i świadomość 
przyszłej pracy w filmowym biznesie 
iak silnie zaciążyły na młodych? Czy 
to tylko sprawa nieumiejętności, bra- 
ku indywidualności twórczych? Czy 
może przede wszystkimwadliwej edu- 
kacji filmowej na świecie? (co kulisy 
festiwalu zdawały się potwierdzać), 

Oddać trzeba jednak sprawiedli- 
wość wszystkim filmom, również tym 
mniej udanym (wszak to produkcja 
studentów dopiero), każdy z nich 
zdradzał bowiem niepokoje i ambicje 
autorów, poszukiwanie i błądzenie. 

Było przecież — co najważniejsze — 
tych kilka wspaniałych filmów, któ- 
1ych nawet o północy nie da się za- 
pomnieć. 

Zastanawiam się właśnie nadmożli- 
wością sklasyfikowania tego, co zoba- 
czyłem. To straszna czynność, ale 
chyba — niestety konieczna, jeżeli ma 
mi się wykrystalizować jakiś pozytyw- 
ny obraz tendencji w światowym kinie 
młodych twórców. 

Pierwszą — co konstatuję z nieukry- 
waną radością — jest coś, co nazwać 
można nieprecyzyjnie kinem poetyc- 
kim. To — sądząc również po filmach 
liej udanych — zadziwiająco lubiany 
przez młodych gatunek. Wbrew hor- 
roromi kryminałom, wbrew biznesowi 
1 pop-kulturze. Kino spokoju, ciszy 
i refleksji. Kino trudne, wymagające 
skupienia | wrażliwości. Jedni nazy- 
wają to pogardliwie eskapizmem, inni 
wiedzą, że to odwołanie do rzeczy 
jedynie ważnej iautentycznej: do pod- 
stawowych, intymnych — emocji 
pojedynczego człowiska, które tylko 
urwanym zdaniem się objawią, strzę- 
'pem ruchu, a które są całym kosmo- 
sem każdego z nas, By to dostrzec 
i zrozumieć, trzeba się zatrzymać, za- 
milknąć nareszcie i zostać tak w bez- 
ruchu, skupieniu. 

Najbardziej interesującym, najbar- 
dziej dojrzałym filmowo i emocjonal- 
nie był „Los Montes”, film francuski 
z IDHEG w Paryżu. To Opowieść o ma- 
łej wsi w Kraju Basków zamieszkałej 
przez kilka starych kobiet i jednego, 
umierającego właśnie mężczyznę. Je- 
go śmierć, rytualny lament kobiet, po- 
chówek i pośmiertna stypa, która staje 
się odrodzeniem życia, wybuchem wi-- 
talności pomieszanej z chwilami dłu- 
giego milczenia. Ci, co umarli, są wol- 

którzy pozostali, muszą żyć na- 
dal, kołacząc się smutno między 
zmartwychwstaniem a_ wygaszoną, 
niewielką pociechą. 

Film francuski to jakby złączenie 
filmu etnograficznego o obcej, lecz 
pięknej kulturze, z paradokumentem 
robionym spokojną. nieingerującą ka- 
merą, o codziennych, najzwyklejszych 
zachowaniach ludzkich — bo taśmierć 
przecież jest kolejnym. zwyczajnym 
aktem życia. Film spokojny, delikatny, 
cichy. A przecież to świadoma kreacja 
artystyczna, interesująca plastycznie 
i prawdziwa emocjonalnie. 


























Druga tendencja, to — ogolnie bar- 
dzo ją nazywając — filmy akcji. Jeżeli 
dobrze zrobione, odznaczają się bły- 
skotliwą narracją, opartą na systemie 
zaskoczeń i przewrotek, nagłych 
i częstych zmian nastroju, nieoczeki- 
wanych point, utrzymujących widza. 

















z tej cechy czyt 
swą największą wartość. Zachwycać 
łu może przede wszystkim duża 
Sprawność warsztatowa ich realizato- 
rów. Filmów, które aspirowały do tej 
kategori, było na festiwalu kilkanaś- 
cie, ale tylko nieliczne do poziomu 
swych aspiracji dobrnęły. 

Telewizji poświęcono kilka godzin 
projekcji każdego dnia. Nie była rewe- 
lacji (jeśli nie wspominać o sprzęcie, 
na którym pracują koledzy, nie tylko 
na Zachodzie, na widok którego pła- 
cze z żalu serce studenta szkoły łódz- 
kiej). Dokumenty to rodzaj średnich 
reportaży, fabuły — to w najlepszym 
razie poprawnie zrobione twory, coś 
między widowiskiem tv a filmem, nie- 
zdecydowane, czym chcą być, jednym 
czy drugim, a może tym i tamtym po- 
trosze. 

Oprócz telewizji australijskiej, (o 
Australii za chwilę), interesujący był 
dokument angielski z Nation! Film 
and Television Schoolw Londynie (re- 
al. Amanda Richardson i Beeban 
Kidrom). 

Zapowiadało się strasznie: pokojo- 
wy obóz kobiet w Greenham Gommon 
(angielska baza wojskowa) połączony 
z Women's liberation i kinem kobie- 
cym! Autorki zebrały 30 godzin mate- 
riału w czasie siedmiu miesięcy pobytu 
w Greenham Common, wybrałyz tego 
$ godzin, a przedstawiły 25 minut pro- 
ramu, kóry ni jest produktemskoń- 
czonym, tak jak nie skończyła się kon- 
testacja kobiet przeciwko zbrojeniom, 
jak nie skończyła się ich walka z poli 
Gją przeciwko państwu bezwzględne- 
mu i głuchemu na ich żądania. Ten 
program odbierałem bardziejemocjo- 
nalnie, gdyż formalnie był on również 
rodzajem reportażu. Silna kondensa- 
cja materialu dawała jednak obraz 

jący: ekstremalne emocje 
ludzkie, brutalna agresja 
policji i zupełna bezradność kobiet. 
A nad wszystkim unosił się smutny 
obłoczek refleksji o wiecznej przegra- 
nej w walce z uzbrojonym państwem. 

AUSTRALIA — to był najlepszy ze- 
staw festiwalu. 

Ale najpierw dygresja. 

Jeżeli zapytać autorów filmów zro- 
bionych na taśmie barwnej, dlaczego 
zdecydowali się na kolor, zdziwią się 
mocna. Przecież to oczywiste | natu- 
ralne — taka jest taśma, taki jest świat 
(niby kolorowy!) tak się na świecie 
dzisiaj robi film czarno-biały fałszuje 
rzeczywistość, jest sztuczny id, itd. 

Obezwiadniająca była ta bezbarw- 
ność koloru w większości filmów. 

Tym bardziej interesujące były więc 
te nieliczne, które sygnalizowały świa” 
domy wybór koncepcji kolorystyczno- 
-plastycznej, podjęty przez ich auto- 
rów przed realizacją, czyto filmu czar- 
no-bialego, najczęściej z podwyższo- 
nym kontrastem, czy też kreacji kolo- 
nystycznej w filmie barwnym. 

Piszą o tym nieprzypadkowo przy 
okazji filmów australijskich z Austra" 
lian and Television School w Sydney. 
Przypominały one wszystkim, że film 
ło obraz, a obraz to kompozycj 
i świadomość koloru. Że dźwięk w fi 
mie to nie tylko dialogi. lże- wogóle- 












































Płaszcz”, reż. Paweł Trzaska 


AUSTRALIA 
I POLSKA 


jeżeli jest się młodym i chce się robić 
filmy. to trzeba szukać, by znaleźć 
Siebie i swój sposób opowiadania. 

Najbardziej — nie ukrywam — zafa- 
scynował mnie „Allantis”, zrobiony 
przez operatora (|): scenariusz, reży- 
seria, zdjęcia — Laurie McLunes. Nic 
Się nie dzieje. Prawie żadnych słów! 
Co za ulga po ciągłych, źle tłumaczo- 
nych gadaniach. Sam Obraz! Młoda 
kobieta, fotograf mody, jedzie me- 
rem na miejsce zdjęć, gdzie na nią 
czekają, robi swoje i wyjeżdża. | tyle. 
W katalogu autor (czy ktoś za niego) 
trochę skromnie napisał, że jest to 
opowiadanie o fotografie (o niej), któ- 
rego percepcja rzeczywistości. jest 
przesądzona iwykrzywiona przez pro- 
tesję, czyli nadmierną pobudliwość 
obrazową. W gruncie rzeczy jednak, 
to jest nie pobudliwość, to obsesja 
obrazowa, wynikająca nie tyle z zawo- 
du, ile z psychiki bohaterki, To osa- 
czenie przez obrazy. To obrazy-błyski 
osaczonej, dewiującej psychiki. A naj- 
bardziej zadziwia, że cała ta feeria 
obrazowa znajduje swoje pełne uza- 
sadnienie dramaturgiczne | jest bar- 
dzo konsekwentnie prowadzona (no, 
może z wyjątkiem końcówki filmu, 
gdzie autor nie wytrzymał i postanowił 
pobyć trochę operatorem). 
1ów australijskich było kilka (kil- 
ka też widowisk tv). Wszystkie intere- 
sujące. a każdy inny. Zbraku miejsca 
wspomnę tylko o jednym. 

„The Bus Trip" — „Podróż autobu- 
sowa! (directed by: Karl Zwicky! pho- 
tography: Karl Zwicky! creenplay: 
Karl Źwickył editor: Karl Zwickył) Za 
kierownicą: Karl Zwicky! Rącza staru- 
szka budzi się rano  rykiem przeraże- 
nia. Pakuje szybko swoje rzeczy, włą- 
cza toster, zamyka sedes, zabiera pa- 
pugę w drewnianej klatce j pędzi na 
dworzec autobusowy. Ledwo zdąża 
i z sapnięciem osuwa się na sapiący 
fotel. Autobus rusza i gna przygpie- 
szonym klatkażem ulicami, autostra- 
dami, preriami. Jest siusiu i jazda. 
obiad i znowu jazda. Tak ze 20.000 mil 
w półtorej minuty, Babcia czyta gaze- 
tę, Nagle niepokojący dźwięk i widok 
włączonego tostera, Znowu gazeta 
i znowu toster — dymi. Pierwsze pło- 
myki ognia. Paranoja. Obok cnotliwa 
panienka ma wizję ukochanego kotka 
rozpaczliwie płaczącego nad pustymi 
miseczkami. Intelektualista przeżywa 
tragedię ukochanej rybki, pożeranej 
przęz potwora-włamywacza. Pali się 
włączone żelazko, przed drzwiami do- 
mu rośnie sterta z pudełkami mleka, 
płoną lasy, powódź zalewa miasta 
i wsie, wybuchają domy (zaczyna się 
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od trzęsienia ziemi, po czym napięcie 
stopniowo narasta). Ogólne przeraże- 
nie. Subiektyw autobusu: gna, zatrzy- 
muje się, rozgląda na lewo, prawo, 
zawraca. W autobusie podnieceni pa- 
sażerowie zgodnie _tluką rękami 
© oparcia siedzeń, krzycząc: „homel 
home!" To był przebój festiwalu. 
AUSTRALIA I POLSKA — najlepsze. 
Następna rewelacja! To nie moja opi- 
nia, oczywiście, to opinia gości festi- 
walowych, którzy zgodnym chórem 
powtarzali tę radosną dla nas wiado- 
Ść, prawie jak owo „home! home!” 
1e Bus Trip”. Nie będę pisał 
0 naszych filmach, bo to niezręcznie. 
Niedowiarków pozostawiam w niedo- 
wierzaniu. Nie było żadnych nagród, 
więc brak materialnych śladów, poza 
może tymi kilkoma. zaproszeniami. 
które dostaliśmy na inne festiwale. 
Wspomnę jedynie o zdarzeniu, któ- 
re dziś budzi już tylko uśmiech. 
W czerwcu br. odbył sią w Warszawie, 
w. Centrum Klubowym „Riviera-Re- 
mont” pokaz wszystkich niemal naj- 
nowszych etiud PWSFTVIT (SPOJ- 
RZENIA 82 - pisaliśmy o przeglądzie 
w numerze 35). Jednym z gości prze- 
ł Krzysztof Zanussi, który po 
projekcji z nutą odrazy wgłosie skazał 
Obejrzane filmy na banicję za forma- 
lizm i ponoć eskapizm, bezradnie 
przesądził o zupełnym ich dla 


odczuć fałszywość tej teorii, a pomógł 
mi w tym świat właśnie pełen zrozu- 
mienia i zachwytu, reprezentowany 
przez ludzi z 24 różnych krajów i kul- 
tur. 

Muszę zasygnalizować, że w len 
sposób sprawdził się także jeden z 
elementów _ edukacji filmowej 
w_PWSFTVIT — zadanie stawiane 
przed studentami reżyserii na Il roku 
(wszystkie niemal z. zaprezentowa- 
nych przez nas fabuł to filmy drugo! 
czne). Autorem zadania i jednym 
2 opiekunów filmów jest wykładowca. 
szkoły. reżyser Wojciech J. Has, 
a brzmi ono prosto: opowiedzieć his- 
torię bez słów, obrazem — czyli zrobić. 
film. 

To chyba jest też częściowa odpo- 
wiedź na pytanie, jakie zadał mi Se- 
kretrz Generalny CILECT-u Raymond 
Ravar (Belgia): co oni (miał na myśli 
naszych wykładowców) z wami robią, 
że robicie takie wspaniałe filmy? 

Festiwal się skończył. Pozostały 
adresy, liczne kontakty i zaproszenia. 
Myślę, że po dwóch latach zastoju 
czas odnowić kontakty szkoły łódzkiej 
ze światem. Jest okazja. No i trzeba 
szybko robić następne filmy, bo to 
przecież nie ostatni festiwal 


ROBERT TUTAK 





Hitchcock jako osoba publiczna był postacią tak charakterys- 
tyczną, że często niepodobieństwem stawało się odgadnięcie, 


czy miało się do czynienia z człowiekiem z krwi i kości, czy 


z kimś całkowicie wymyślonym. 


HITCH 


yl słynnym gawędziarzem i nie- 
które z jego historyjek znano 
i często powtarzano — zdarzały 
się chwile, gdy czuł się wręcz 
obowiązany do wygłaszania „opo- 
wieści Alfreda Hitchcocka”. Ze swoi 
mi garniturami o podniesionych sta- 
mach, ze spodniami, w które zatknięty 
był czarny krawat, a które kończyłysię 
ponad olbrzymim brzuchem. pozosta- 
wiając zaledwie kilka cali białej koszu- 
Ii na widoku, wyglądał na postać fik- 
cyjną, jak gdyby przeniesioną z po- 
wieści Dickensa lub wzorowaną na. 
bankierach z prozy Evelyn Waugh. 

Kiedy z nim pracowalem, liczył so- 
bie 79 lat. Czasami oddalai się w sa- 
motność wielkiego fizycznego bólu, 
którego powodem był głównie artre- 
tyzm. Czasami pogrążał się w starość, 
lecz choć jego życie dobiegało kresu 
nie sprawiał wrażenia, iż spieszno mu 
do ukończenia filmu. Podczas na- 
szych spotkań byl zawsze czas na 
opowieści i anegdoty — to 0 krawcu 
Ivora Novello, tó o rozkładzie rejsów 
parowców na Tahiti w latach trzy 
dziestych. Niekiedy jakiś strzęp luźnej 
pogawędki okazywał się użyteczny dla 
scenariusza — cechowała go obsesyj- 
na dbałość o szczegóły i meandryczny 
styl pracy. 

Hitchcock należał do tych szczę- 
śliwców, którym dane było działać 
w okresie od filmu nięmego do iele- 
wizji. Wraz z najlepszymi swoimi obra- 
zami stał się współtwórcą filmowej 
gramatyki, ale w przeciwieństwie do 
innych reżyserów był również wy! 
niającą się osobą put 
jak prezydent lub gwiazda filmowa. 
Uczyniła to telewizja, lecz jeszcze za” 
nim powstał jego program, pojawiał 
się w maleńkich epizodach we wszyst- 
kich swoich filmach, a widzowie to 
uwielbiali. Eksploatował wygląd fizy- 
czny, który większość ludzi usiłowała- 
by desperacko zmienić — nie był zwa- 
riowany na punkcie otyłości, po pros- 
tu traktował swoje ciało jako narzę- 
dzie użyteczne w kształtowaniu karie- 
1y. Zwykł mawiać, że w Anglii wszyscy 
tak wyglądają i nikt na ten temat nie 
powiedziałby ani słowa. Być może, ale 
on także eksponował swój profil ni- 
czym dziewczyna z okładki kolorowe- 
90 magazynu. 


Pierwsze ujęcia 

Mam się stawić o godzinie dwunas- 
tej trzydzieści na lunch w jego bunga- 
lowie w studio Universal, Okazuje się, 
że pan H. oczekuje nie tylkomnie, lecz 
i Toma Mounta, szefa produkcji wy- 
twórni. Mount nie został jednak poin- 
formowany o społkaniu — po szaloń- 
czym wydzwanianiu udaje się go 
wreszcie zlokalizować | skłonić do 
zmiany rozkiedu dnia Jes już W dro- 
dze, ja zaś zostaję wprowadzony do 
Środka. 
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roku-na łamach miesięcznika „Esqui- 
re”. Przedstawiamy "piorwszą "ich 
część. 














Hitchcock pojawia się w drzwiach. 
Jest niski, około pięciu stóp i piąciu 
cali, może mniej, ani śladu zmarsz- 
czek. Jest bardzo gruby. Podajemy 
sobie ręce i on.natychmiast rozpoczy- 
na monolog o ucieczkach z więzienia 
i Ameryce Poludniowej. Niewiele 
w tym wszystkim sensu i gdyby opo- 
wiadał to ktokolwiek inny, zacząłbym 
z utęsknieniem spoglądać na drzwi. 
Na szczęście przybywa Mount proszą. 
nas_na lunch. Do pokoju stołowego 
schodzimy po kilku stopniach - Hitch- 
cock mówi, że kilka dni temu spadł 
z tych schodków. Dzisiaj są już porę- 
cze. Przy stole — dalsze monologi. Za- 
czynam się czuć trochę nieswojo. 
Zdaje mi się, iż Hitchcock nie bardzo 
wie, kim jestem. W trakcie znikania 
steków Mount porusza sprawę filmu. 
Nie ma reakcji — dalej płynie opowieść 
oangielskich masarzach i jak najsma- 
czniej przyrządzić skwarki z wieprzo- 
winy. Staje się jasne, że jeśli w ogóle 
mamy rozmawiać o scenariuszu, mu- 
szę przejąć inicjatywę. Wchodzę mu 
więc w słowo i natychmiast wszystko 
sięzmienia. Kończą się monologi iza- 
czynamy gawędzić o wspólnej pracy. 
ma to być opowieść o miłości i szpie- 
gach. 

Od dziesięciu lat Hitchcock intere- 
suje się sprawą George'a Blake'a — 
szpiega, który w 1966 roku uciekł 
z więzienia Wormwood Scrubs w Lon- 
dynie do Związku Radzieckiego. Re- 
żyser nabył prawa do ekranizacji 
dwóch książek: „The ShortNight" Ro- 
nalda Kirkbride'a, opartej na aferze 
Blake'a, oraz „The Springina of 
George Blake" („Pomagając w 
ucieczce George'a Blake'a”) Seana 
Bourke'a, więźnia, który rzeczywiście 
dopomógł w ucieczce szpiega. 

















Dzienny rozkład naszych sesji robo- 
czych był w zasadzie podobny do te- 
go. do czego przyzwyczaiłem się pra- 
cując z innymi reżyserami, producen- 
tami czy scenarzystami. A więc oma- 
wialiśmy postaci 


motywy ich postę- 
iggłość akcji. Me- 





nym istotnym względem odmienna: 
najpierw trzeba ustalić co bohatero- 
wie będą robili, a potem wyposażyć. 
ich w takie cechy charakteru, by to,co 
robią, wydawało się wiarygodne. Jest 
to wrącz haretycki sposób rozumowa- 











nia i gdybyśmy tylko na tym poprzes- 
tali nie wynikłoby z tego wiele dobre- 
go. Tradycyjna zasada to „akcja two- 
rzy bohatera”, a ewolucja obu tych 
elementów stanowi jedność — z nie- 
wielkim naciskiem na charakter boha- 
tra. Alekiedy Hitchcock zabierał siędo 
omawiania postaci, analizował bardzo 
szczegółowo motywy ich postępowa- 
nia i dążenia. Nawet kiedy rozważał 
CO oni mają robić, zawsze miał na 
myśli KTO to będzie robić. 

Film rozpoczyna się sceną ucieczki 
z więzienia, wzorowaną na autontycz- 
nym wydarzeniu, jakim była ucieczka 
Blake'a z Wormwood Scrubs. Kiedy 
Biake — w filmie miał on nosić nazwi- 
sko Brand — jest już po drugiej stronie 
muru, Hitchcock przechodzi do stu- 
diowania planów Londynu, które z0- 
stały mu dostarczone w powiększeniu 
i naklejone na karton. Opiera je 
0 brzuch i uważnie ogląda przez szkło 
powiększające, analizując wszelkie 
możliwe drogi ucieczki. Topografia 
jest jego obsesją — domaga się dro- 
biazgowych informacji, gdzie znajdu- 
jąsię światła uliczne, czy sątam jakieś 
ronda, jakie jest natężenie ruchu wie- 
czorem. Chce znać każdy szczegół 
dotyczący autentycznej scenerii ucie- 
czki — nawet jeśli wkońcowymetekcie 
sekwencja la nakręcona" zostanie 
w studio. Jeżeli Blake zbiegło zmierz 
chu, Hitchcock musi wiedzieć o której 
godzinie zaszło tego dnia słońce, kie- 
dy zapalają się latanie. Każde pytanie 
wypowiada powoli, z namaszczeniem, 
jak gdyby każde z nich było kluczem 
do tajników scenariusza. 

— Powiedz mi, Da-vid, jeśli Bourke 
używa drabiny sznurowej, by umo: 
wić ucieczkę Biake'owi, to czy uwa- 
żasz, że on ją wykonał własnoręcznie? 

— Hmmm, a kiedy przeniesiemy się 
do jego mieszkania w Shepherd's 
Bush po ucieczce, może powinny tam 
być resztki tej drabiny. Porozrzucane 
kawalki juty? 

- Hmmm, jak ci się zdaje, skąd on 
wziął tę jutę? (Oczywiście nie mam 
najmniejszego pojęcia skąd on wziął 
tę jutę, nawet nie jestem calkiem pe- 
wien, co to takiego. Chyba chodzi 
© sznur, ale Hitchcockowi wyraźnie 
podoba się brzmienie słowa juta 
i przypuszczam, że kiedy wypowie je 
wystarczająco wiele. razy, da sobie 
z tym spokój i powrócimy do właści- 
wej sceny). 

— Gzy byłby on na tyle przezorny, 
aby zniszczyć te kawałki juty, które ty 
mu tak porozrzucałeś? 

— Hmmm. problem w tym czy ma 
być juta, czy też nie — zastanawia się. 

Kiedy Hitchcockowi nie podoba się 
jakiś pomysł związany z bohaterem 
lub fragmentem akcji, mawia: Nie nie. 
Tak się dzieje tylko w filmach — my 
zróbmy to tak, jak jest w życiu (natu- 
ralnie, zrobi to tak jak się ogląda na 
filmach — tylko. lepiej). Wadą więk- 
szości reżyserów jest nie tyle brak 
umiejętności ustawiania kamery, ile 
schematyczny sposób patrzenia nalu- 
dzi. Hitchcock natomiast przyglądał 
się ludzkim zachowaniom świeżym 
okiem, nawet w tak wyeksploatowa- 
nym gatunku jak melodramat. 

Drobiazgowe _ omawianie _ detali 
w czasie naszych spotkań jest nieu- 
niknione | zakrawa nieco na wariac- 
two. Hitchcock zagłębia się w nie, 
tworzy istny gąszcz szczegółów — ale 
właśnie z nich wyłaniają ię w etekcie 
wspaniałe spektakle. Hitchcock prze- 
chodzi od ogólnych zarysów akcji do 
szczegółów. dokładnie tak samo jak 























czynił w słynnych sekwencjach swo- 
ich filmów. On sam nazywał to czasa- 
mi „przechodzeniem od najdalszego 
do najbliższego”, by wspomnieć tylko 
o początku „Psychozy”. Najpierw. 
ogólne ujęcie miasta, potem — jedne- 
go budynku, następnie — okna, wresz- 
cie — wnętrza mieszka! 

Nasz rozkład zajęć stał się rutyną. 
Od jedenastej do dwunastej trzydzieś- 
cl --praca nad scenariuszem; od dwu- 
nastej trzydzieści do trzynastej cztor- 
dzieści pięć — lunch w jego jadalni; po 
lunchu — ponownie pisanie scenariu- 
sza, albo z nim, albo samotnie. Pew- 
nego dnia przybywam do biura około 
dziewiątej, by przygotować się do na- 
szego spotkania, wkrótce niepostrze- 
żenie przychodzi Hitchcock. Wycho- 
dzę na korytarz, aby zobaczyć co si 
z nim dzieje — okazuje się, że zamknął 
się z Peggy Robertson, swoją długo- 
letnią asystentką, a teraz także i moją 
interpretatorką tajemniczych poczy- 
nań hitchcockowych. Ich pokoje przy- 
legają do mojego, a drzwi są zamknię- 
te. Otwierają się dopiero około wpół 
do dwunastej — Hiichcock wygląda na 
oszołomionego, Peggy drży. Przypo- 
minają ludzi, którzy przed chwilą mieli 
wypadek samochodowy. Hitchcock 
daje mi znak, bym podszedł do niego. 

Dzień dobry, Darav-id — im bar- 
dziej przeciąga moje imię, tym gorzej 
z jego kondycją fizyczną. 

Dzień dobry. Jak się czujesz? 

— Kolana... moje kolana. 

Nie wydaje się prawdopodobne, że 
dzisiaj wiele zrobimy, decyduję się 
więc odłożyć na bok wszystkie nudne 
fragmenty i od razu przejść do „mo- 
mentów”. 

Hitchcock prowadził życie porząd- 
nego mieszczucha. Ubierał się jak 
bankier i nigdy nie uczynił niczego 
niewłaściwego. Wywodził się z epoki 
edwardiańskiej —z XIX wieku. Zwierzył 
mi się kiedyś, że przed ukończeniem 
dwudziestu lat tylko mgliście zdawał 
sobie sprawę z istnienia „mechanicz- 
nych aspektów seksu”, Z drugiej jed- 
nak strony, pod powierzchnią jego 
wielu filmów kipi brutalny, gniewny 
erotyzm. Lodowatozimne blondynki 
są w nich krępowane, zakuwane 
w kajdanki, poniżane, Ale pod koniec 
życia coraz silniej dochodziła do gło- 
su „dionizyjska” strona jego natury. 
Zaczynam mówić o charakterze przy- 
gody miłosnej zarysowanej w scena- 
riuszu. Przewidywał on seks i namięt- 
ność, niepohamowany. zmieniający 
los i dusze bohaterów erotyzm —wszy- 
stko to miało być ukazane bardziej 
dosadnie niż w jakimkolwiek wcześ- 
niejszym jego filmie. Rozmowa o mi- 
łości wzmacnia Hitchcocka. wyraźnie 
go ożywia 

— Kochankowie siedzą w pokoju 
naprzeciw siebie — rozpoczyna nie- 
$piesznie. — Ich szlatroki rozchyłają 
się, gdy przyglądają się sobie — na 
chwilę milknie, rozsmakowując się 
i powłarza, że ich szlafroki rozchylają 
się. Przypomina nieco uczniaka prze- 
glądającego „Penthouse”. 

— Na zewnątrz, w zatoce, zza hory- 
zontu wyłania się maleńka łódź (sek- 
wencja ta rozgrywa się w domku letni- 
kowym położonym na wyspie u wy- 
brzeży Finlandii). Kochankowie wie- 
dza, że nadpływa mąż. Słyszą warkot 
Silnika, coraz głośniejszy w miaręzbli- 
żania się lodzi. Wpatrują się w siebie 
i zaczynają pieszczoty. Kamera zwol- 
na najeśdża na. ich: twarze. Warkot 
Silnika narasta, ekran wypełniają oczy 
= Hitchcock uśmiecha się w tym mo- 

















mencie i rozprostowuje nogi. Jego la- 
ska spada na podłogą. gdy znowu 
powtarza o rozchylonych szlafrokach. 

— Po orgaźmie mężczyzna konie- 
cznie musi wziąć grzebień z kości sło- 
niowej i czesać jej włosy łonowe. 

Tak naprawdę, Hitchcock nie za- 
mierza umieścić podobnej sceny 
w_swoim filmie — to tylko domowa. 
„projekcja”. Prowadzi ona do poga- 
wędki na temat pornogratii. Opowii 
dam mu o „Pleasure Chest" —wielki 
sklepie w Hollywood, gdzie sprzedaje 
się różne artykuły pornograficzne; od- 
wiedzają go wszystkie kury domowa 
z San Fernando Valley. Być może tro- 
chę koloryzuję, ale ten obrazek zaska- 
kuje go. A on uwielbia być zaskał 











wany. 








Ponieważ dzisiaj jest wtorek, Hitch 
ma zwykłe spotkanie w porze lunchu 
2e swoim agentem, Hermanem Citro- 
nem. Ja natomiast idę z Peggy do. 
kantyny. Jestem zadowolony z decyzji 
o pominięciu rutynowych spraw sce: 
nariuszowych na_ rzecz pikantniej 
szych kawałków. Peggy opowiada mi 
że przed naszym spotkaniem Hitcho- 
cock płakał i gorzko skarżył się na 
swoje artretyczne bóle. Mówił, iż po- 
winna zadzwonić do Wassermana 
| powiedzieć mu, że rezygnuje zfilmu, 
że nie widzi możliwości, by go dalej 
robić. Cały czas powtarzał pytanie: 

— Jak ci się zdaje, kiedy ja umrę? 
Kiedy? 
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z kilku krajów Azj 








dyskusjach „okrągłego sto- 
łu" wielokrotnie apelowano 
o odrzucenie europacen- 


iryzmu, poczucia wyższości 
wobec dorobku kina innych kont 
nentów. A jednak organizatorzy sami 
wpadli w tę pułapkę: rok temu prt 
gram całego przeglądu poświęci 
twórczym poszukiwaniom dwóch tyl 
ko kinematografii — jugosłowiańskiej 
i węgierskiej. w tym roku spróbowali 
zmieścić w programie kino Tajlandii, 
Malezji, Indonezji, Wietnamu. Chin. 
Hongkongu, Korei Południowej, Ja- 
poniii Filipin, słowem kino obslugują- 
ce emocjoralne i duchowe potrzeby 
półtora miliarda ludzi, jednej trzeciej 
mieszkańców naszego globu. 

Dziewięć krajów w osiem dni: tem- 
po ekspresowe. Choćby ze względu 
na niespotykaną skalę oddziaływai 
ło kino zasługuje na dokładniejszą ob- 
serwację 

Również krytycy ulegali europocen- 
trycznym złudzeniom, kiedy próbowa- 
liustalić jakie cechy stylowe i tematy- 
czne składają się na film azjatycki. 
A czy istnieje — replikowali goście 
z Azji — jakiś wzór filmu europejskie- 
go? Są filmy włoskie, francuskie 
szwedzkie, są kinerałografie narodo- 
we. Podobnie w Azji — są filmy japoń- 
skie, chińskie, wistnamskie, nie ma 
natomiast żadnego abstrakcyjnego 
kina azjatyckiego. A w miarę rozwoju 
te odrębności będą się jeszcze bar- 
dziej powiększać. 

„Dla mnie — wyznał krytyk filipiński 
Hammy Sotto — cennym doświadcze- 




































było oglądanie filipińskich fil- 
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Festiwal w Pesaro nie przyznaje nagród, a jednak 
odgrywa ważną rolę w promocji rozmaitych zjawisk 
w kinie światowym. W tym roku postawił na filmy 


mów w Pesaro: publiczność śmiała się 
ze szczegółów, które u nas nie są 
odbierane jako zabawne, a zupełnie 
nie reagowała na sytuacje, które nas 
bawią”. 

Również krytycy z Azji lepiej znają 
kino europejskie i amerykańskie niż 
krajów sąsiednich. tylko masowa pu- 
bliczność patrzy inaczej: „czarny kry- 
minał” z Hongkongu ma podobno 
większe szanse powodzenia np. 
wśród widzów indonezyjskich niż po- 
dobny film made in Hollywood. 

Należy podkreślić, iż. dziewiątka 
z Pesaro jest bardzo zróżnicowana 
politycznie, cywilizacyjnie, kulturowo 
i duchowo. Są tu kraje wyznające róż- 
ne odmiany buddyzmu, są kraje mu- 
zulmańskie, jest kraj katolicki. Są kra- 
je o wysokim stopniu rozwoju i tavie, 
które w przeciągu kilkudziesięciu lat 
próbują przeskoczyć kilka wieków. 
Ale podziały i animozje są silne i pod- 
kreślano, że przegląd. obejmujący 
twórczość calej „dziewiątki” mógł się 
odbyć tylko naneutralnymterenie. Do- 
prowadzenie do takiego spotkania 
jest zasługą głównego animatora fes- 
tiwalu w Posaro, krytyka i historyka 
kina prof. Lino Miccichó. 

Nowe. kino japońskie reprezento- 
wane było tylkotrzema filmami chińs- 
kie - czterema. Nasi czytelnicy wiedzą 
już o zmianach zachodzących w kinie 
chińskim. Kilka tradycyjnych filmów 
indonezyjskich nie wykraczało ponad 
poziom tegorocznego tygodnia filmu 
indonezyjskiego w Polsce. 

Pokazywane tu filmy wietnamskie 
$ą obecne na naszych ekranach, nie- 
które — jak na przykład oskarżycielska 

















„Bona, reż. Lino Brocka 


W Tajlandii, na Filipinach 
i gdzie indziej 


„Rodzina Dau" Phama Van Khoa — 
niebawem na nie trafią 

Prawdziwy atak przypuścili filmow- 
cy Hongkongu, masowo obsadzając 
wszystkie możliwe pokazy, oficjalne, 
informacyjne i handlowe. Widać wy- 
rażnie, że zależy im nie tylko nachińs- 
kiej diasporze. Specyficzny sty tych 
filmów, ich klimat moralny wywodzą- 
Sysię z buddyzmu Zen, także specyfi- 
czne gatunki, np. filmy kung-fu, zasłu- 
guja na oddzielne omówienie. 

Pięć filmów z Korei Południowej 
wyróżnia się takimi zaletami jak po- 
czucie realizmu, demaskatorski ton 
i wysoki profesjonalny. 

Szanse ambitnego kina w krajach 
azjatyckich spróbuję jednak przedsta- 
wić na przykładzie kinematograliitaj- 
landzie i filipińskiej 

Góry Shan w „opiumowym trójką: 
cie” na pograniczu Birmy, Tajlandii 
i Laosu. Członkowie szczepu F-Gaw 
polują na dzikie psy, a wodę traktują 
jako siłę nieczystą. Młodziutki lowca 
psów. Ar-yo | jego ojciec urządzają 
wielką ucztę, kiedy urodził się poto- 
mek. Ale kiedy matka rodzi następne 
dziecko, rodzina traktuje to jako zły 
znak od bogów. Dziadek uśmierca 
Bliźnięta, pal” „nieczysiąt= heta, 
a młodych skazuje na roczną banicję 
z wioski, aby przebłagać gniew du- 
chów. Na drogę dostają jedynie wore- 
czek opium, którego wartość na ame- 
tykańskim ..czarnym rynku" przekra- 
cza, pół miliona dolarów. Gorączka 
narkołyczna w_ nowoczesnych, ale 
chorych społeczeństwach, odległych 
© kilkanaście tysięcy kilometrów od 
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gór Shan. determinuje życie miesz- 
kańców regionu. Rywalizujące bandy 
najemników polują na górali; jedni 
zabierają _ bohaterowi woreczek 
opium, drudzy zmuszają go do założe- 
nia nowej plantacji, potem przycho- 
dzą następni, żeby wydrzeć mu każdy 
gram. 

Tajlandzki film „Ludzie gór” ukazu- 
je okrutne, barbarzyńskie obyczaj 
które mają bronić rodziny przed nad- 
miernym powiększaniem. Ale czyż 
współczesna cywilizacja nie prowadzi 
do większego wyniszczenia prymiływ- 
nych plemion, które są bezbronnewo-. 
bec jej presji? Reżyser Vichit Kouna- 
wudhi cztery lata przygotowywał swój 
film. Próbuje w nim obalić mit,„złote- 
90 trójkąta”, opiumowego eldorado. 
„Złoty” jest on tylko dla handlarzy 
| hersztów band, nie dla oórali. Począ- 
tek filmu to niemalże etnograficzny 
dokument, suchy, beznamiętny. Kiedy 
jednak bohater miota się wśród prze- 
śladowców — film przypomina opo- 
wieść totrzykowską, aw finale przera- 
dza się w okrutną, bezwzględną krwa- 
wą operę. 

61-letni realizator ma już na swoim 
koncie 38 filmy i 17 nagród krajowych 
i zagranicznych. Jego ostatni film 
„Luk E-San" jest usziachetnionym 
wydaniem modnych w kinie tajlandz- 
kim_nostalgicznych melodramatów 
z życia wsi. Z drobnych zwyczajnych 
zdarzeń układa się mozaikowy obraz 
małej społeczności w czasie suszy 
pod koniec lat trzydziestych, Głód za- 
gląda do chat na drewnianych palach. 
Wieśniacy są wykorzystywani. przez 
rywalizujące ze sobą rodziny skiepi- 
karskie, chińską i wietnamską. Jedni 
chłopi szukają ratunku w exodusie do 
miasta, inni gotowi są raczej umrzeć 
niż opuścić ziemię. Są też delikatnie: 
i z humorem prowadzone wątki mi- 
łośne. Vichit Kounavudhi oparł się na 
autobiograficznej powieści Kampoo- 
na Boonthavee'a, co w kinie tajlandz- 
kim jest praktyką rzadką. I ten film 
bardzo długo i starannie przygołowy- 
wał: zanim rozpoczął pracę nad ce- 
nariuszem pieszo przemierzył pólnoc- 
no-wachodni region kraju. 

Filmy Vichita Kounavudhi to jeden 
z nielicznych jasnych punktóww przy- 
gnębiającym obrazie tajlandzkiego ki- 
na. Wprowadzenie w grudniu 1976 r. 
wysokich taryf ochronnych na film 
zagraniczne uratowało ekonomiczni 
tajlandzką kinematografię, lecz przez. 
zlikwidowanie konkurencji doprowa- 
dziło do obniżenia poziomu. Wpraw- 
dzie w latach 1977-1982 wyproduko- 
wano 150 filmów kinowych, więc 
mniej więcej tyle co w Polsce, zie 
zapotrzebowanie. 700 kin pokryto za- 
ledwie w jednej czwartej. Filmy po- 
wstają na ogół w pośpiechu. taśmo- 
wo, bez oglądania Się na rezultaty ar 
tysłyczne. Powiarzają się te same twa- 
rze, te same tematy i gatunki: miłość, 
zbrodnia, farsy, nostalgiczne melo- 
dramaty. 

Duże zapotrzebowanie na nowe: 
my mogłoby z czasem stworzyć do- 
godne warunki również dla prób am- 
bitniejszych, gdyby nie wrogi stosu- 
nek wielkich towarzystw, które nie ty|- 
ko produkują filmy, ale i kontrolują 
sieć kin. Są one przeciwne nawet po- 
wolnym zmianom w. nawykach wi- 
dzów. które zmusiłyby je do staran- 
niejszej produkcji i większych nakła- 
dów. Doświadczenia kina tajlandzkie- 
go skłaniają do pesymizmu. 
iespelna pięćdziesięciomilionowe 
Filipiny produkują 180 filmów rocznie, 
od melodramatów i komedii ze śpie- 
wami I tańcami, przez filmy kryminal- 
ne aż do obrazów kung-luii pornogra- 
ficznych. Prawie jedna trzęcialudnoś- 
ci tego rolniczego kraju żyje poniżej 
poziomu ubóstwa. 7 tysięcy wysp. 70 






































narzeczy i języków — trzy najważniej- 
sze to oficjalny tagalski (którym mówi 
na co dzień zaledwie połowa miesz- 
kańców), angielski i hiszpański. Mie- 
szanka kiwi itradycji. od indyjsko-ma- 
lajskiej, przez japońsko-chińską i mu- 
zulmańską aż do katolicko-hiszpań- 
skiej i amerykańskiej 

Masowa produkcja filmowa od łat 
trzydziestych nieudolnie kopiujeame- 
tykańskie szlagiery, mechanicznie do- 
pasowując jedo miejscowych obycza- 
jów i realiów. Po tej stronie Pacyfiku 
powstało drugie Hollywood dla ubo- 
gich, w_którym taśmowo powstają 
kostiumowe widowiska O _ walce 
chrześcijańskich rycerzy z Saracena- 
mi czy podbojach Czyngis-Chana, fili 
pińskie odmiany operetki łączące ele- 
menty francuskiego wodewilu z ame- 
rykańską burieską, widowiska czer- 
piące natchnienie z misteriów pasyj- 
nych. w których mocno akcentowane 
jest oczyszczające działanie cierpie- 
nia. Wyłansowano nawet. lokalnego 
Chaplina i Freda Astaire'a. To kino 
jednak upowszechnia język tagalski 
idlatego cieszysięspecjalnymi wzglę- 
dami wladz. Członkowie wszechwład- 
nej rodziny prezydenta Marcosa kie- 
rują niedawno założoną, największą 
instytucją filmową „ECP”. 

Kino niezależne nie cieszy się jed- 
nak. poparciem tej instytucji, gdyż 
upominając się o narodową tóżsa- 
mość przeciwstawia się procesom 
amerykanizacji społeczeństwa, tole- 
rowanym przez władze. Pionierem 
1 duchowym przywódcą tego kina jest 
Lino Brocka, który po sukcesach wte- 
stro i telewizji z impetem wkroczy 
w roku 1970 do kinematogr 
kompramisowym, realistycznym kas: 

tem „Poszukiwana doskonała mat- 
*. W rzy lata nakręci jeszczeosiem 
filmów, ale zmęczony. komercjalną 
przepychanką porzucił kinernatogra- 
fię. Po przeszło rokuwróciłzakamerę, 
zakładając z Mike de Leonem nieza” 
leżne towarzystwo filmowe „Cine Ma- 
nila” i realizując po kika filmów rocz- 
nie, wśród nich demaskatorskie, pole- 
mizujące z oficjalną propagandą „Zo- 
staleś zważony, ważysz_ niewiele” 
i. „Manila w szponach światła”; ten 
ostalni ma opinię najważniejszego fil- 
mu filipińskiego lat siedemdziesią- 
tych. 

Dynamiczna twórczość Brocki nie 
pozostała bez echa; w drugiej połowie 
lat" siedemdziesiątych pojawiło się 
grono niezależnych realizatorów, któ- 
rych pierwsze próby filipińscy krytycy 
okrzyknęli „iagalską nową falą". Jed- 
nocześnie Bracka wystąpił z progra- 
mem działania, który oddaje dramat 
ambitnych twórców nie tylko na Filipi- 
nach, gle w większości krajów Trze- 
ciego Świata. Za najważniejszą spra- 
wę uznał on mianowicie stopniowe, 
krok po kroku, edukowanie publicz” 
ności. Droga do emancypacji widzów 
nie prowadzi jego zdaniem przez 
awangardowe eksperymenty, zaspo- 
kajające egoistyczne ambicje twór- 
ców i wymagania przeczulonych kry- 
tyków, lecz przez tak doskonałe opa- 
nowanie struktur kina popularnego, 
aby można było w nie wpisać rzeczy- 
wiste dramaty zbiorowe i jednostko- 
we, z uwzględnieniem skomplikowa- 
nych motywów psychologicznych. 

Lino Brocka utorował też filmowi 
filipińskiemu drogę na najwaźniejsze 
festiwale filmowe w_Europie. choć 
w tym roku zarówno on, jak i Mike de 
Leon nie przyjschali do Pesarow pro- 
teście przeciwko decyzji filipińskiego 






































Sądu Najwyższego, który utrzymał 
specjalne uprawnienia dla prezydenta. 
Marcosa. 

Nieprzypadkowo Brocka tak często 
analizuje status kobiet, przez wieki 
traktowanych jak cień mężczyzny. Bo- 











haterki jego filmów najczęściej po- 
znajemy w momencie, kiedy próbują 
się uwolnić od męskiej dominacji. Tak 
jest w „Sprzeczności”, w „Bonie”, 
w „Angeli Markado”, która przypomni 
na nieco „Pannę młodą w żałobi 
Truffaut. Brocka bada różne formy 
przemocy, fizycznej i psychicznej, 
zbiorowej i indywidualnej, które są 
nieodłącznymi składnikami _współ- 
czesnych społeczeństw.  Wciągając 
publiczność do_ gry, nieraz operuje 
poelyką komiksów, które są codzien- 
ną strawą milionów Fllipińczyków, 
aby zręcznie opanować. ich uczucia 
i przekonania. A jednocześnie potrafi 
oddać zawiłości uczuciowe — np.w fl- 
mie „Matka, siostra, córka”, który jest 
nie "tylko "oryginalnym wariantem 
„małżeńskiego trójkąta”, leczrównież 
polemiką z tradycyjną wizją kobiecej 
miłości jako bezinteresownego po- 
święcenia. 

Te czlery filmy to zaledwie cząstka 
twórczości 43-letniego Brocki, który 
mimo trudności produkcyjnych i dys- 
trybucyjnych realizuje od 4 do 6 fil- 
mów rocznief!), nie przerywając in- 
nych form aktywności, pisania scena- 
riuszy dla siebie | innych, dramatów, 
wystawiania sztuk, a także przewo- 
dzenia_niezależnemu Filipińskiemu 
Stowarzyszeniu Teatru Edukacyjnego 
(PETA). 

„„Tagalska nowa fala”, choć korzys- 
ta często z doświadczeń ambitnego 
kina amerykańskiego — przeciwstawia 
się postępującej amerykanizacji kraju. 
Wspominany już Mike de Leon, reży- 
ser, operator i producent, jest abso- 
wentem amerykańskich i zachodnio- 
niemieckich szkół filmowych. Z pasją 
| wyobraźnią, przypominającą nieco 
Luisa Buńuela, tropi zakamarki ludz- 
kiej psychiki, religijne i uczuciowe ob- 
sesje, demaskuje mieszczańską hipo- 
kryzję i nadużycia władz, obnaża źró- 
dła obskurantyzmu. 

Paraboliczny charakter ma film Ed- 
diego Romero „Jacy byliśmy, a 
teraz...7", który odwołuje Się do pa- 
tycznego zrywu z końca ubiegłego 
stulecia — powstania przeciwko hisz- 
pańskiemu. gubernatorowi, którego 
miejsce zajęli śpieszący” rzekomo 
2 pomocą generałowie amerykańscy. 
Bohater_ przypominający wolterow- 
skiego Kandyda, dziedziczy sporą for- 
tunę, która wprawdzie gwarantuje mu 
dobrobyt, ale nie daje równych szans 
w_ społeczeństwie zdominowanym 
najpierw przez Hiszpanów, a polem 
"Amerykanów. 

Nie można także pominąć twór- 
czości Kidlata Tahimika, którego film 
„Pachnący sen”, zrealizowany w na 
wpół _amatorskich warunkach, był 
atrakcją kilkunastu festiwali. Jest to 
przewrotna publicystyka w formie flo- 
zoficznej powiastki. Jeszcze jeden 
prostaczek, tym razem współczesny 

prowincjonalny taksówkarz, stały słu- 
hacz Głosu Ameryki" I entuzjasta 
wszystkiego, co amerykańskie i co 
pachnie postępem, założyciel i prezy- 
dent towarzystwa wielbicieli Wernera 
von Brauna — odbywa podróż do Pary- 
ża i Bawarii, aby pod koniec zrozu- 
mieć, jak bardzo nowoczesne społe- 
czeństwa zachodnie są oddalone od 
wymarzonego raju. 

Doświadczenie „nowego kina fili- 
pińskiego” skłania do_ ostrożnego 
optymizmu. Ambitni twórcy nie pod- 
dają się komercyjnym naciskom, nie- 
jednokrotnie wygrywają _ pojedynki 
z producentami I dystrybutorami, Po- 
dobnie postępują reżyserzy z Korei 
Poludniowej, Tajlandii i innych krajów 
obecnych w Pesaro. Ale czy wygrają 
bałalię o nową publiczność? 
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Ińskie Lato Filmowe 


Oby przetrwało 








nad Iną flńskim Jeziorem, we wschod. 
niej części województwa szczecii 
skiego, rgaizawane jst 

mowe', Dawniej cieszyło się sporym 
rozgłosem, a nawet jak gdyby konku- 
rowało z Łagowem. Dziś ten festiwal 
na_ szczęblu gminy żyje. już tylko 
wspomnieniam dawnej świetności 
i perspektywy na przyszłość ma nie 
najlepsze. 

Jego zorganizowanie w tym roku 
zawdzięczamy energi i samozaparciu 
kilkuentuzjastówze Szczecina. a kon- 
kretniej z Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP, Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Rozpowszacaniana Finów i znano: 
go klubu filmowego „„Kontrasty” Wy- 
raźniejszych śladów udziału — wymie- 
nionych w programie — Centrum Kul- 
tury „Słowianin w Szczecinie oraz 
Urządu Miasta i Gminy Ińsko nie za- 
obserwowałem. co być może jest moją 
własną winą, albowiem do lńska przy- 
byłem z tygodniowym opóźnieniem. 

Ten dlugi — dwa tygodnie! — okres 
trwania imprezy nasunął mi się jako 
pierwszy z powodów niepowodzenia. 
Po prostu bardzo dziś trudno zdobyć 
ponad 40 atrakcyjnych filmów. nie- 
zbędnych dia tak długiego festiwalu. 
Nawet gdy pewne filmy wyłowiono 
repertuaru | zrobiono wszystko, by 
ściągnąć los niezależny od organi 
zatorów. bałagan magazynowy. za- 
przepaszczał dobro pomysy Ta było 














przednio potwierdziło wysyłkę. 
z dwu — zdaje się — kopii jakimi obda- 
rzono widzów nie udało się znależć, 
choć dokumenty wskazywały, że po- 
winny spoczywać w magazynie. Tak 
mszczą się bezsensowne oszczęd- 
ności. 

Pokazano więc, z braku filmów do- 
brych, sporo złych i bardzo złych, np. 
„Palace Hotel", „Odwet”, „Punkty za 
pochodzenie". Zgromadzono parę fil- 
mów Ewy i Czesława Petelskich, 
cząc na przyjazd reżyserskiej pary 
i spotkania z widownią. alo niestety - 
zawiedii. Filmy wyświetlono. Nie za- 
wiódł natomiast Franciszek Trzeciak, 
który nie tylko zdobywał punkty za 
pochodzenie, ale i przy plusku fal je- 
ziora zohydzał mł lapickowa- 
tość” | „holubczastość" polskiego ak- 
torstwa, gorąco zachwalając „praw- 
dziwków”, do których sam się zaliczył 
(obok Jacka Nicholsona). 

Nie zawiódł także Jerzy Kawalero- 
wicz, wierny zasadzie jeżdżenia tylko 
tam, gdzie go jeszcze nie było. W tym 
rokuwypadło Ińsko i Taormina. Nie za- 

Iódł wreszcie Peter Sellers, którego 
filmom poświęcono część programu. 
Śnujący o nim wspomnienia red. Leon 
Bukowiecki z takim zapałem sławił 
nadzwyczajną. profesjonalną sumien- 
ność aktora, że co wrażliwsi widzowie 
oglądali się na drzwi, jak gdyby licząc, 
że Drogi Nieobecny zaraz wkroczy do 
kina „Morena”, aby swą obecnością 
potwierdzić dobrą o nim opinię Prele- 
genta. 

Czy w takiej konkurencji mógłby 
zawieść rad, Adam Horoszczak, wio- 
dący za sobą, jak kwoka stadko kur- 
czł, sznureczek filmów węgierskich? 
Niki się natomiast nie spodziewał, że 
może zawieść świeżutko wylęgle Śtu- 
dio Im. Irzykowskiego, jednak zawie: 
dło częściowo. przywożąc zamiastko- 























pi — negatywy filmu „Smoczy ogon”. 
Byla kupa śmiechu, zwłaszcza przy 
oglądaniu negatywu dźwięku. Za to 
film „Być człowiekiem” Juliana Paku- 
1y (o„punkach” inarkomanach).zbie- 
al oklaski przy podniesionej kurtynie, 
jak pisano w czasach, gdy w kinach 
w ogóle nie było kurtyn. 

Pogoda była średnia, to znaczy naj- 
pierw jej nie było, potem była, potem 
znów gdzieś się podziała. Ale od po- 
gody nie zależy nastrój festiwalu. Na- 
tomiast zależy, niestaty, od ajenta res- 
lauracji „Srebrna Rybka”. Ten dzielny 
kierowca, znudziwszy sobie wożenie 
lurystów w przedsiębiorstwie „Pome- 
rania”, wydzierżawił od swych chle- 
bodawców — żeby aulobus! — 
restaurację w. turystycznej miejsco- 
wości i ukończywszy dla niepoznaki 
arotygodniowy kurs — chapal 00 się 
dało | jak się dało, słusznie (mam na- 
dzieję) licząc, żet0 jego pierwszy 105- 
tatni sezon. Na stołach pojawiały się 
rzeczy przedziwne, nieoczekiwane, 
to zupełnie niejadalne. Śwoją drogą 
jeden taki ajent zarżnąć mógiby nawet 
hotel „Bohemia” a co dopiero. „Śrebr- 
ną Rybkę” w Ińsku liczącym raptem 
1800 mieszkańców. 

X Ińskie Lato Filmowe było więc 
imprezą „ zorganizowaną „pomimo 
wszystko” | to budzi szacunek, Oczy- 
wiście najłatwiej jest, zwaliwszy winę 
na kryzys, zawiesić całą imprezę na 
kołku i dać sobie spokój. Dlatego po- 
stawa. szczecińskich organizatorów 
budzi szacunek. Chcialbym doczokać 
XI Lata w przyszłym roku i mam 
w związku z tym nadzieję, że nadcho- 
dzące miesiące zostaną wykorzystane 
na gruntowne przemyślenie zarów- 
no formuły festiwalu, jaki jego otoczki 
materialnej. Kiedyś był to doroczny 
przegląd komedii | zdaje się to paso- 
wać doskonale do słonecznago lata 
1 pięknego pejzażu. Z komediami nie 
jest wprawdzie najlepiej. ale inwencja 
ludzi wytrenowanych na zmaganiach 
z programem klubów filmowych jest, 
jak wiadomo, niewyczerpana. Oskro” 
banie z ajentów „Śrebrnej Rybki 
zgromadzenie choć odrobiny sprzętu 
wodnego nad. jeziorem, wynegocio- 
wanie warunków zakwaterowania 
z tak zwanymi „.gestorami bazy” — też 
wydaje mi się możliwe. Bo jeśli takie 
fakty kulturalne, jak Ińskie Lato Filmo- 
we, zaczną nam niknąć, pozostaniemy 
wkrótce z wielką, białą plamą. 
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Feuillade a (IV) 





Feuillade nazywa siebie „autorem publicznym” 
Pisze: „(..) Film nie jest kazaniem, ani odczytem, 
tym bardziej rebusem, ale rozrywką dla oczu i umy- 
słu. Wartość tej rozrywki mierzy się zainteresowa- 
niem, jakim darzy ją tłum, dla którego została zro- 
biona. Gdyby kino traktować inaczej, przstałoby 
ono być tym, czym jest: sztuką ludową naszego 
czasu. A gdyby kino tym nie było, to znaczy gdyby 
mie miało tłumów za sobą, nie mogłoby byćniczym 
innym, gdyż wkrótce przestałoby istnieć. Gdziein- 
dziej Feuillade dodaje, że traktuje kino „jako miej- 
sce wypoczynku, radości, łagodnej emocji, snu, za- 
pomnienia”. 

"Te ostatnie słowa pisał już zreszią w latach dwu- 
dziestych, kiedy — jak jego wielki współcześni 
Gńifith uprawiał melodramat, czyli sztukę wyra: 
nie „gorszą”, a przynajmniej dwuznaczną. Może 
zresztą broniąc się przed zarzutem, że ją uprawia, 
wołał: „Wierzcie mi, to nie dzięki eksperymentato- 
10m kino zajmie pewnego dnia należne sobie mi 
sce, lecz dzięki fabrykantom melodramatów, pośród 
których, pochlebiam sobie, jestem jednym z najbar- 
dziej przekonanych”. W innym tekście z tego czasu 
jako przykład melodramatu wymienia, ni mniej ni 
więcej, tylko „Króla Edypa” Sofoklesa i robi cały 
wywód na temat podobieństwa między melodrama- 
tem antycznym — jak to nazywa — a „kinem współ- 
czesnym”, właściwie zaś między starożytnym spek- 
taklem teatralnym a spektaklem kinowym, i w ogóle 
otym, jak teatr od początku tęsknił jeżeli już nie za 
kinem, to za masowością. Spektaklom antycznym 
towarzyszyła — mówi — niby dzisiejszym filmom 
(tekst pochodzi z 1923 roku!) muzyka. „Te święta 
ieatralne trwały szereg dni; dawano trylogie, co nie 
jest dalekie od naszych serii filmowych. Nie będę 
doprowadzał porównania do przesady. A przecież, 
czyż maski aktorów, z wielkimi ustami zrobionymi 
w len sposób, żeby wzmacniały ich głosy, nie są 
prymitywnymi przodkami tub w_ teatrach, gdzie 
można pomieścić 30 000 osób? Wreszcie dramatopi- 
sarze pisali swoje dzieła dla publiczności, ubiegając 
się o jej względy. To szerokiej widowni oierowano 
dramaty i komedie, jak się dzieje u nas, gdy «Gau- 
mont przedstawia». Po skończonym spektaklu zre- 
szłą, powołana drogą losowania, komisja złożona 
widzów przyznawała nagrodę dla autora najlep- 
szej sztuki. Żadnej z tych decyzji przyszłość nie 
zakwestionowała: wyróżniono Ajschylosa, Sofokle- 
5a, Eurypiciesa, Arystofanesa". 


























Alain Resnais do podobnych właśnie autorów 
współczesnych zalicza Feuillade: a. Mówi, że mieli 
rację pierwsi historycy kina, porównując go z Grif- 
filhem: „gdyż obaj znaleźli drogę do serca publicz 
ności”, potrafili choćby zarówno plenery, jak. real- 
ne dekoracje obdarzyć szczególną magią. Czerpię 
te uwagi z. wypowiedzi twórcy „Zeszłego roku 
w Marienbadzie”' zarejestrowanej na taśmie ma- 
gnetofonowej, którą opublikował, za zgodą autora, 
Lascassin w swojej monografii, est ona o tyle waż” 
na, że Resnais umieszcza dzieło Feuillade'a nie 
tylko obok Gnifitha, lecz w szerszym kontekście. 
„Mówi się — czytamy — że istnieje w kinie tradycja 
jeliesa 1 tradycja Lumićre'a; wydaje mi si 
istnieje także tendencja Feuillade'a, któraznakomi- 
cie wykorzystuje fantastykę Mólidsa i realizm Lu- 
mićre'a. Feuillade jest filmowcem żywym, którego 
tradycja nie prędko wygaśnie, Franju i Buńwel, 
pracujący na takiejże długości fal, mają identyczne 
umiłowanie fantastyki rzeczywistości; udaje się im 
2 takim samym mistrzostwem i z taką samą radością 
coFeuillade'owi wydobyć tajemnicę auręsnu z ele 
mentów najbardziej powszednich”, Idodaje: „Był- 
bym bardzo dumny, gdyby na mnie Feuillade wpły- 
nął i jeżeliby odkryto w którymś z obrazów moich 
filmów jego Ślad, czulbym ogromną przyjemność”. 
Czasem tak się zdarza, że historia wielka wypró- 
bowuje swoje siły najpierw w historii malej. Podob- 
nie dzieje się ze sztuką: najpierw w sztuce popular- 
nej czy masowej zaczyna „mrowić” lo, co niedługo 
objawi się w pełnym blasku w sztuce tout court. Nie 
jest przypadkiem, że susrealiści uznali seriale Feuil- 
lade'a za dzieła prekursorskie wobec ich sposobu 
myślenia i twórczości. Nadrealizm, mieszanie snu 
z jawą, przelewność między nimi, „zapis automaty- 
czny” („zapisem automatycznym zastosowanym do 
filmu” nazywa Lacassin improwizowane w dużej 
mierze „ Wampiry”) — to wszystko wisiało w powie- 
irzu epoki, zanim się ukształtowało w psychologii 
głębi,” ruchu. surealistycznym, surrealistycznej 
twórczości itd. I dopiero, zważywszy to wszystko, 
można mówić o pokrewieństwie między dziełem 
Feuillade'a a dziełami następców, czy naweto jego 
wpływie (wyraźnym u Franju, choćby w „Oczach 
bez twarzy”; zaś w wypadku Alaina Resnais w wy- 
mienionym „Zeszłeqo roku w Marienbadzie 
Na koniec mam ochotę wpisać twórcę „Fantóma- 
sa” w jeszcze inną, znacznie starszą tradycję: wy- 
mienionej wcześniej, w związku z fantastyką nau- 







































„łudaś”, reż. Louis Fenillade 






















































kową Móliesa, starożytnej satyry menippejskiej, 
tzw. menippeji. Przywołanie tego gatunku wobec 
autora „Podróży na Księżyc”. jaki Feuillade'a, mo- 
głoby uchodzić za zabieg badawczy dość ryzykow- 
ny, gdyby nie podobne treściowe | formalne ele- 
menty menippeji i wspomnianych autorów. Cechy 
głębokiej schyłkowości znamiomują teksty Apuleju- 
sza czy Petroniusza i taśmy filmowców (a jest tych 
filmowców więcej: choćby wymienionych wcześ- 
niej innych autorów seriali, zarazem kiełkowania 
czegoś nowego na szczątkach zdegradowanych 
i pomieszanych dawnych gatunków artystycznych, 
iionietylko w sensie formalnym, leczi w warstwach 
znaczenia: na miejsce dawnego porządku życia 
pojawia się porządek odmienny, a może niepo- 
rządek... 

Menippeja sięga daleko wstecz, bo aż do nowi 
starojońskiej, której poetyka poprzez milesia Arys 
tydesa dotarła do niej. Już tamie wczesne fabuły 
znamionowała skłonność do niezwykłości, gwał- 
townych cech ludzkiego charakteru, traktowanych 
zreszią ze znacznym, stoickim — jak się mówi — 
spokojem; amoralność, to znaczy raczej brak pocią- 
ga autorów do moralizowania; staranie, aby jak 
najwięcej niezwykłych perypetii zgromadzić wokół 
bohatera; wreszcie chętnie uprawiany realizm 
szczegółu. Tymczasem w satyrze menippejskiej 
wszystkie te znamiona — rozbieżne i przypadkowe 
uporządkowały się, zharmonizowały, nabrały polo- 
ru. Kiedyśbędącplebejskimi odpadkami epopei czy 
tragedii, tu Coraz wyraźniej składały się nie już na 
drobne fabulki, lecz przynajmniej na całe ich ciągi- 
jak w „Metamorfozach czyli Złotym Ośle” Apulej 
sza— lib nawet quasi-epopeje —jakw,„Satyrykachi 
Petroniusza. Aleteżsameowe znamiona potężniały 
W noweli jońskiej grając rolę najwyżej aktów nie- 
posłuszeństwa wobec dobrze myślących warstw 
społeczeństwa, w menippeji stawały się manifosta- 
ją — niby niewinnego jeszcze — protestu, a w każ- 
dym razie niepokoju. Swobodna fantastyka, miesza- 
jąc się teraz zręczniej niż dawniej z realizmem, 
fantastyka i przygoda (uprawiana kiedyś dla samej 
przygody) — teraz służyły do gorączkowego szuka- 
nia, „do prowokowania i wypróbowywania — pisze 
Bachlin — filozoficznej idei-słowa, prawdy, 
ucieleśnionej w postaci mędrea, poszukiwacza tej 
prawdy”. Dobrym tego przykładem jest los bohate- 
ra-narratora. „Złotego Osła”, Lucjusza, który nie 
wierząc w czary, dociera jednak do miasta Hypate, 
słynącego jako siedziba czarownie, zostaje sromot- 
nie zamieniony w osła, ild. 

Menippeja — jak dowodzi cytowany Bachlin — 
gotrwała do naszych czasów w formie powieści. 
Znowu zresztą — należy dodać —została tu ułagodzo- 
nai znown na początku istnienia powieści wygląda. 
ła niewinnie poza oficjalnymi gatunkami. Twier- 
dzenie Bachtina o dalszym życiu manippeji dodat- 
kowo zachęca do szukania analogii między nią 
a interesującym mnie kinem. To, co mówiłem o lą- 
czeniu dużych i błahych, a nawet frywolnych spraw 
w filmach Móliżsa, odnosi się także nawet w wię- 
kszym stopniu —do seriali Feuillade'a. W serialach 
tych wreszcie czego u Mćlitsa nie było — mieszają 
Się, wspomniane już wielokrotnie, baśń ze światem 
realnym na prawach niekwestionowanej oczywis- 
tości. Najbardziej jednak u Feuillade'a — a także 
z kolei u Jasseta czy Gasniera uderzają prawdy 
— piszę jak Bachlin rozstrzelonym drukiem — które 
wśród tej niewinnej rozrywki — zostają zarysowane. 
Niekoniecznie zresztą za wiedzą, czy pełną wiedzą 
samego autora. Może działała tu, jak w całej kultu- 
rze, a w kulturze popularnej w szczególności, zbio- 
rowa podświadomość przejawiająca się w dziełach 
niejako „sama”. Pisałem jużoniepokojachi lękach, 
9 grozie wypełniającej „Fantómasa” i o satysfakcji 
być może publiczności przeżywającej ją wsalikino- 
wej przed I wojną światową. A później osprawiedli- 
wym Judexie, który pojawiłsię podczas wojnyi chy- 
ba miał rzecz ratować. Lecz lęk pozostał — pisałem. 
Jeston wszechobecny w „Wampirach”, jeszcze głę 
biej drąży świat w „Tih-Minh", aż szaleniec opani- 
jeów świat w „Barabaszu” 

Jeżeli Feuiliade był prekursorem poetyki, a na- 
wet trochę filozofii nadrealizmu, to jego „Fantó- 
mas” zapowiadał także demony, które w sztuce 
niedługo się pojawią. Nie w surrealizmie wpraw- 
dzie, ale w ekspresjonizmie. Zresztą jeżeli surea- 
lizm był wyrazem przede wszystkim podświado- 
mości indywidualnej, to ekspresjonizm, zwłaszcza 
niemiecki — zbiorowej. Równolegle z Fantómasem, 
Wampirami, Strelitzem Fouillade'a, na ekranach 
w Niemczech pojawiają się już od 1913 roku Ścapi- 
nelli, Golem, Caligani, Mabuse którzy — jak chce 
Kracauer - dawali wyr przeczuciu dalszych dra- 
matów histori. 









































Z EKRANÓW ŚWIATA 
arco__ Ferreri zasłynął 
jako wielki obrazoburca 
współczesnego kina. Ten 
rozgłos przyniosło. mu 

Wielkie, żarcie”, Już. przedtem był 
jednak „Wózek” i „Ape Regina”. 
Forreil od początki nie Bl sę toru 
bliskiego wulgarności, rażącego tzw. 
dobry gust. Ten Włoch, z wykształce- 
nia 1 zawodu wetorynarz, uczył się 
zawodu filmowca w Hiszpani. 
nał jako sprzedawca rekwizytów. 
[w Hiszpanii zreaizo 











Kiedyś etykietą spadkobiercy 
Luisa Buńuela obdarzono, Carlosa 
Saurę. Dzisiaj wiemy, że robiono to 
zbył pochopnie, wykorzystując dedy- 
kację dla Buńuela w jednym z piorw- 
szych _ filmów . Saury._ Prawdziwym 
spadkobiercą niedawno zmarłego hi- 
szpańskiego Mistrza, osiadłego od lat 
w Meksyku, był bowiem Ferreri. Zwła- 
szcza na początku swej kariery. Jo- 
wialny Don Anselmo. mordujący spo- 
kojnie całą rodzinę dla zdobycia inwa- 
lidzkiego pojazdu na kółkach, mógłby 
przecież znaleźć się wśród innych ka- 
lany; młoda fygicda 
z „Ape Regina” to bliska krewna 
bufiuelowskiej Tristany_i_Sóverine 
z „Piękności dnia”, a łakomczuchy 
z „Wielkiego żarcia”. przypominają 
gości z „Anioła zagłady” czy z jednej 
sekwencji „Widma wolności”, gdy za- 
proszonych na kolację usadzono na 
ak Buńuei, burzył 
kanony dobrego smaku, harmoni 
ładu, pokazywał wynaturzenia, chł 
stał, nie oszczędzał żadnego miesz. 
czańskiego konwenansu i tabu, obalał 
wszelkie bariery powatrzymujące fil 
mowców przed. pokazywaniem na 
ekranie własnych obsesji, fantazmów. 
kompleksów. Chętnie podpisałby się 
chyba pod zdaniem Buńuela, że 
wprawdzie człowiek jest spętany, ale. 
wyobraźnia jego zawsze wolna. 














Przed dwoma laty niezbyt się udały 
Ferrieriemu „Dzieje zwykłego szaleń- 
stwa”. Nieustraszony prowokator zaa- 
dapiował jedną z autobiograficznych 
nowel Charlesa Bukowskiego, pisarza 
tlumaczonego_ dzisiaj, podobnie. jak 
jego rodacy Philip Roth czy John Bar- 
yman. na niemal wszystkie języki eu- 
ropejskie. Bohaterem iej noweli, a tak- 
że filmu był anarchistyczny poeta 
z Los Angeles, Charles Serking: alko- 
holik, erotoman, może geniusz, amo- 
żo pa prostu clochard i kabotyn, uda- 
jacy geniusza. Trudno w tej postaci 
oddzielić pozę od prawdy, podobnie 
jak niełatwo stwierdzić, kiedy progra- 
mowy anarchizm, nieustanne wyzwa- 
nia rzucane miesżczuchom zaczynają 
przynosić rozgłos i aplauz tych, któ- 
tych sięobraża. Gdyby Ferrer spróbo- 
wał to właśnie zanalizować, byłby to 
może film wybitny, z drugim dnem. bo 
przecież _ prowokatarzy-antyści, "do 
których należy i sam Ferreri, rzaczy- 
wiście są dzisiaj chętnie wysiuchiwa- 
ni, a potok ich obelą zdaje się spra- 
wiać wrącz masochistyczną rozkosz 
widzom. W „Dziejach zwykłego sza- 
leństwa" prowokacja rozmyła się jed- 
nak w galanteryjnym blichtrze opo- 
wieści o wyklętym i straconym poeci 
odzyskującym twórczą wenę pod 
wpływem spotkania istoty żyjącej 
W tym samym co on pieke 











Teraz Ferrerl powróci na zachod- 
nie ekrany. „HistoriaPiery” oparta jest 
na książce Piery Degli Esposii, książ: 
ce o posmaku nieco skandalicznym, 
ponieważ autorka mówi w niej bez 
osłonek o swym dzieciństwie i mło- 
dości, ukształtowanych przez_nie- 
zwykłą matkę — kobietę wolną od ja- 
kichkolwiek zahamowań erotycznych. 
Pani Esposili, dość znana we Wło- 
Szach aktorka teatralna, współpraco- 
wała przy scenariuszu Ferreriego. K 

rzystała z pomocy zawodowej pisarki 











HISTORIA PIERY 





Dacii Maraini, żony Moravii. Współ- 
Scenarzystki | reżyser twierdzą, że 
matka Piery zna książkę swej córki, 
| że wyraziła zgodę na jej ekranową 
transpozycję. Te wszystkie wiado- 
mości są oczywiście. reklamowym 
chwytem, ale ograniczającym się do 
włoskiego rynku filmowego. Dla wi- 
dzów z innych krajów nie ma właści- 
wie żadnego znaczenia ani auton- 
tyzm, ani swoisty ekshibicjonizm tej 
opowieści o dwóch kobietach, szuka- 
jących własnej lożsamości poza. 
wszelkimi konwenansami 


„Historia Piery" powinna nosićtytut 
„Histona Eugenii i Piery". Najpierw 
jest bowiem Eugenia (gra ją Hanna 
Śchygulla, laureatka tegorocznej na- 
grody aktorskiej w Cannes). Była 
dziewczyną kiedy po ulicach i placach 
jej miasta włóczyli się Amerykanie — 
wyzwoliciele, a zarazem „okupanci 
Potem odjechali. a Eugenia urodziła 
córeczką, Mała Piera obserwuje swą 
matkę, góy ta w krótkiej spódniczce 
i wydekoltowanej bluzce odbywa ro- 
werowe rajdy po. mieście, odwiedza 
kolejowy dworzec w wiecznej pogoni 
za mężczyzną zdolnym zaspokoić jej 
erotyczne apetyty. W gruncie rzeczy 
Eugenia żyje nadal tamtą chwilą 
sprzed laty - radością wyzwolenia, eu- 
forią, że wojna się skończyła. Nie za- 
mierza przyjąć do wiadomości faktu, 
że Wiochy lat 60-tych to już zupełnie 
inny świat, nia akceplujący zachowań 
wykraczających poza mieszczańską 
hipokryzję. 








Niezwykła rodzina, niezwykła mat- 
ka. Na pozór ta rodzina żyje w stanie 
rozprzężenia, a Eugenia w wiecznej 
gorączce. nimfomanki, w rzeczywis- 
tości zaś tę rodzinę łączy poszukiwa- 
nie absolutnego spełnienia uczucio- 
wego i erotycznego. Mężczyzna, mąż 
Eugenii i ojciec Piery (gra go Marcello. 
Mastrolanni) przyzwala na istnienie 
tego_niezwykłego modelu rodziny. 
aprobuje postawę żony. ba, jest nią 
wręcz zafascynowany. Podobnie Pie- 
ra. Granicząca z „rozwiązłością!'5wo- 








boda Eugenii " nie spowodowała 








u dziewczyny żadnego szoku, urazu 
emocjonalnego. Wręcz przeciwnie: 
Piera wyciąga wnioski z postawy mat- 
ki, zyskuje sobie pełną niezależność 
i wolność dysponowania sama sobą 
a jeżeli przyjdzie jej się zmierzyć z 
wiadczymi,_ dominującymi, zbrodni: 
czymi kobietami, to dzieje się to tylko 
na! EO OOCA Medeę 
7 tragodii Eurypidesa 


Ferreritoanty-Bergman, a, „Historia 
Piery" to anty „Jesienna sonata”. 
Włoskiemu reżysarowi obcy jest jak 

kolwiek mizogynizm, ceni u kobietto, 
że żyją w zgodzie z ryimem natury, że 
przedkładają uczucia i dotyk nad raz- 
prawianie i koncepiualizm. Biolo- 
gizm, spontaniczność kobiet, zwłasz- 
cza takich kobiet jak Eugenia, dacy- 

ią, jego zdaniem zupelnie innym 
odniesieniu w układzie matka-córka. 
niż pokazuje io Bergman w swej mro- 
cznej „lesiennej sonacie”. 


Są w filmie Ferreriego sceny szoku- 
jące: miłosny akt na plaży, kazirodz” 
o, homoseksualizm. Dawny wielki 
prowokator przesłonił je jednak 
mgiełką irrealizmu — jak że snu czy 
niezbył ostrego wspomnienia. Fran- 
Guska. mieszczka, Śdvarine 2 „Pięk- 
ności dnia” znajdowała wyzwolenie 
w snach i paryskim domu schadzek 
Wioska mieszczka, właścicielka prac 
cowni krawieckij, Eugenia z Histo 
Piery", szuka tego wyzwolenia krążąc 
roweróm po, ulicach gwogo miasta 
Jest to miasto prawdziwe, a zarazem 
jakby nierealne. Miasto „nowoczes” 
ne” przebudowane zgodnie z piana: 
mi Mussoliniego. Ta sceneria ma nie- 
Dagalelne znaczenie dla filmu. Wio- 
ska _ architektura dwudziestolecia 
(1920-1940) faszystowskiego szukała 
naletmienia ie yfko wmechenistycz* 
nym futuryżmie Kdarinetiego | znane- 
96 wówczas architekta Sant'Eli zie 
także w melafizycznym malarstwie 
(pittura metafisica) Giorgia de Chiri- 
co. Ferreri i jego operator Ennio Guar- 
nieri pokazują to miasto zgodnie 
'z wizjami de Chirico, atmosferą tajem- 
nicy I nostalgii którą przeniknięte są 
płótna tego malarza. 




















W takiej scenerii i w takiej wspom- 
nieniowej perspektywie. najbardziej 
szokujące sceny łagodnieją, nabierają 
wymiaru poetyckich wizji trojgaboha- 
terów: matki, ojca, córki, tej niezwyk- 
lej rodziny, niezrozumiałaj dla mias- 
teczkowej opinii i tak świetnie rozu- 
miejącej się nawzajem. Dawny Ferreri 
chłostałby, potępiał mieszczańską hi- 
pokryzję, pętającą człowieka. Teraz 
spogląda na ludzi bez pogardy i okru- 
cieństwa. Niezależnie jednak od tego 
czy jego wizje są bardziej czy mniej 
szokujące, głosi ciągle to samo — pra- 
wo do pełnej wolności, usankcjono- 
wanie prawa do swobody seksualnej 
jako pierwszego i koniecznego przy 
wileju tej wolności. Tradycyjny model 
rodziny zaprzecza owemu prawu. Ale 
ten model w sytych, konsumpcyjnych 
społeczeństwach jest — jak twierdzi 
Ferri, i nie tylko on — coraz bardziej 
chwiejny, podszyły niepokojem, bra- 
kiem stabilizacji. Dawniej Farreri po- 
kazalby tylko ten niepokój, obnażył 
hipokryzję pozorów. Dzisiaj jego bunt, 
jak wszystkie bunty niegdysiejszych 
kontestatorów, stracił nihilstyczną 
młodzieńczą qwałtowność, przybrał 
formę poetyckiej, dalekiej 6d natura- 
lizmu wizji. Nie ma znaczenia, że 

powiedzi samego Ferreriego są dość 
mętne, i prawcię mówiąc, pompatycz- 
nie głupawe, Nie wymagamy przecisż 
od każdego poety. aby interpretował 
własną twórczość i mówi „co miał na 
myśli”; Nie stawiamy więc i takiego 
warunku. reżyserom filmowym. Liczy 
się przecież tyłko siła ich ekranowych 
obrazów. stopień w jakim oddziałują 
na wyobraźnią swoich widzów. „is- 
loria Piery” to flm o wielkiej urodzie, 
wielkiej sile obrazowej, wspaniałym 
aktorstwie — wszystko ło stępia jego 
drażliwość. A że bunt został oswojo- 
ny? Góż z tego? Może to publiczność 
oswolła się z buntem? Czyż podobna 
przygoda nie spotkała także Bufuela, 
który palronował „wczesnemu” Fer. 
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Oszałamiająca kariera Harrisona 
Forda rozpoczęła się w 1877 roku. 
kidy tow kinach pojawiły się, Gwiezd- 
ne wojny” Lucasa. Zagrał kosmicz- 


nego awanturnika Hana Solo. Energi- 
czny. wysportowany, o, melodyjnym 
niskim głosie i wyrazistej twarzy uzna” 
ny został za nowo odkryty talent aktor- 





Tym razem niepotrzebne jest uza- 
sadnienie wyboru: spetniamy jad 
no z najczęściej powtarzających 
się życzeń. Do Harisona Forda pi- 
sać można pod adresem: P.0.Box 
8805 Universal City, California 
91608, USA 








Fot. Ci Pewue 





ski. Posypały się listy od wielbicieli (5 
tysięcy dziennie) żądnych informacji 
0 mlodym aktorze. Nie wiedziano bo- 
wiem nic. W naprędce rozpisanym 
przez jedno z pism filmowym quizie 
którego pytanie brzmiało: ile lat ma 
Harńson. Ford? tylko około 7% res- 
pondentów, zapewne zagorzałych ki- 
nomanów, odpowiedziało prawidło- 
wo: 85. Dnisławyi popularności nade- 
szły dla aktora w dziewięć lat po tym. 
gdy pierwszy raz stanął przeci kamerą. 
Urodził się 13 lipca 1942 roku (pod 
znakiem Raka) w Chicago. Aktorstwo 
fascynowało go od najmłodszych lat 
W czasie studiów (filozofia.i język an- 
gielski na Uniwersytecie Iinoais), wy- 
Stępował w teatrze amatorskim, gral 
min. pastora Shannona w „Nocy igu- 
any". Po studiach, w 1963 roku, ożenił 
się z Mary, koleżanką dzielącą jego 
aktorskie pasje i oboje ruszyli na pod- 
bój Hollywood. Zauważony na scenie 
przez agenta Columbii Ford otrzymał 
bowiem bezterminowy kontraki. Sta- 
tystując i żyjąc z dnia na dzień docze- 
kal się wreszcie szansy; była nią nie- 
wjelka rola w komedii, kryminalnej 
Śmierć czyhanakaruzeli” (1965). Nic 
do powiedzenia i nic do zagrania 
wspomina Harrison Ford —ale szala- 
lem ze szczęścia, wreszcie pierwszo 
zadanie, wstęp do_ dalszych. Ale 
pierwszy krok nie oznaczał wicie 
Wezwany po projekcji przez jednego 
z szelów wytwórni po raz pierwszy 
w życiu założył krawat. Usłyszał wy- 
rok. Pan nie jest w stanie zagrać ni- 
czego więcej. Tak rozwiały się ma- 
rzenia o wielkich rolach. Zagrał jesz 
cze epizody w filmach „Czas zabija- 
nia” (1967) i „Luv” (wyświetlanym 
w naszej telewizji pod tytulem Niema 
to jak we dwoje” (1967) i zniechęcony 
do  Columbii_ próbował szczęścia 
w Universalu. Z podobnym skutkiem. 
Zagrał małe role w . Podróży do Shi- 
loh'” (1968), „Zabriskie Point” (1968) 
i „IŚĆ prosto” (1870) statystował 
w Serialach tv, m.in. „Komisarz Ironsi- 
de”, „Wirgińczyk”. Kino zawiodło go, 
nie dawało szans uirzymania rodziny - 
w 1968 urodził się jego pierwszy syn 
Benjamin_ (drugi, Wilard, w 1672) 
Harrison Ford zajął się więc stolarką, 
wykonywał dla znajomych aktorów 
oryginalne meble. Po_trzech latach 
wrócił jednak na ekran: w drugim fil- 
mie George Lucasa „American Graffi- 
1i” (1873). Zagrał jednego z chłopców 
w nostalgicznej wizji małego amery 
kańskiego miasteczka z lał sześćdzie- 
siątych. Tak „wszedłdoklanu" Lucas- 
Spielberg-Coppola, co miało w przy- 
szłości zaowocować spełnieniem 
młodzieńczych marzeń. W 1974 roku 
Harrison Ford zagrał rólkę w „Rozmo- 
wie” Coppoli iznów przez trzy lata aż 
do „Gwiezdnych wojen” — zarabiał 
produkując meble. Od 1877 roku gra 
już bez przerw: „Bohaterowie" (1977) 
Komandosi z” Nawarony"_ (1978) 
„Czas Apokalipsy" (1979), „Imperium 
kontratakuje" (1880), „ Poszukiwacze 
zaginionej arki” (1961), „Blade Run. 


Z Canie Fisher w „Gwiezdnych wojnach” 
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ner' (1982), „Powrót Jedi” (1983). Os- 
tatnio pracuje nad dalszymi przygoda- 
mi bohatera „ Poszukiwaczy” w fl 
„Indiana Jones i świątynia śmier 

Typ aktorstwa prezentowany przez 
Harnsona Forda z trudem poddaje się 
klasyfikacji, daleki jestod klasycznych 
wzorów, choć jedni widzą w nim no- 
wego Jamesa Deana, inni zaś Hump- 
hreya Bogarta. Ekspansywny | prze- 
bojowy Han Solo z „Gwiezdnych wo- 
jen” w dalszych częściach kosmicznej 
Sagi zyskuje rysy dramatyczne:i przej 
mujące. Bogactwo emocji i przeżyć 
niesie bardzo wyrazista twarz aktora 































PLANETA 
KRAWIEC 


POLSKA, 1983 


Reżyseria: JERZY _DOMARADZKI. 
Scenariusz: Wiesław Saniewski, Jerzy 
Domaradzki i Andrzej Bianusz: Zdję- 

Stanisław Szymański. Muzyka: 
Marek Wilczyński. Scenogratia: Tere- 
sa Smus. Kierownictwo produkcji: 
deusz_ Drewno. Wykonawcy: Kazi- 
mierż Kaczor (Józef Romanck), Sta- 
womira , Łozińska _(Maria),_ Liliana. 
Gląbczyńska (Lola), Władysław Kowal- 
ski (dr Janik), Leon Niemczyk (prze- 
wodniczący: Rady Narodowej), Ewa 
Ziętek (siostra Mari), Jarosław Kopa- 
czewski (Styga) i inni. Produkcja: PRF 
„Zespoły Filmowe" — Zespół „X”. Bar- 
ny. Dozwolony od 15 lat. Gzas wy- 
Świetlania: 88 min. 








Dzieje człowieka ogarniętego nie- 
zwykłą pasją: z zawodu krawiec, jest 
astronomem-amatorem o liczących 
się w nauce osiągnięciach. W mi 

teczku, w którym mieszka, jego pasje 
traktowane są jednak jako maniackie 
dziwactwa. Nagroda jury ekumenicz- 
nego na festiwalu w Locarno — 1983. 





















osobowość kreowanej przez niego po” 
staci nie umyka uwadze widzów mimo 
wypełniającego ekran_nieustannego 
ruchu, szczególnie widać to w „„Po- 
szukiwaczach zaginionej arki". Do. 
mów akcji Harrison Ford wnosi di 
rzałą aktorską akspresję czyni 
swych bohaterów ludźmi retiekcyjny- 
mi, o bogatym wnętrzu. Wyposaża ich 
w Bogartowskie cierpienie i gorycz, 
ale bez charakterystycznego dla swe- 
go wielkiego kolegi chłodu. Bogac- 
iwem środków aktorskich zaskakuje 
zwłaszcza Decard z „Blade Runner", 
łowca. robotów w ponurym świecie 
przyszłości. Harrison Ford najsuges- 
tywniej chyba reprezentuje tę tenden- 
cię amerykańskiego kina masowego. 
które swój sukces wiąże dziś również 
z rzetelnym aktorstwem. 

Wata czekania nasa gora $ a! 
kie doświadczenia uczyniły aktoraod- Ę 
pornym na pokusy barwnego życia OOM 
wielkiego _gwiazdora. Unika. prasy KA IU A TRL BI KL 
i tłumów. Przed dwoma laty rozwiódł A AK ŻA MRI AL M RAI | 
się, co uważa za gorzką cenę sławy SA KI TK KA I 
i miesięcy spędzanych na planach fil- 
mawych. Stara się więc poświęcać jak 
najwięcej czasu ukochanym synom, 
spędza Z nimi co najmniej miesiąc 
między. zdjęciami do. kolejnych fil- 
mów. Gdyby kino miało zagrazić me- 
mu życiu prywatnemu, gotów jestem 
je rzucić — mówi. Na razie starannie 
wybiera role i wygląda na to, że jesz- 
cze wiele przed nim. Ta popularność 
nie ma znamion sezonowych a wspie- 
ra ją autentyczny talent. 

Hamson_ Ford ma brązowe_oczy 
i włosy, 185 cm wzrostu. waży73 kg. 


vin'"), Dimitri Tiomkin i Ned Washing- 
ton („Rawhide Theme"). Tammy Wy- 
nette i Bily Shernil („Stand By Your 
Man), Olis Redding („Can't TumYou 
Loose"), Becker T. (Time ls Tight"), 
Jeny Wexler, Bert Berne i Solomon 
Burke („Everybody Needs Somebody 
To Love"), Woody Payne („Sweet Ho- 
me Chicago”), Jerry Lieber i Mike 
Soler (Jailhouse Roch) w wyko” 


BLUES BROTHERS 


USA, 1980 








Reżyseria: JOHN LANDIS. Scenariusz: 
Dan Aykroyd i John Landis. Zdjącia: 
Stephen M. Katż. Piosenki: Taj Mahal 

Yank Rachel („She Caught the Ka- 

Henry Mancini („Peter Gumn The- 
me"), Steve Winwood, Muff Winwood 
i Spencer Davis („Gimme Some Lo- 











Brunner („The Old Landmark") — 
w wykonaniu Jamesa Browna i James. 
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Cieveland's Southern California Com- 
munity Choir; Tony Renis | A. Testa 
(Quando, quando, quando")--wwy- 
Monaniu Murph and the Magictones 
John Lee Hooker („Boom, Boom”) 
w wykonaniu donna Lec Hookara: 
Aretha Franklin i Ted White („Think”) 
— w wykonaniu Arethy Franklin; A. 
Love, P. Love, D. Love, E. Love, Z. 
Philips i T. Judy (Shake Your Talfa- 
athers") — w wykonaniu Raya Charie- 
sa; Cab Calloway i Irving Milis („Min- 
ni the Moochet/) - w wykonaniu Ca- 
Ba Cailowaya. Choreografia: Carlton 
Johnson. Scenografia: Henry Larreca. 
Wykonawcy: John Belushi (. 
Jake Blues), Dan Aykroyd (Elwood 
Blues), Kathleen Freeman (Siostra 
Maria), James Brown (pastor Cieop- 
'hus James), Cab Calloway (Curtis), 
Ray Charles (Ray), Carrie Fisher (ta- 
jemnicza dziewczyna), Aretha Fran- 
kiin” (właścicielka Soul Food Cate), 
Henry Gibson (przywódca neofaszys- 
tów), Twiggy (elegancka dziewczyna). 
Frank Oz (urzędnik w więzieniu), Ste- 
went Śpiaberg (urzędnik w urzędzie 
podatkowym). John Lee Hooker (Stra- 
et Slim) i inni. Produkcja: Universal 
City Studios Inc. Barwny. Czas wyś- 
wiellania: 130 min. Tytul oryginalny: 
„The Blues Brothers”. 














Zwariowana komedia muzyczna, 
odtwarzająca w formie pastiszu dzio- 
je niezwyklej kariery komików-pio- 
senkarzy Johna Belushi i Dana Ay- 
kroyda, uważanych za wskrzesicieli 

zythnyand-bluesa" w lstach 
ty 
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XXXII Międzynarodowy Tydzień Filmo- 
wy w Mannheim odbędzie się w tym 
roku od 8do 8 października i tradycyjnie 
będzie poświęcony przede wszystkim 
filmom debiutantów — pierwszym dzie- 
łom reżyserów fabuły i pełnometrażo- 
wych dokumentów. Zgłoszone zostały 
już filmy m.in. z Australii, Austri, Belgii, 
Chin, Francji, Holandii, Indii, Islandii, 
Kolumbii, Peru. RFN, Szwajcarii, Szwe- 
cji, USA, Węgier i Związku Radzieckie- 
go. Polska zgłosiła debiut Waldemara 
Dzikiego „Kartka z podróży” (nagroda 
dziennikarzy na Koszalińskich Spotka- 
niach „Młodzi i film''). Zdużym zaintere- 
sowaniiem oczekuje się w Mannheimie 
premiery „Pożegnania z Matiorą” filmu 
tragicznie zmarłej w czasie realizacji 
Łarisy Szepitko. dokończonego przez 
jej męża Elema Klimowa. Swój drugi 
film „Quilino” zgłosił Raymundo Gley- 
żer z Ekwadoru, którego utwór „Mexi- 
co, la revolucion congelada" odniósł 
duży sukces na festiwalu mannheim- 
skim w 1971 roku. Wzorem lat poprzed- 
nich, festiwalowi towarzyszyć będzie 
szereg dodatkowych przeglądów. Mię- 
dzy innymi odbędzie się retrospektywa 
dwunastu filmów Pier Paolo Pasolinie- 
go, która zakończy trwające od 16 
września pokazy włoskiego filmu powo- 
iennego w ramach Włoskich Dni Kultu- 
ry. Retrospektywie towarzyszyć będzie 
wystawa rysunków i obrazów zaprojek- 
towana w kuluarach zespołu kin festi- 
walowych > 


Po ośmiu latach pracy (z przerwami 
w realizacji) Sergio Leone ukończył 
w Rzymie zdjęcia do swego wielkiego, 
cztero- i półgodzinnego fresku „Kiedyś 
w Ameryce”. Główną rolę gra Robert 
de Niro (na zdjęciu). 






























































































































































Ramona 
dell'Abate 


Zielonooka „dziewczyna z Turynu” jest 


sensacją telewizyjnego programu 
„Fantastico 3", który miał rekordową 
„oglądalność" we Włoszech. Grała już 
niewielkie role w filmach „Dobry wie- 
czór, bracia Giuffró” oraz „Panienki 
z wielkich firm”. Wśród najmłodszego 
pokolenia włoskich aktorów uważana 
jest za jedną z najbardziej utalentowa- 
nych 


REALIZACJE 


Zawsze 
spakowane 
walizki 


22-letnia Nastassja Kinski urodziła 
się w Berlinie Zachodnim, dzieciństwo 
spędzała w Rzymie, Niemczech, Hisz- 
panii i Ameryce Południowej. Do dzie- 
wiątego roku życia mieszkała wraz 
z ojcem, Klausem Kinskim, później 
wraz z matką. 

Już jako dziecko — zwierza się ty- 
godnikowi „Paris Match" - polknęłam 




















bakcyla podróży. W każdym z krajów 
wielokrotnie zmieniałam szkołę. Nabra- 
łam nawyku podróżowania i mam za- 
wsze spakowane walizki. Jestem jak 
ptak przelatując z gałęzi na gałąż. Ale 
wraz ze zmianą pory roku, zmieniam 
drzewo. Zawsze pamiętam jednak 
© mojej matce, która mieszkaw RFN. To 
moja największa przyjaciółka, jedyna 
osoba, która naprawdę mnie kocha. 
Nigdy nie zadaje mi niepotrzebnych py- 
tań, nie ingeruje w moje życie. A ja tak 
samo zachowuję się wobec niej. 
Przeczytałam niedawno scenariusz 
oparty na powieści wielkiego japoń- 
skiego pisarza Kawabaty „Smutek 
i piękno”. To wspaniały tekst. Powie- 





tassja Kinski 


działam więc „tak'” młodej realizatorce 
Joj Fleury, która chce zadebiutować 
jako reżyserka tym filmem. 


Szczęśliwe 
szkolne lata 


Pod kóniec czerwca Luigi Comencini 
rozpoczął w Rzymie realizację „Serca' 
Jest to filmowa adaptacja głośnej po- 
wieści de Amicisa. Wiele książek tego 
pisarza pokrył kurz zapomnienia, ale 
„Serce” żyje nadal. Comencini odnaj- 
duje w tej powieści swoje ulubione ko- 
lory; róż i czerń, swoich ulubionych 
bohaterów — dzieci. 

Kariera Comenciniego nie zaczęła się 
od „Chleba, miłości i fantazji”, filmu, 
w którym triumfowali Gina Lollobrigida 
i Vittorio de Sica. W roku;1946 Comen- 
cini zrobił film „Dzieci w mieście”, 
a i w późniejszych jego filmach często 
pojawiali się młodociani bohaterowie. 

— Teraz mówi w wywiadzie dla „Le 
Figaro" — mam już pięcioro wnucząt 
i często brakuje mido nich cierpliwości. 
Lubię jednak obserwować dzieci. 

„Serce” zaczyna się w formie pamięt- 
nika dziesięciolatka. Enrico pokazuje 
swój dziennik ojcu (gra go Bernard 
Blier); ojciec opatruje zapiski syna 
własnym komentarzem. Akcja książki 
de Amicisa rozgrywa się w roku 1880. 
Przeniosłem ją w czasy nieco nam bliż- 
sze — rok 1900. Kiedy więc w roku 1915 
Enrico odjeżdża na front, jest już w ran- 
dze podporucznika, a maszynista loko- 
motywy to jego szkolny kolega. W sa- 
mym gąszczu wojny wspominają obaj 
szczęśliwe godziny ze szkolnych lat. 

Wiek XIX skończył się ostatecznie. 
podczas I wojny światowej. Jednocześ- 
nie rodziły się wówczas idee pacyfizmu 
i socjalizmu. Wiek XX to także narodzi- 
ny kina. Pozwoli mi to umieścić w „Ser- 
cu" filmiki pionierów tej sztuki. „Serce” 
będzie miało dwie wersje: dla małego 
i dużego ekranu. 
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Ostatni cywil 


Francuska producentka Christine 
Gouze-Renal od lat planowała realiza- 
cję tego filmu. „Ostatni cywil” to ekra* 
nizacja powieści Ernsta Glaesera, opu- 
blikowanej w roku 1985 w Szwajcarii. 
Niemiecki pisarz, potępiony przez fa- 
szystów, powrócił jednak u progu wojny 
do rodzinnego kraju, został powołany 
do wojska i wydawał na Sycylii wehrma- 
chtowskie pismo „Adler im Siden 
Zmarł w roku 1963 pozostawiając 
w książce „Blask i nędza Niemców" 
rozrachunek z historią. Powieść, którą 
wziął na warsztat reżyser Laurent Hey- 
nemann jest również dramatycznym 
osądem rzeczywistości — ale wczesnych 
lat trzydziestych. Reżyser mówi 

— Ten film powinien nosić podtytuł 
„Jak zostać nazistą”. U progu lat trzy- 
dziestych w Niemczech zaobserwować 
można było skłonność do munduru, do 
zgromadzeń i paramilitarnych stowa- 
rzyszeń. W sposób nie pozbawiony per- 
wersji naziści wykorzystali tę tendencję 
do _zmilitaryzowania narodu. Jeden 
z bohaterów filmu, młody Hans, którego 
gra Thomas Stucke, znajdzie się wśród 
pierwszych ofiar. Na razie nie śmie wy- 
znać narzeczonej, że wstąpił do SA. 

Realizowane właśnie sekwencje fil- 
mu rozgrywają się w sielskim krajobra- 
zie Mayence, w zamku, gdzie zamiesz- 
kał bogaty Gaspard Bauerle ze swą cór- 
ką. Rolę Gasparda gra wielki aktor 
szwedzki Max von Sydow, jego córkę — 
Pascale Rocard. Von Sydow mówi: 

— Ta rola zwróciła moją uwagę, bo 
zawiera rysy interesującego charakte- 
ru. Niemiec, który zrobił fortunę w Balti- 
more, wraca do ojczyzny w poszukiwa- 
niu swych korzeni. Zakupuje zamek od 
samotnej, — zdziwaczałej _ właścicielki 
(Suzanne Flon). Ale nie znajduje 
szczęścia: wkrótce dowie się, że jego 
córka kocha młodego faszystę. 

Postać Hansa też nie jest prosta 
Uległ magii brunatnych koszul, magii 
munduru. W gruncie rzeczy jest subtel- 
nym intelektualistą, na którego złowie- 
szczy wpływ wywiera przełożony, grany 
przez Mathieu Carriżre — zadeklarowa- 
ny faszysta. Ten wpływ przybierze z cza- 
sem formę związku homoseksualnego. 
Producentka filmu twierdzi, że w tym 
studium początków faszyzmu nie za- 
braknie aktualności: 

W okresach pełnych napięć pewni 
ludzie, zwłaszcza młodzi, skłonni są wy- 
bierać rozwiązania ekstremalne. Choć- 
by dzisiaj, gdy w tylu krajach zachod- 
nich zauważa się odrodzenie ekstre- 
mistycznej prawicy. Nie chcemy jednak 
nadawać filmowi charakteru propagan- 
dowego. Jest lo obraz historyczny, 
z którego można będzie odczytać os- 
trzeżenie wobec wszelkich tendencji 
totalitarnych. 

Kiedy do zamku nadejdzie wieść 
o objęciu władzy przez Hitlera, napięta 
sytuacja znajdzie tragiczne rozwiąza- 














nie. Hans popełni samobójstwo, a Ga- 
spard z córką, która spodziewa się 
dziecka (ojcem jest Hans) porzuci mit 
szczęśliwego życia na zamku i ponow- 
nie wyemigruje. 


Pierre Montaigne z „Le Figaro”, który 
odwiedził ekipę na planie, zanotował 
wypowiedź Maxa von Sydowa: — 


— W wieku piętnastu lat byłem nie- 
zmiernie nieśmiały. W sąsiednim mias- 
teczku odkryłem teatr i postanowiłem 
wstąpić do zespołu, żeby jakoś przeła- 
mać się wewnętrznie. Rodzice poparli 
projekt, z czasem więc znalazłem się 
w Akademii Królewskiej w Sztokholmie, 
a potem w Malmó spotkałem Ingmara 
Bergmana. Było to w roku 1955. W na- 
stępnym zagrałem w .„Siódmej pie- 
częci". 


Ciąg dalszy jest znany. Znakomity ak- 
tor zagrał w serii słynnych filmów Berg- 
mana i zrobił międzynarodową karierę. 
Dziś marzy o powrocie na scenę, którą 
opuścił w roku 1974, wciąż jednak za 
wiele ma filmowych ofert. — Szukam 
różnorodnych ról. Nie trzeba koniecz- 
nie lubić granej postaci, wystarczy ją 
rozumieć. Reszta to sprawa koncentra- 
cji. Wnoszę ze sobą na ekran wspom- 
nienie moich filmów, trudność polega 
więc na tym, aby usidlić wyobraźnię 
widza. Tylko wtedy można narzucić mu 
swą nową twarz! 





Max von Sydow 
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